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D y r e k t o r m u z e u m L o b b e c k e w Dusse ldo r f i e w y d a j e 
się n ie w i e r zyć oczom. M a oto p rzed sobą d w a j a j k a , 
j edno zwycza jne , kurze , d rug ie 180 r azy większe , z n a -
lezione na M a d a g a s k a r z e 1 zniesione r zekomo przez 
l e genda rnego p taka R o c k a z epoki trzeciorzędu 

N o w a r e w i a w L i d o m a n i e zwyk l e bogaty p rog r am , w k t ó r y m nie b r a k ga lo -
p u j ą c e g o r u m a k a po scenie, w y b u c h a j ą c e g o w u l k a n u i podobnych atrakcj i . 
P o raz p i e rwszy ten na j popu l a rn i e j s zy kaba re t pa rysk i m a s w o j ą „ m e n e u s e " 
Jest nią 25-letnia Ne l ida , r o d e m z A r g e n t y n y (po l e w e j ) do n i e d a w n a g w i a z d a 
j ednego z k a b a r e t ó w w L a s Vegas . N a zd jęc iu p o w y ż e j scena z r ew i i ! 

Zdjęcia: CAF i KEYSTONE 

w Tok io doszło do n ie -
codz ienne j d emons t r a -
cji. S towarzyszen ie D e n -
tys tów zrzesza jące 5500 
s tomato logów ogłosi ło 
24-godz inny s t ra jk , d o -
m a g a j ą c się p o p r a w y 
w a r u n k ó w płacy. Z m a r -
twi l i się tym nie ty lko 
cl, których bo la ły zęby. 
N i ek tó re żądania d e n -
tystów uwzg l ędn iono 

N i m się doczekamy r e » 
w a n ż o w e j w a l k i dwóch 
mis t r zów pięści: L i s t o -
na i C l a y a — p o z n a j m y 
teso oto sympatyczneg^o 
psa rasy boxer , który 
p róbu j e , p r zyb i e r a j ą c 
g roźną postawę , za jąć 
n a j w y ż s z e mie j sce na 
pod ium zwyc i ę zców 

M a n d y Rico Dav i s , p iosenkarka a n -
grielska zamieszana w s łynną a f e r ę 
Chr ist ine Kee l e r , podczas w y s t ę p u w 
nocnym loka lu „ E w a " w M o n a c h i u m 
wręczy ł a przedstawic ie lce , ,Armi i Z b a -
wienia** banknot 100 -markowy . O b i e 
strony okaza ły w y r a ź n e zadowo len ie 

7- letni B e d r i B a y k a m z T u r c j i jest sensac ją św ia ta 
artystycznegro. M i a ł on już d w i e w y s t a w y w T u r -
c j i i S zwa j ca r i i . Ostatnio o twa r t o w y s t a w ę jego r y -
s u n k ó w w P a r y ż u . P r a c e małego , utalentowanes^o 
T u r k a p o r ó w n u j e się do dzieł sławnegro Matisse*a 

Jedną z na jpopu la rn i e j s zych na świec ie melodi i 
jest » ,Tango de la Ja lous ie " duńskiego kompozytora 
Jacoba Gade . W p ł y w y uzyskane z tytu łu p r a w a u -
torskich w r oku ld64 t rzeba by ło spisać na bardzo 
długrim a rkuszu i a b y ĝ o sp rawdz i ć bucha l terzy 
mus ie l i rozłożyć dokument na korcie t en i sowym 

A L a n o u v e l l e r e v u e 
du 3L.îdo a conqu is 
les c o m b i e n n o m b r e u x 
amateuTS du mus ic -
- ł ia l l . L e plus c é l èb re 
des cabarets a, pour la 
p r e m i è r e fo i s , une . »me-
neuse " , l ' A r g e n t i n e N e -
l ida qu i a r é g n é t ro is 
ans sur L a s Vegas . 

A Ce t o eu f , p r o p r i é -
té du musée L ô b b e c k e 
à Dusse ldor f , da t e de 
l ' è r e t e r t i a i r e e t au ra i t 
é t é pondu par l e l é -
g e n d a i r e o iseau R o c k . 

A L e s 5500 dent istes 
de T o k y o ont m a n i f e -
sté dans les rues p en -
dant une g r è v e d e 24 
heures . I ls v eu l en t ê t r e 
m i e u x payés . 

\ M a n d y R i c o Dav i s 
( l ' a f f a i r e K e e l e r - P r o f u -
m o ) s ' e x h i b e de nou-
veau au cabare t , , E w a " 
de Mun i ch . Son a r g e n t 
s e m b l e bon pour l ' A r -
m é e du Salut. . . 

A Des agents é t r an -
ge rs r è g l en t la c i r cu -
la t i on à Bruxe l l e s . 
P a r m i les inv i t és , A r n e 
K e r l s e n d'G>slo. 

A U n b o x e r sachant 
b o x e r m é r i t e b i en une 
ce in ture d ' o r . 

A A 7 ans, c e pe t i t 
T u r c — Bedr i B a y k a m 
expose à Par i s et se 
f a i t c o m p a r e r à... M a -
tisse. 

A Fes t i va l t au roma-
c h i q u e à San F é l i x en 
Kspagne D o m i n g o O r -
tez ense i gne l ' a r t de 
t o r é e r à une tour is te 
s iamoise . 

A , ,Ja lous ie " est as-
su r émen t le t ango l e 
plus j oué dans le 
m o n d e . En 1964 le c o m -
pos i teur danois Jacob 
Gade a t ouché 120.000 
Francs ( n o u v e a u x ) d e 
dro i ts d 'auteur . L e bu l -
l e t in d ' ins t r i cp t i on é ta i t 
p lu tô t l o n g ! 

A Dans la g a m m e de 
p roduc t i on d e l 'us ine 
, . B o r y s ^ e w " à Socha-
c z e w — v o i c i l e , .sty-
r o p i a n " , p o l y s t y r è n e 
e xpansé u t l r a - l é g e r . e x -
ce l l en t iso lant . 

W okres ie szczegrólnie wzmożonego r u -
chu uliczneg:o w czasie p r zedśw ią tecz -
n y m w ł a d z e belgrijskie zapros i ły g r u p ę 
zagranicznych po l i c j an tów do r e g u l o -
w a n i a ruchu w Brukse l i . N a zd jęc iu : 
po l ic jant no rwesk i A r n e Ke r l s en p o d -
czas s ł użby na ul icach stolicy Be l g i i 

W San Fe l i x de Gu i xo l s (H iszpania ) odby ł się f e s t iwa l 
tor readorsk i d la a m a t o r ó w z udz ia łem gości z z ag r a -
nicy. N a zd jęc iu : turystka z S y j a m u p r ó b u j e sił pod 
k i e runk i em s łynnego tor readora D o m i n g o Orteza 

Cóż to za siłacz, d ź w i g a j ą c y bez t rudu ty le płyt na 
j e d n y m ramien iu? Otóż sztuki tak ie j może dokonać 
każdy . P ł y t y te w y k o n a n e są ze styropianu, ba rdzo 
lekkiego mater ia łu izo lacy jnego . P r o d u k u j ą go p o l -
skie Z a k ł a d y Chemiczne „Boryszew ' * w Sochaczewie 
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^ L A T M I J A W K R Ó T C E O D P O W R O T U 
I I I I Z I E M N A D O D R Z A S T S K I C H I N A D B A Ł -

I . T Y C K I C H D O P O L S K I E J M A C I E R Z Y . 
W I I 19 s tyczn ia 1945 r. z w y c i ę s k i e w o j s k a śc i -

g a j ą c e od w s c h o d u h i t l e r o w s k i c h n a j e ź d ź -
c ó w p r z e k r o c z y ł y d a w n ą g ran i c ę p o l s k o -

-n i emie ( i ką sp r zed 1939 roku. Od t e g o dn ia r o z p o -
c z ę ł o s ię w y z w a l a n i e pozos ta ł ych po l sk i ch t e r e n ó w 
z a g r a b i o n y c h p r z e z P r u s y w ro zb i o rach i p o w o j -
nach napo leońsk ich . D o M a c i e r z y po l sk i e j w r a c a -
ł y częśc i W i e l kapo l sk i , P o m o r z a i Ś ląska, Z i e m i a 
Luitauska, W a r m i a , M a z u r y , a w r a z z n im i p ó ł t o r a -
m i l i ó n o w a rzesza ludnośc i ipolsikiej, k t ó r a opar ła 
s ię g e r m a n i z a c j i . 20 s tyczn ia w o l n y b y ł h i s t o r y c z -
ny G r u n w a l d , 21 s tyczn ia — K o p e r n i k o w y O l -
sz tyn , w t r z y dn i p ó ź n i e j — p i a s t owsk i e Opo le . 
Z w y c i ę s k i e w o j s k a radziecikie i cpolskie d o t a r ł y d o 
B a ł t y k u , s f o r s o w a ł y Odrę , o k r ą ż y ł y h i t l e r o w s k i e 
g a rn i z ony w e W r o c ł a w i u , G ł o g o w i e , Gdańsku, d o -
t a r ł y d o N y s y Ł u ż y c k i e j . 

N a w y z w o l o n y c h t e r enach o r gan i z owa ł a s ię z p o -
w r o t e m Po l ska . W r a c a ł a na t e z i e m i e w im i ę sp ra -
w i e d l i w o ś c i d z i e j o w e j , r e p r e z e n t o w a n a tu' p r z e z r o -
d z i m ą ludność po l ską — Opo lan , W i e l k o p o l a n , P o -
m o r z a n , K a s z u b ó w , S ł o w i ń c ó w , M a z u r ó w , W a r m i a -
k ó w , gdańszczan , p r z e z r e p a t r i a n t ó w i o s a d n i k ó w 
ze W s c h o d u i z Zachodu, k t ó r z y na tychmias t p o -
d e j m o w a l i d z i e ł o o d b u d o w y na g o r e j ą c e j j eszcze 
w o j n ą o j c o w i ź n i e . 

T w o r z y l i po l ską admin i s t rac j ę , p r z y w r a c a l i 
d a w n e po l sk i e n a z w y , r o z m i n o w y w a l i p o l a i d o -
m y , n a p r a w i a l i i u ruchamia l i z r u j n o w a n e zak ł ady 
i komun ikac j ę , o r g a n i z o w a l i po l sk i e s z k o l n i c t w o 
i p l a c ó w k i naukowe , na ru inach, polpiołach i z g l i -
s zc zach t w o r z y l i n o w e życ ie , choć w c i ą ż j e s z c z e 
t r w a ł a w o j n a , a na zap leczu f r o n t o w y m dz ia ła l i 
h i t l e r o w s c y d y w e r s a n c i i sabotażyśc i , us i łu jąc t o r -
p e d o w a ć t r u d n e dz i e ł o o d b u d o w y . 

Z a n i m w dn iu 8 m a j a św ia t ode t chną ł z u lgą na 
w i e ś ć o kap i tu l a c j i I I I Rzes zy , naród po l sk i i p o l -
ska w ł a d z a Zidołały p r a w i e na c a ł y m oibszarze z i e m 
nadodrzańsk i ch i nadba ł t y ck i ch u t w o r z y ć t r w a ł e 
f u n d a m e n t y d l a p o w r o t u d o o j c z y z n y . Ga rn i z ony 
n i e m i e c k i e sk ł ada ł y j eszcze b roń u s tóp z w y c i ę z -
c ó w w p o ł u d n i o w e j częśc i Ś ląska i w e W r o c ł a w i u 
w dn iach od 9 d o 12 m a j a , a na p o w r a c a j ą c y c h t e -
r enach z a k i e ł k o w a ł o już b u j n i e i na n o w o po l sk i e 
życ i e . Bres lau stał s ię z n ó w W r o c ł a w i e m , O p p e l n — 
Oipolem, Ste t t in — Szc z ec inem, K o l b e r g — K o ł o -
b r z e g i em , S a g a n — Żagan i em , A l l e n s t e i n — O l -
s z t y n e m , H i n d e n b u r g — Z a b r z e m , a G l e i w i t z — 
G l i w i c a m i . T y s i ą c o m innych m i e j s c o w o ś c i p r z y -
w r ó c o n o r o d z i m e s ł ow i ańsk i e ibrzmienie. W ślad 
za tyrh pos t ępowa ła o d b u d o w a , p r z e b u d o w a , 
a w k r ó t c e s ze roka r o z b u d o w a w s z y s t k i c h d z i ed z in 
życ ia w m e r o z e r w a l n y m z w i ą z k u z ca ł oksz ta ł t em 
od radzan i a s ię i f o r m o w a n i a n o w e j Po l sk i . 

PO Z A K O i l C Z E N I U D Z I A Ł A Ń W O J E N -
N Y C H , a l ianci z g odn i e z ^poprzednimi p o -
s t anow i en i am i , r e p a t r i o w a l i t ę część l u d -
ności n i e m i e c k i e j , k tó ra nie e w a k u o w a ł a 
s ię z h i t l e r o w s k i m i w o j s k a m i i p o z o s t a w a -
ła j e s zcze w Po lsce . Z ł o ś l i w a p r o p a g a n d a 

r e w i z j o n i s t y c z n a g łos i ła p ó ź n i e j p r z e z s ze r eg lat , że 
P o l a c y n i g d y n ie p o t r a f i ą za ludn ić i z a gospoda ro -
w a ć t y c h z iem, że pozostaną o n e p u s t k o w i e m . T y m -
czasem os iągnięc ia po l sk i e nad Odrą , N y s ą i B a ł t y -
k i e m w c iągu dwudz i e s t o l e c i a p r zesz ł y na j śm ie l s z e 
o c z e k i w a n i a . N a r ó d po l sk i d o k o n a ł w y s i ł k u , k t ó -
r y m p r z e w y ż s z y ł w s z y s t k o , c o tu k i e d y k o l w i e k 
uzyskano za obcego w ł a d a n i a . O k a z a ł o s ię p r z y 
t y m , że j e d y n i e w n a t u r a l n y m z w i ą z k u ze s w y m 
o r g a n i c z n y m p n i e m — z Po l ską , z i em i e t e n ie t y l -
k o n i e są d e f i c y t o w e , j ak to ibyło za c zasów gospo -
d a r k i n i e m i e c k i e j , a l e p r z e c i w n i e — s t anow ią s i łę 
n a p ę d o w a d l a r o z w o j u i g ospodark i c a ł e go K r a j u , 
z w i e l k ą korzyśc ią d l a n i e g o i d la Europy . 

R o c z n i c e X X - l e c i a p o w r o t u z i em zachodn ich 
i p ó ł n o c n y c h d o P o l s k i będą uroczyśc i e o b c h o d z o -
ne n i e t y l k o w K r a j u . Obchodz i ć j e będą w s z y s c y 
P o l a c y na W y c h o d ź s t w i e , a t a k ż e nas i p r z y j a c i e l e : 
w e F r a n c j i — Francuz i , w Be l g i i — B e l g o w i e . 
W s z y s c y ci, d l a k t ó r y ch g ran i c e Po l sk i na Odrze , 
N y s i e i Ba ł t yku są w y r a z e m s p r a w i e d l i w o ś c i d z i e -
j o w e j i l o g ik i p o l i t y c zne j , i s t anow ią j eden z f u n -
d a m e n t ó w ś w i a t o w e g o poko ju . F r a n c j a jest k r a -
j em , w k t ó r y m każda , n a j m n i e j s z a n a w e t p róba 
p o d w a ż a n i a słuszności i s tn i e j ącego stanu r z ec zy 
w t e j d z i edz in i e , spo t yka s ię n a t y c h m i a s t z n a l e ż y -
tą o d p r a w ą . D l a t e g o w e F r a n c j i rocznica p o w r o t u 
z i e m zachodnich i pó łnocnych o r a z os iągn ięc ia n a -
rodu p o l s k i e g o na t y c h z i emiach , już dz i ś z n a j d u j e 
na l e żne echo. I t o nie t y l k o wś r ód p o l s k i e g o W y -
chodźs twa , o c z y m w y m o w n i e ś w i a d c z y op is 
o t w a r c i a w y s t a w y w Bou logne -sur - 'Mer . 

Podczas uroczystego otwarcia wystawy iw gmachu teatru miejscowego w Boulogne w prezydium miejsca 
zajęli (od lewej) p. mer Henri Henneguelle, sekretarz Stowarzyszenia „Odra-Nysa" p. Aleksy Krakowiak, 
i konsul PRL, w Lille p. Józef Klasa. Na otwarcie przybyło wiele osobistości polskich i francuskich. 
Na zdjęciu powyżej: grupa polsko-francuskich rodzin z Boulogne iWimereux z merem p. Henneguelle 

W GRANICACH MACIERZY 
X X - l e c i e powrotu Z i e m Z a c h o d n i c h i Północnych 

,,Po raz pierwszy w tej części depar-
tamentu Pas-de-Calais przedstawione 
zostały ludności zagadnienia związane 
z zachodnią granicą Polski, biegnącą 
wzdłuż rzek Odry i Nysy" . 

W p r z e m ó w i e n i u w y g ł o s z o n y m podczas o t w a r -
c ia wy i s t awy o po lsk ich Z i e m i a c h Zachodn i ch 
w B o u l o g n e - s u r - M e r s ek r e ta r z g e n e r a l n y S t o w a -
rzyszen ia O b r o n y Gran i c na O d r z e i Nyisie, ¡p. A l e -
ksy K R A K O W I A K o m ó w i ł w sk róc i e doleje te j 
części K ra ju , która po wiekach oderwania powró -
ciła do Macierzy. Dzis ia j stanowi ona jedną trze-
cią terytorium Polski. Dzięki o f i a rne j i szybkie j 
odbudowie z ruin, w jakich pozostawiły Z iemie Z a -
chodnie w o j n a i okupant, zamieniła się ona w gę -
sto zaludniony, ^tętniący życiem obszar. R o z k w i t ł 
tu p r z e m y s ł i r o ln i c two , o św ia t a i sz tuka, a po l scy 
a r c h e o l o g o w i e i h i s t o r y cy o d k r y w a j ą w c i ą ż n o w e 
zalbytki przesz łośc i św iadczące o po lskośc i t ych 
ziran, o t r w a ł y m w k ł a d z i e d o k o n a n y m p r z e z po lsk i 
naród za p a n o w a n i a dynas t i i P i a s t ó w , a t akże 
w pó źn i e j s z y ch w i e k a c h p r z e z r o d z i m ą ludność 
po lską m i m o o d e r w a n i a od M a c i e r z y . 

— M i m o całej anachroniczności i paradoksalno-
ści faktem jest, że w 2G lat po ustaleniu granica 
polska wzdłuż Od ry i Nysy Łużyck ie j nie została 
jeszcze definitywmie potwierdzona przea wszystkie 
mocarstwa — z a k o ń c z y ł p. K r a k o w i a k . — Jesteśmy 
pewni, że ludność Bou logne - su r -Me r udzieli swego 
poparcia tej sprawie, której za łatwieme leży w in-
teresie Polski, Francj i , a także i Niemiec oraz po -
ko ju w Europie. 

P r z e m ó w i e n i e t o p r z y j ę t e zosta ło ba rdzo g o r ą c o 
p r z e z w s z y s t k i c h z ebranych . M e r Boulogne p. H e n -
ri Henneguelle, conBei i ler g éné ra l , k t ó r y p r z e w o d -
n i c z y ł uroczystośc i o t w a r c i a w y s t a w y , radn i m i e j -
scy, w ś r ó d nich pani Gabr ie l le Hiel le i p. W i -
brecht — zastępcy m e r a ; p. Jean Gournay ; s e k r e -
t a r z g e n e r a l n y m e r o s t w a p. Lanco; d y r e k t o r m u -
z e u m p. De lagneau; ip. senator Barda i ; konsu l P o r -
tuga l i i p. Santos i w i e l e I nnych osolbistości o ra z 
bardzo licznie zebrami mieszkańcy Boulogne w y -
rażali pełną solidarność ze stanowiskiem polskim 
w sprawie granicy na Odrze i Nysie. 

D a ł t emu dob i tny w y r a z w d ł u ż s z y m p r z e m ó w i e -
niu pan mer Henr i Henneguel le. W y r a z i ł on ż y c z e -
nie, dby ludność B o u l o g n e j a k n a j l i c z n i e j s k o r z y -
stała z przyibycia d o mias ta s 'kromnej , a l e j a k ż e 
w a ż n e j w y s t a w y , d o k ł a d n i e zapozna ła się z z agad -
n i en iami , k t ó r e w y s t a w a i lus t ru je . S,połeCzeństwQ 
francuskie wie , jak wie lk ie znaczenie przywiązu ją 
Polacy do sp rawy s w e j granicy zachodniej. Granicę 
tę porównać można, jak głosi to jedna z tablic w y -
stawy, do granicy f rancusko-niemieckle j na Renie. 
Zdecydowana większość społeczeństwa f rancuskie -
go jest przekonana, że granica na Odrze i Nysie, to 
naturalna granica Polski. 

P . m e r H e n n e g u e l l e podkreś l i ł , iż m i a ł o k a z j ę 
naoczn ie ocenić o g r o m w y s i ł k u d o k o n a n e g o p r z e z 
P o l a k ó w w zakres i e o d b u d o w y tak w W a r s z a w i e , 
j ak i w Gdańsku, j a k s i lne jest p r z y w i ą z a n i e na ro -
du po l sk i e go d o h is tor i i n a r o d o w e j . M i m o o l b r z y -
m i ch k o s z t ó w i t r u d ó w o d t w a r z a n o w Po l s c e zn i -
szczone p r z e z w o j n ę zalbytki przesz łośc i . Jest to 
d o w ó d w z r u s z a j ą c e g o p i e t y zmu d la w i e l k o ś c i m i -
n i onych w i e k ó w . P r z e k o n a ł s ię r ówn i e ż , j ak si lna 
jest s ympa t i a P o l a k ó w d l a F r a n c j i , j ak s zcze re 
j es t p r z y w i ą z a n i e po l sk i e go n a r o d u d o t r a d y c y j n e j 
p r z y j a ź n i obu k r a j ó w , a t ak ż e o t y m , jak s z e r oko 
r o zpowszechn iona j es t w r ó żnych w a r s t w a c h spo -
ł e c zeńs twa zna j omość j ę z y k a f r ancusk i ego . 

Pan mer Henneguel le nawiązał parokrotnie do 
faktu bl iźnlactwa łączącego Bou logne - su r -Mer 
z Crdańsklem. W s p o m n i a ł , że w p o r c i e B o u l o g n e 
spo tyka się często f r ancusk i e s tatk i r yback i e , k t ó r e 
z b u d o w a n e zosta ły w iPolsce. Jest t o oibjaw zna -
m i e n n y i ba rdzo ko r zys tny . W y m i a n a i wsipółpra-
ca gospodarcza polsko- f rancuska powinny się nie-

ustaninie rozwi jać i rozszerzać. W y m i a n a kultural -
na jest potrzebna i ważna, ale ściślejsze zbliżenie 
1 związanie obu k r a j ó w dać mogą dopiero bliskie, 
stałe kontakty gospodarcze. 

P o p r z e m ó w i e n i u m e r a Bou l o gne zabra ł g łos 
konsu l po lsk i z L i l l e p. Józefa K L A S A , ipod Które-
g o p r o t e k t o r a t e m o d b y w a ł a s ię w y s t a w a . D z i ę k u -
jąc za s e rdec zne p r z y j ę c i e w y s t a w y o Z i e m i a c h Z a -
chodn ich p. K o n s u l K l a s a zwrócił uwagę na fakt, 
że szerzenie wiedzy o tych ziemiach wśród społe-
czeństwa francuskiego uniemożliwi niemieckim 
odwetowcom występowanie z ich k łaml iwą propa -
gandą. 

W y s t a w a w B o u l o g n e składała s ię z map, w y -
k r e s ó w i f o t o g r a f i i miast , f a b r y k , szkół , szp i ta l i , 
z a b y t k ó w h i s t o ryc znych na Z i e m i a c h Zachodn ich . 
Zape łn i a ł a ona w r a z z k i e rmasz em po l sk i ch ks ią -
żek, p ł y t i w y r o b ó w p r z emys łu l u d o w e g o ha l l 
we j śc i< iwy o ra z f o y e r t ea t ru m i e j s k i e g o . P r z e z c a -
ł y czas j e j t r w a n i a p r z y b y w a ł y tu l i c zne g rupy 
z w i e d z a j ą c y c h , w ś r ó d nich w i e l e m łodz i e ż y . O d n a -
l a z ł o s ię r ówn i e ż , w dn iu o twarc i a , pa ru R o d a k ó w . 
W ś r ó d n i ch jest pani Jean Al lainmat, ma ł ż onka 
r a d c y d o s p r a w p e d a g o g i c z n y c h K o m i s a r i a t u „ J e u -
ńesse et Spor ts " , b y ł e g o żo łn ie rza I A r m i i W o j s k a 
Po l sk i e go . W s t ą p i ł w j e j szereg i , g d y został w y -
z w o l o n y z n i ewo l i . B y ł j e d n y m z F r a n c u z ó w , k t ó -
r z y d o p o m a g a l i P o l a k o m w w a l k a c h o w y z w o l e n i e 

. ich Z i e m Zachodn ich . 

Wystawa wzbudziła duże i szczere zainteresowa-
nie i była żywo komentowana przez zwiedzających. 
I mer i liczni przyjaciele Francuzi dali wyraz 
swemu zadowoleniu i głębokiemu przekonaniu, że 
granica na Odrze i Nysie jest w równym stopniu 
ważna dla narodu polskiego jak i dla Francji 
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Serdecznie dz i ęku j emy wszyst lt im 
naszym Ko re sponden tom i P r z y j a -
ciołom, s ta rym P r e n u m e r a t o r o m i 
n o w y m Czyte ln ikom za życzenia i 
pozd row ien i a nades łane z okaz j i 
św ią t i N o w e g o R o k u d la ca łe j n a -
szej r edakc j i 1 administ rac j i . Jesteś-
m y wdzięczni i pani Z u b k o i w s z y -
stkim I n n y m za pamięć i jeszcze raz 
p rzesy łamy nasze na j l epsze życze-
nia coraz l icznie jszemu g r o n u n a -
szych stałych Czyte ln ików, 

Z D R O W I A , P O M Y S Ł N O S C I I 
S Z C Z Ę Ś C I A W N O W Y M K O K U 1965 

R e d a k c j a i admin i s t rac j a 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

ZGROMADZENIE NARODOWE lEDNOMYŚLNIE 
PRZECIW PRZEDAWNIENIU ZBRODNI LUDOBÓISTWA 

16 g rudn i a ub. r. Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e z a a p r o b o w a ł o j ednomyś ln ie us ta -
w ę , w myś l k tó re j wsze lk i e zb rodn ie pope łn ione p rzec iwko ludzkości nie m o g ą 
ulec p r zedawn ien iu . 

S p r a w o z d a w c a gene ra lny komis j i p r a w a konstytucy jnego , d e p u t o w a n y Coste 
Floret , p r z eds t aw i a j ą c p ro j ek t u s t a w y stwierdzi ł , że oświadczenie r ządu N R F 
o zamiarze p r z e d a w n i e n i a odpowiedz ia lnośc i za zbrodnie w o j e n n e wzbudz i ł o 
w i e l k i e poruszenie n a ca ł ym świecie , w t ym r ó w n i e ż w e F ranc j i , k tó re j n a ród 
pad ł o f i a rą s t rasz l iwych p r ze ś l adowań h i t le rowskich . 

N a j l e p s z y m rozw i ązan i em by ł oby — zdan iem m ó w c y — pod jęc ie o d p o w i e d -
nich postanowień , n ie ty lko wewnę t r znych , a le m iędzyna rodowych , zgodnie 
z naturą pope łn ionych zbrodni , j a k zaleci ła to w a r s z a w s k a kon f e r enc j a p r a w -
n i k ó w 16 k r a j ó w . Z a n i m to nastąpi, kons ty tucy jnym obow i ą zk i em p a r l a m e n -
tu jest — j a k to uczyni ły Po l ska , ZSRiR, N i emiecka R e p u b l i k a D e m o k r a t y c z -
na — uznanie l u d o b ó j s t w a za n ie u l ega j ące p r zedawn ien iu , b y dać w y r a z w i e r -
ności d la pamięci bohatersk ich o f i a r w o j n y . 

DWA CIEKAWE ODCZYTY W LYOIVIE 
(Od naszego korespondenta) 

N a zaproszenie lyońskiego Z a r z ą d u 
F r a n c e - P o l o g n e i U n i w e r s y t e t u w 
dniach 15—16 g rudn i a ub . r oku p r z e b y -
w a ł w L y o n i e r adca ku l tu ra lny A m b a -
sady P R L w P a r y ż u — Tadeusz Breza . 

15 g r u d n i a w sa l i I z b y H a n d l o w e j w 

L y o n i e r a d c a B r e z a w y g ł o s i ł o d c z y t pt . 

„Tysiąc lec ie P a ń s t w a Po l sk i ego " . N a d 

i m p r e z ą t ą z o r g a n i z o w a n ą p r z e z m i e j -

s c o w e S t o w a r z y s z e n i e F r a n c e - P o l o g n e 

o b j ą ł p r o t e k t o r a t p a n w i c e p r e f é k t R u -

de , k i e r u j ą c y p r a c a m i k u l t u r a l n y m i w 

U r z ę d z i e P r e f e k t u r y d e p a r t a m e n t u 

R h ô n e . N a o d c z y c i e z e b r a ł o s i ę p r z e s z ł o 

130 s ł u c h a c z y z e ś r o d o w i s k a k u l t u r a l -

n e g o L y o n u . 

S p o t k a n i e z a g a i ł w i c ep r e f ek t Rude , 
k t ó r y w y k a z a ł d o s k o n a ł ą z n a j o m o ś ć 

t y s i ą c l e t n i e j h i s t o r i i Po ls ik i . P r z e d s t a -

w i ł o n r ó w n i e ż z e b r a n y m T a d e u s z a 

B r e z ę . R a d c a B r e z a w o d c z y c i e , w y g ł o -

s z o n y m w sposób n a d z w y c z a j i n t e r e s u -

j ą c y , z i l u s t r o w a ł t y s i ą c l e t n i ą h i s t o r i ę 

p a ń s t w a p o l s k i e g o z w r a c a j ą c s z c z e g ó l -

ną u w a g ę na w i ę z y ł ą c z ą c e P o l s k ę z 

F r a n c j ą . O d c z y t z os ta ł s e r d e c z n i e p r z y -

j ę t y p r z e z z e b r a n y c h , k t ó r z y z a i n t e r e -

s o w a l i s i ę r ó w n i e ż m a t e r i a ł a m i p r o p a -

g a n d o w y m i o P o l s c e . 

16 g r u d n i a r a d c a B r e z a w y g ł o s i ł na 

U n i w e r s y t e c i e w L y o n i e o d c z y t p t . 

„Wspó ł czesna l i teratura po l ska " . N a t o 

s p o t k a n i e z w y b i t n y m i p o l s k i m p i s a -

r z e m p r z y b y ł o w i e l u s t u d e n t ó w u c z ę -

s z c z a j ą c y c h na w y k ł a d y s l a w i s t y k i . 

W obu i m p r e z a c h w z i ę l i r ó w n i e ż 

u d z i a ł — k o n s u l P R L w L y o n i e p. S t a -
n i s ł aw B a r t n i k i w i c e k o n s u l p. Ja ros -
ł a w Ku lczyck i . 

Na hudowę Szkoły 
D R O D Z Y R E D A K T O R Z Y ! 
P roszę p r zy j ą ć ode mnie s k r o m n ą 

sumę 50 F na b u d o w ę szkoły T y s i ą c -
lecia w Po lsce . T ę s u m ę s k ł a d a m w 
z w i ą z k u z m o i m w ł a s n y m a p e l e m z a -
m i e s z c z o n y m w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 
z d n i a 29 l i s t o p a d a 1964 r. (nr 48/372). 

D r o d z y Rodacy ! N i e mie jc ie m i za złe, 
że pozwo l i ł em sob ie na tę odezwę, a l e 
g d y o b s e r w u j ę dzia ła lność Po lon i i w i n -
nych k r a j a c h na rzecz uczczenia T y -
siąclecia Po lsk i , p r z y k r o ml , że tak nie 
jest u nas. 

N i e z a p o m i n a j m y o t y m , ż e o b c h o -
d z i m y w 1965 r o k u d w u d z i e s t o l e c i e p o -
w r o t u z i e m z a c h o d n i c h i p ó ł n o c n y c h 
d o M a c i e r z y . G r an i c a n a Od rze i Nys i e 
Ł u ż y c k i e j łączy na ród polski i Po lon ię 
na ca ł ym świecie . W te j s p r a w i e w s z y -
scy P o l a c y n a świec ie są j ednomyś ln i . 
Sk ł ada j ą c cegiełki n a szkołę, d o p o m o -
żemy my , ca ła P o l o n i a f r ancuska , do 

Tysiąclecia w Polsce 
da lszego r o z w o j u 1 r o z k w i t u tych ziem, 
i w ten sposób uczc imy tę w ie lką , l i i -
s toryczną rocznicę. 

W i e m , ż e nasze b u d ż e t y są s k r o m n e , 
j a też j e s tem j u ż 10 lat na pens j i , a le 
myślę , że każdy m ó g ł b y z ao f i a r ować 
chociaż m a ł ą sk romną sumkę , choc iaż -
b y j ednego f r a n k a . 

P r z y okaz j i chc i a ł bym złożyć w s z y -
s tk im Czyte ln ikom „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " życzenia noworoczne , a także 
r e d a k c ^ i administ rac j i . 

J A N D W O R N I C Z E K 
M a r l e s - l e s - M i n e s 

HUGON HANKE 

K A L E N D A R Z Y K I M P R E Z C W I A Z D K O W Y C H 
i N O W O R O C Z N Y C H W P Ó Ł N O C N E J F R A N C I I 
10 stycznia: 

A V I O N (P . d e C. ) 
G U B S N A I N ( N o r d ) 
D E N A I N ( N o r d ) 

16 stycznia: 

T R I T H - S A I N T - L É G E R 
( N o r d ) 

17 styeznia: 

S a l l e d e s F ê t e s 
S a l l e d e s F ê t e s 
S a l l e d e s F ê t e s 

S a l l e d e s F ê t e s 

R A I S M E S -
^S A B A T H I E R 
( N o r d ) 

A R R A S (P . d e C . ) 

W A Z I E R S ( N o r d ) 
S A L L A U M I N E S 

(F . d e C . ) 
H A R i N E S ( P . d e C . ) 

S a l l e deis F ê t e s 
T h é â t r e M u n i -
p a l 
S a l l e d e s F ê t e s 

S a l l e d e s F ê t e s 
S a l l e Kies F ê t e s 

24 stycznia: 

V I E U X - C O N D É ( N o r d ) 

C O X J R R I È R E S 
( P . d e C . ) 

L E N S (P . d e C. ) 

C R O I X ( N o r d ) 

31 stycznia: 

M A R L Y - L E Z -
- V A L B N C I E N N E S 
( N o r d ) 

S a l l e 
d e s S p o r t s 

S a l l e d e s F ê t e s 
S a l l e 
d e s H a l l e s 
r o u t e B é t h u n e 

S a l l e d e s F ê t e s 

S a l l e d e s F ê t e s 

U W A G A ! Wszys tk i e imprezy r o zpo -
czyna j ą się o godzinie 15. 

W W a r s z a w i e , 19 g r u d n i a 1964 r o k u 
zmar ł nag le zas łużony działacz po l o -
n i j n y — H U G O N H A N K E . 

U x o d z o u y 26 m a r c a 1904 r o k u w S i em iano -
w i ca ch , w la tach 1918—^1924 p r a c o w a ł w ślą-
sk ich hutach j ako e l e k t r o t e c h n i k . U c ^ s t n i -
cząc w powstan iach ś ląsk ich, w a l c z y ł o po l -
skość t e j z i em i . B y ł nas tępn ie dz ia łaczem 
z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h . 

w czas ie I I w o j n y ś w i a t o w e j w a l c z y ł w 
s ze r egach wojs lŁa po l sk i ego na Zachodz i e . 
P o zakończen iu dz ia łań w o j e n n y c h udał się 
do W i e l k i e j B r y t a n i i , gdz i e bra ł a k t y w n y 
udz ia ł w po l sk im ż y c i u e m i g r a c y j n y m . 

P o powroc i e do Po l sk i w 1955 r. 
p o d j ą ł działalność społeczną. B y ł j e d -
n y m ze współza łożyc ie l i T o w a r z y s t w a 
Łącznośc i z Po lon ią zagraniczną , a n a -
stępnie j e go w ie l o l e tn im w i c e p r e z e -
sem. L iczn i Rodacy , którzy z różnych 
stron św i a t a p rzy jeżdża l i z w y c i e c z k a -
mi do K r a j u , mleU okaz ję spotkać się 
z t ym bezpośrednim, u c z y n n y m i s e r -
decznym cz łowiek iem. W i t a ł on I że -
gna ł wszys tk i e w y c i e c z k o w e g r u p y p o -
loni jne . Po łoży ł szczególne zas ług i w 
k r z ew i en iu ku l tu ry po lsk ie j 1 t radyc j i 
n a r o d o w y c h w ś r ó d Po lon i i z ag ran icz -
ne j , i>rzyczynlając się do pog łęb ien ia 
więz i m iędzy Po l on i ą a. K r a j e m . 

Cześć Jego pamięc i ! 

P L A N R O Z S Ą D K U I P L A N N I E S Z C Z Ę Ś C I A 
NI E M I E C K I M I L I T A R Y Z M r a z p o r a z 

n i e j ^ k o i u w a g ę ś w i a t a i o d k r y w a s w o j e 
w ł a ś c i w e ce l e . T u ż p r z e d ś w i ę t a m i p rasa 
' N R F u j a w n i ł a j e g o n o w e z a m i e r z e n i a , 
n a z w a n e w s k r ó c i e planem Trettnera, 
g e n e r a ł a w s ł u ż b i e c z y n n e j i z a r a z e m 

g e n e r a l n e g o i n s p e k t o r a B u n d e s w e h r y . P l a n T r e t t -
n e r a p r z e w i d u j e u t w o r z e n i e pasa m i n a t o m o w y c h 
w z d ł u ż g r a n i c y N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j 
i N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j . B y ł o b y 
t o i pod łożen i e j a k n a j b a r d z i e j n i e b e z p i e c z n e g o z a -
p a l n i k a w s a m y m c e n t r u m E u r o p y . J e d n o p r z y c i -
śn i ęc i e j e g o „ g u z i k a " p r z y n i o s ł o b y w y z w o l e n i e j ą -
d r o w y c h s i ł n i s z c z y c i e l s k i c h o n i e o b l i c z a l n y c h 
w p r o s t s k u t k a c h d l a ludzkośc i . B o choć w e d ł u g 
p r o j e i k t ó w T r e t t n e r a „pas atomowy" m a s ł u ż y ć 
„obronie", t o p r z e c i e ż n i e n a l e ż y s i ę ł u d z i ć co d o 
w ł a ś c i w y c h c e l ó w p l a n u i z a p o m i n a ć , ż e g e n . T r e t t -
n e r j e s t c z ł o w i e k i e m z t e j s a m e j k a t e g o r i i n i e m i e c -
k i c h w o j s k o w y c h , k t ó r z y d w u k r o t n i e w o s t a t n i c h 
c z t e r d z i e s t u l a t a ch o s z u k a l i ś w i a t w z n i e c a j ą c z ca -
łą ś w i a d o m o ś c i ą i j o ż o g ę w o j e n n ą . W 1914 r. n a 
ipodstaiwie p l a n u g e n . S c h l i e f f e n a z ł a m a l i z a g w a -
r a n t o w a n ą n i e n a r u s z a l n o ś ć t e r y t o r i u m B e l g i i , b y 
p r z e j ś ć n a t e r e n F r a n c j i , o r a z w 1939 r. , k i e d y u p o -
z o r o w a l i naipad na r a d i o s t a c j ę g l i w i c k ą , w y k o n a n y 
ä a k o b y p r z e z P o l a k ó w . 

P r o j e k t n i e w y s z e d ł z r e s z t ą o d s a m e g o g e n e r a ł a 
T r e t t n e r a . Jes t t o p r o j e k t z a c h o d n i o n i e m i e c k i e g o 
s z t a b u g e n e r a l n e g o , o w e g o m ó z g u k o n c e p c y j n e g o 
w s z y s t k i c h w i e l k i c h n i es zc zęść m i l i t a r n y c h E u r o -
p y n a s z e g o w i e k u . M a ł o „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung" (z 2 2 . X I I . ) o m a w i a j ą c u j a w n i o n y p l a n 
s t w i e r d z a : „Plan ten nie został wysunięty wyłącz-
nie przez generalnego inspektora Bundestwehry... 
Minister obrony von Hassel jest przekonany, że 
urzeczywństnienie propozycji Trettnera mogłoby 
powiększyć bezpieczeństwo Republiki Federalnej, 
a j e d n o c z e ś n i e „pentagon w Waszyngtonie pełen 

dobrej woli rozpoczął badania niemieakich kon-
cepcji". 

Z t y c h d w ó c h k r ó t k i c h , a l e n i e d w u z n a c z n y c h 
z d a ń w y n i k a d o b i t n i e , że p r ó b a p o d ł o ż e n i a a t o m o -
w e g o z a p ł o n u p o d E u r o p ę , za ipłonu j a k i e g o n i e z n a -
j ą d z i e j e l u d z k o ś c i , I r tó ry m a r ó w n o c z e ś n i e z a d z i a -
łać n a p r z e s t r z e n i 1381 k m , ibo t y l e w y n o s i d ługość 
g r a n i c y o b u p a ń s t w n i e m i e c k i c h , n i e j e s t p o m y -
s ł e m j e d n e g o g e n e r a ł a o z w y r o d n i a ł e j w y o b r a ź n i , 
d la k t ó r e g o b r o ń i d z i a ł a n i a w o j e n n e są n a j w y ż -
s z y m c e l e m . K r y j ą s ię za n i ą d a l e k o s z e r s z e k o ł a . 

Jes t r z e c z ą w i e l c e z n a m i e n n ą , ż e u j a w n i e n i e n o -
w e g o p l a n u p r z y g o t o w a n e g o na p e w n o o d d o ś ć 
d a w n a nastą ip i ło b e z p o ś r e d n i o p o p r z e m ó w i e n i u 
ipo l sk i ego m i n i s t r a s p r a w z a g r a n i c z n y c h Adama Ra-
packiego na S e s j i Z g r o m a d z e n i a O g ó l n e g o N a r o -
d ó w Z j e d n o c z o n y c h , w k t ó r y m z w r ó c i ł o n u w a g ę 
na „niebezpieczeństwo rozprzestrzeniania broni nu-
klearnych W Europie" i s k r y t y k o w a ł i n n y n i e b e z -
p i e c z n y p r o j e k t , a m i a n o w i c i e u t w o r z e n i e w i e l o -
s t r o n n y c h Bił a t o m o w y c h . „Projekt utworzenia tych 
sił — s t w i e r d z i ł :i>olski m i n i s t e r — jest ogniwem 
całej aż nadto -przestarzałej polityki rządu Nie-
mieckiej Republiki Federalnej i mocarstw zachod-
nich w sprawie niemieckiej. Polityka ta sprowadza 
się do następujących elementów: zbrojenia Nie-
miec zachodnich, nieuznawania NRD, ponawiania 
przez NRF roszczeń terytorialnych wobec Pol-
ski i innych wschodnich sąsiadów przy jedno-
czesnym uchylaniu się sojuszników NRF, z wy-
jątkiem Francji, od uznania ostatecznego charak-
teru granicy polsko-niemieckiej. Sens jest jasny: 
taka polityka stwarza złudne, ale skrajnie niebez-
pieczne pozory, że droga na wschód jest dla impe-
rialistów otwarta". 

M i n i s t e r Ra ipack i w y k a z a ł n a s t ę p n i e , że pod p o -
z o r e m z j e d n o c z e n i a N i e m i e c N R F k r o c z y d r o g ą 
p r z y g o t o w a ń d o a n e k s j i , a „droga przygotowań do 

aneksji nie prowadzi do zjednoczenia Niemiec, pro-
wadzi natomiast ku skrajowi przepaści". M i n i s t e r 
n a w i ą z a ł d o w y s u n i ę t y c h i p o p r z e d n i o p r o j e k t ó w 
P o l s k i (iplan R a p a c k i e g o i p l a n G o m u ł k i ) o s t r e f i e 
b e z a t o m o w e j o b e j m u j ą c e j oba p a ń s t w a n i e m i e c k i e 
o r a z P o l s k ę i C z e c h o s ł o w a c j ę i s t w i e r d z i ł : 

„Rezygnacja ze zbrojeń nuklearnych w Niem-
czech i środkowej Europie, uznanie faktu istnienia 
dwu państw niemieckich, uznanie ostatecznego 
charakteru granic Niemiec — oto konieczności, któ-
re nie tylko nie są sprzeczne z perspektywą zjed-
noczenia Niemiec, ale — przeciwnie — są punk-
tem wyjścia dla ewolucji w tt/m kierunku. A co 
najważniejsze — są palącym nakazem z punktu 
widzenia pokoju w Europie i na świecie". 

A d a l e j : 
„Dojrzał chyba moment rozpatrzenia problem-u 

bezpieczeństwa Europy w jego całokształcie. Nale-
żałoby naszym zdaniem rozważyć celowość zwoła-
nia w tej sprawie konferencji wszystkich państw 
europejskich z udziałem oczywiście Związku Ra-
dzieckiego i Stanów Zjednoczonych. Konferencja 
taka w razie potrzeby mogłaby być przygotowana 
przez przedstawicieli wyłonionych przez Układ 
Warszawski i UTAN, a jeżeli by wyrażono taką 
sugestię —• także przez przedstawicieli europej-
skich państw spoza ugrupowań". 

N i e k t ó r z y ko r e s i pondenc i z a g r a n i c z n i p r z e b y w a -
j ą c y w B o n n z w r a c a j ą u w a g ę , ż e w ł a ś n i e t e n o w e 
p r o p o z y c j e m i n i s t r a R a p a c k i e g o s t a ł y s i ę p r z y c z y -
n ą u j a w n i e n i a p l a n u T r e t t n e r a o p a s i e a t o m o w y m . 
W p r z e w i d y w a n i u , ż e część r z ą d ó w z a c h o d n i o e u r o -
p e j s k i c h z a j m i e s i ę b l i ż e j p o l s k i m i p r o p o z y c j a m i , 
c o o c z y w i ś c i e t o r p e d o w a ł o b y a n e k s y j n e z a m i e r z e -
n i a m i l i t a r y s t y c z n o - o d w e t o w y c h k ó ł R e p u b l i k i F e -
d e r a l n e j , p r a g n ą o n e o d w r ó c i ć u w a g ę o d p r o j e k -
t ó w p o l s k i c h i s k i e r o w a ć j ą na p r o j e k t o p a s i e a t o -
m o w y m . N i e j e s t w y k l u c z o n e , że t a k j e s t r z e c z y -
w i ś c i e . N i e m o ż n a j e d n a k p r z y t y m za jKwninać 
o z a s a d n i c z e j r ó ż n i c y m i ę d z y obu p l a n a m i : P o l s k i 
j e s t p l a n e m u t r w a l e n i a p o k o j u , a z a c h o d n i o n i e -
m i e c k i j e s t p l a n e m p o n o w n e g o p o d p a l e n i a ś w i a t a . 



W Y N I K I 
WIZII SADU 
Z F R A N K F U R T U 
W OŚWIĘCIMIU 
P O T W I E R D Z A J Ą 
A K T 
O S K A R Ż E N I A 

Przedstawiciele trybunału z F r a n k f u r -
tu nad M e n e m przekraczają g ł ówną 
bramę obozu oświęcimskiego (trzeci od 
p r a w e j — sędzia Wa l t e r Hotz). Do dziś 
pozostał tu przerażający w swoim cy -
nizmie napis „Arbe l t macht frei " . 
SS -manl , a również ci, którzy stanęli 
przed trybunałem f rankfurckim, w i e -
dzieli, że więźniowie po przejściu tej 
b r amy obozowej ma j ą stąd jedno j edy -
ne wyjśc ie — przez komin krematorium 

NA MIEJSCU 
NAJWIĘKSZEJ ZBRODNI 
W DZIEJACH LUDZKOŚCI 

„Minęło już blisko 20 lat od momen-
tu, gdy kominy krematoriów oświę-
cimskich przestały rozsiewać po Polsce 
ludzkie prochy. 20 lat — w czasie tym 
zarówno w Polsce, jak i w innych kra-
jach dorosła nowa generacja. Czyż więc 
Oświęcim stał się już historią, prze-
szłością, przezwyciężonym incydentem, 
nigdy przedtem nieznanego barbarzyń-
stwa perfekcji przemysłowej? — 
Oświęcim jest przeszłością i teraźniej-
szością i pozostanie nią dopóty, dopóki 
na ziemi żyć będą ludzie. Również za 
dwa tysiące lat znać będą imię Ausch-
witz — Oświęcim!" 

H e r b e r t S t r a e t e n w s p r a w o z d a n i u z 
w i z j i l o k a l n e j w O ś w i ę c i m i u opublilEO-
w a n y m w z a c ł i o d n i o n i e m i e c k i e j g a z e c i e 
„ N e u e R ł i e i n R u l i r Z e i t u n g " . 

Eksperci sądowi są dokładni i p rzeprowadza ją precyzyjne pomiary odległości, również między słupami, które jeszcze 
przed 20 laty podłączone by ły drutami kolczastymi do p r zewodów prądu wysokiego napięcia. Z tej potworne j obozowej 
strefy śmierci nie miał p r a w a nikt wy j ść poza tymi, którzy zadawal i tu śmierć milionom ofiar. Dziś, w g łębokie j ciszy 
przerywane j rzeczowymi rozmowami, przedstawiciele sądu ustalają zgodność zeznań św iadków oskarżenia ze stanem 
faktycznym zachowanycłi tu na wieczną pamiątkę urządzeń i zabudowań obozowych i zna jdu ją potwierdzenie zeznań 

l • • . 

T ^ o B Y Ł O W S T R Z Ą S A J Ą C E 
^ P R Z E Ż Y C I E ! T a k a je^st z god -

na op in ia c z ł onków zachodn io -
n i e m i e c k i e g o t r y b u n a ł u z 
F r a n k f u r t u p o p o w r o c i e z w i -
z j i l o ka ln e j w oboz i e zag ł ady 

w Ośw ięc im iu . W i z j a s tanowi ła część 
p r z e w o d u s ą d o w e g o t r w a j ą c e g o juź o d 
r o k u procesu j e d n e j z g r u p S S - m a n 6 w , 
h i t l e r owsk i ch zb rodn ia r z y , by ł y ch 
f u n k c j o n a r i u s z y t e g o obozu. P i ę c i u z 
n i ch o d p o w i a d a z iwo lne j s topy. P r z e d 
s ądem p r z e w i n ę ł o s i ę do tąd k i lkuset 
ś w i a d k ó w ró żnych na rodowośc i , p r z e -
w a ż n i e b y ł y c h w i ę ź n i ó w , k t ó r y m szczę -
ś l iw i e uda ło s i ę ujść z ż y c i e m z rąk 
o p r a w c ó w . P r z e d s t a w i l i on i l i czne 
i bezsporne d o w o d y konk r e tnych 
zbrodn i oskarżonych . Obrońcy , j ak i 
sami oskarżen i , us i łu ją j ednak w ą t p l i -
wośc i am i p o d w a ż y ć ich zeznan ia . W y -
sunęl i s z e r eg a r g u m e n t ó w , k t ó r y c h 
p r z y j ę c i e lub od r zucen i e p rzez sąd 
uza leżn ione zosta ło od zbadania sp ra -
w y na m i e j s c u zbrodn i w Ośw ięc im iu . 
I w t e n sposób dosz ło do w i z j i zachod-
n i o n i e m i e c k i e g o sądu rw Po lsce . 

E k i p ę s ą d o w ą s t a n o w i ł y Z3 o s o b y : Je-
d e n sędz ia , c z t e r e c h p r o k u r a t o r ó w , d w u -
nastu a d w o k a t ó w , d w ó c ł i w o ź n y c h są-
d o w y c h , t ł u m a c z k a i p r a c o w n i c y o r g a -
n i z a c y j n i . P r z y b y ł t e ż j e d e n z o>skario-
n y c h o d p o w i a d a j ą c y z w o l n e j s t o p y , b. 
l e k a r z SS, d r L u c a s . W i z j a z g r o m a d z i ł a 
o k o ł o stu d z i e n n i k a r z y r ó ż n y c ł i n a r o d o -
w o ś c i , r e p r e z e n t u j ą c y c h n a j w i ę k s z e 
p i sma 1 a g e n c j e p r a s o w e . 



m 

O d strasznej tragedii 
Oświęcimia minęło 20 
lat, ale na miejscu w i e l -
k ie j zbrodni pozostały 
jeszcze j e j ślady. Oto 
resztki biblii, jakie zna-
lazł niemiecki p rawn ik 
dr Za rmack w popio-
łach krematorium. K i m 
był właściciel biblii, n i -
gdy nie da się ustalić 

Władze polskie, które 
umożliwi ły sądowi z 
N R F swobodną w iz j ę 
li^kalną terenu byłego 
obozu w Oświęcimiu, 
zgodziły się również na 
przy jazd jednego z os-
karżonych, byłego l eka -
rza ol>ozu dra Franza 
Lucasa (na zdjęciu po 
p r a w e j w kapeluszu) 

Komory gazowe I k re -
matorium zostały częś-
ciowo wysadzone przez 
uciekających S S - m a -
nów, ale jeszcze dziś 
d a j ą wyobrażenie o m a -
s o w y m ludobójstwie do-
konanjTn w Oświęc i -
miu przez hitlerowskich 
oprawców. Przedstawi -
ciele t rybuna łu f r ank -
furckiego znali je do-
tąd z fotograf i i i szkiców 

Przedstawiciele zachod-
nioniemleckiego t rybu -
nału i towarzyszące im 
osoby, w tym k i lku -
dziesięciu dziennikarzy, 
zatrzymali się w milcze-
niu i odkryli g ł owy 
przed słynną ścianą 
śmierci. Minutą ciszy 
uczczono pamięć 4 m i -
l ionów zamordowanych 
w Oświęcimiu ofiar h i -
tleryzmu (zdjęcie niżej) 

OK R U T N A P R A W ł D A O Ś W I Ę -
C I M I A o d ż y ł a ipodczas w i z j i . 
M u r y obozu, og rodzen ia , b l o -
ki , ściana śmierc i , k r e m a t o -
r ia , urządzen ia i j e d y n e ś la-
d y p o w y m o r d o w a n y c h : 

w ł o s y , p r o t e z y , uzęb ien ie , o b u w i e , 
r e s z tk i n i e d o p a l o n y c h kośc i n i e z l i c z o -
n y c h n i g d y dok ładn i e n i e s z c z ę ś l iwych 
o f i a r h i t l e r y z m u — (p r z emów i ł y do su-
m i eń , w y o b r a ź n i i uczuć uc zes tn ików 
wizi j i , g r o zą m i l c z en i a i bezs i ły . J a k i -
m i ż o lkropnymi p o t w o r a m i w ludzk i ch 
c ia łach b y l i s p r a w c y t r aged i i i n i e -
szczęść, iktóre s ię t u r o z g r y w a ł y p r z e z 
piąć lat hit lerowtslkiego -panowan ia ! 

M i l c z ą c y obóz , a w ł a ś c i w i e j e g o 
resz tka , o ska r ża ! P r z e s ł u c h u j ą g o z a -
chodn i on i em i e ccy s ędz i ow i e . „Ów mil-
czący świadek. — r e l a c j o n u j e j e d e n z 
zachodn ion iemieOk ich d z i e n n i k a r z y w 
s p r a w o z d a n i u — jest chyba bardziej 
wymozLmy, aniżeli wyobrażali to sobie 
sędziowie, gdy podejmowali decyzją 
wyjazdu do Oświęcimia. Obecnie, kie-
dy na miejscu spraiwdzane są poszcze-
gólne zeznania złożone we Frankfur-
cie, można przyjąć, że proces przebie-
gać będzie lepiej i z większą precyzją. 
Jednak sam ten fakt, chociaż bardzo 
ważny, nie wyczerpuje znaczenia wizy-
ty naszych sędziów w Oświęcimiu. Wi-
zyta ta jest dla nas symbolem piel-
grzymki, którą powinniśmy odbyć 
wszyscy." 

P r a s a ś w i a t o w a , w t y m poLska i z a -
c h a d n i o m i e m i e c k a , przyini^osla s z c z e g ó ł o -
w e r e l a c j e z p r z e b i e g u w i z j i w O ś w i ę -
c i m i u . W a r t o t u pod l c reś l i ć , ż e w ś r ó d 
s p r a w o z d a w c ó w p r a s y po l s l c i e j b y ł o k i l -
k u b y ł y c l i w i ę ź n i ó w O ś w i ę c i m i a , m . i n . 
r e d . M . K i e t a z „ P r z e k r o j u " , r e d . K . 
W o l f f z „ K u r i e r a P o l s k i e g o " , r ed , X . 
S o b a ń s k i z „ Z a W o l n o ś ć i L u d " i r e d . I . 
G o l i k z „ T r y b u n y L u d u " . 

A O T O K I L i K A W Y J Ą T K Ó W z r e -
l ac j i s p r a w o z d a w c ó w prasy k r a -
j o w e j z p r z e b i e g u w i z j i . 

N a bloiku 15 „ a " dolkonano p o m i a r ó w 
grul>ości f u n d a m e n t ó w . Chodz i ł o o w y -
jaśn ien ie w ą t p l i w o ś c i o b r o n y oskar żo -
n e g o Stanka. K i e r o w a ł on p racą k a r -
n e j kompan i i , k tó ra budowa ł a b lok. 
W s k u t e k w y s t ę p o w a n i a ,w6d g runto -
w y c h f u n d a m e n t y m u s i a ł y być g rub-
sze i g ł ębsze n i ż z a z w y c z a j . W n i ek t ó -
r e dni iwody b y ł o taik dużo , że t w o -
r z y ł o s ię n i e m a l j e z i o ro . O s k a r ż o n y to -
p i ł tu w i ę ź n i ó w . Jeden ze ś w i a d k ó w 
dok ładn ie op i sa ł t e w s t r z ą s a j ą c e sceny. 
S ta ł o s ię t o p o w o d e m a r es z t owan ia na 
sal i s ą d o w e j S ta rka , z e z n a j ą c e g o po -
p r z e d n i o z w o l n e j s topy. 

Sąd w czas ie w i z j i zna laz ł p o t w i e r -
dzen ie , iż g rubość f u n d a m e n t ó w , na 
k t ó r y c h osadzony zosta ł b lok 15 „ a " , 
w y n o s i ł a n a w e t w i ę c e j n i ż d w a m e t r y ! 
W ą t p l i w o ś ć o b r o n y została w y ś w i e -
t lona. 

T R Y B U N A L U D U 

P o d ścianą śmierc i na b l oku 11 „ b " 
ohKJZu zag ł ady w O ś w i ę c i m i u us taw i o -
no t r z e ch m ę ż c z y z n . Dok ł adn i e w t y m 
mie j scu , w k tó ry rn us taw iano tys iące 
ludzi p r z e d ś m i e r t e l n y m s t r za ł em 
z ma ł o i ka l i b r owego ka rab inka P a l i t -
scha, S t i e v i t za , Boge ra , K a d u k a c zy 
D y l e w s k i e g o . 

A l e t y c h t r z e ch mężc z y zn , dobrze 
ubranych , z w r ó c o n y c h b y ł o t w a r z ą n i e 
ku śc ianie , l e c z t w a r z ą d o w e j ś c i a na 
p o d w ó r z e . 

I z n ó w zosta ł r o z b i t y j eszcze j eden 
z a r g u m e n t ó w ob rony , że ś w i a d k o w i e 
n i e m o g l i w i d z i e ć z b l oku 28 tego , co 
s ię d z i a ł o na i>odwórzu śmierc i . N i e 
t y l k o w i d a ć b y ł o z o k i e n t e g o b l oku 
śc ianę śmierc i , a l e i schody , p o k t ó r y c h 
p o r a z os ta tn i w s w y m życ iu stąpal i 
skazańcy . 

E K S P R E S W I E C Z O R N Y 

M a ł e k r e m a t o r i u m w b u d y n k u S S -
- r e w i r u i na to rach r o z r z ą d o w y c h obok 
s t ac j i k o l e j o w e j . Z b u d y n k u S S - r e w i -
ru sz ł y r o z k a z y m o r d o w a n i a se t ek t y -
s i ę cy c h o r y c h ludzi . S t ąd r o z w o ż o n e 
b y ł y s amochodami ze znakami s y m b o -
l i z u j ą c y m i w c a ł y m św iec i e h u m a n i -
t a r y z m — ze z n a k a m i C z e r w o n e g o 
K r z y ż a — puszk i z c y k l o n e m B, tu 
p o d p i s y w a l i l e ka r z e codz i enn i e setk i 
a k t ó w zgonu. A k t y z g o n ó w spor ządza -
ne b y ł y t y l k o dla w i ę ź n i ó w z a r e j e s t r o -
w a n y c h w adm in i s t r a c j i o b o z o w e j . 

I . G o l i k 

S ą d s p r a w d z i ł r ó w n i e ż s tan r z e c z y -
w i s t y blcdcu 10, t z w . dośw iadcza lnego , 
w k t ó r y m p r z e p r o w a d z a n o e k s p e r y -
m e n t y na kob i e t a ch i m ą ż c z y m a c h , 
p r z e d e w s z y s t k i m s t e r y l i z a c j e . O f i a r y 
t ych d o ś w i a d c z e ń (wędrowa ł y n a j c z ę -
śc ie j d o gazu. 

K U R I E R P O L S K I 

W ś r ó d k i l k u n a s t o o s o b o w e j g r u p y r e -
p r e z e n t a n t ó w f r ank fu r ck i e i g o sądu w i -
d z i m y j e d n e g o z o ska r żonych , o d p o -
w i a d a j ą c e g o z w o l n e j s t opy d r Lucasa . 



Uiwaga! Wysofeie napięcie! Grozi śmiercią! Ten napis wraz z Innymi urządze-
niami obozowymi pozostał jako wieczna pamiątka i świadectwo hańby nie -
mieckiego nazizmu. N a tych drutach zginęło setki więźniów, dla których po 
strasznych mękach, zadanych im przez SS -manów , śmierć stała się droższa niż 
życie. Potworny obóz zagłady zamieniony jest dziś na muzeum martyrologii 
narodów całej Europy. Jest to najsmutniejsze muzeum świata 1 ludzkości 

„VzTigrt ans finissent d-e s'écouler de -
puis que les cheminées des fours cré-
matoires d'AiLscWwitz ont cessé de ré-
pandre des cendres humaines sur le sol 
polonais. Vingt ans — au cours des-
quels aussi bien en Pologne que dans 
les autres pays une nouvelle génération 
est née. Auschwitz serait-il de ce fait 
devenu une affaire classée, un passé 
révolu, un acte de barbarie d'une per-
fection industrielle inconnue jusqu'a-
lors, mais un accident de l'histoire? 
Auschwitz — c'est le passé et le pré-
sent et il restera présent tant qu'il y 
aura des hommes sur notre terre. Et 
même dans deux milles ans, les hom-
mes connaîtront le nom d'Auschwitz!" 

v o i c i ce q u ' é c x l t l ' e n v o y é Hu jourmal 
o u e s t - a l l e m a n d „ N e u e R b e i n R u h x Z e i t u n g " , 
H e r b e r t S t xa e t en , a u ^ j e t du t r a n s p o r t de 
j u s t i c e q u i v i e n t d ' a v o i r l i eu dans l ' a n c i e n 
c a m p de c o n c e n t r a t i o n d 'Ausch-w i t z . 

C m É T A I T B O U L E V E R S A N T ! 
7 T e l est l ' av is unan ime que 

tous less m e m b r e s d u t r i -
bunal a l l emand on t e x p r i -
m é à leur r e tour à F r a n c -
f o r t - s u r - l e - M a i n , après 

a v o i r pendant t ro is jours v i s i t é A u s -
chwi tz , dans l e cadre du iprocès des 
m e m b r e s d e l ' encadrement SS de ce 
camp. Ce procès t ient ses débats à 
F r a n c f o r t deipuis plus d'un an, en ten-
dant les déipositions de queilques cen-
taines de t émoins d e d i f f é r e n t e s na t io -
nal i tés, dans leur m a j o r i t é des anciens 
détenus d 'A ixschwitz . Ces t émo ins ont 
présenté des p r euves nombreuses et 
i r r é fu tab l es sur la cuipatoil ité des in-
culpés. Néanmo ins aussi b ien ces d e r -
n iers que leurs dé f enseurs cherchaient 
à r e f u t e r ces déposi t ions, en avançant 
des a rguments que le t r ibuna l ne pou-
va i t adme t t r e ou r e j e t e r qu'a]près a vo i r 
e x a m i n é certaines c irconstances sur le 
l i eu m ê m e des c r imes , à Aoischwitz . Et 
c 'est de ce t t e m a n i è r e que l e t r i buna l 
déc ida d ' o rgan i se r un t ransport d e 
justice. 

L ' é qu ip e était c omposée d e 23 p e r -
sonnes, un juge , 4 [procureurs, 12 a v o -
cats, 2 huissiers, ime in te rprè te et des 
f onc t i onna i res adminis t ra t i f s . L e seul 
accusé ayant accepté d e (part ic iper à ce 
v o y a g e est le doc teur Lucas, médec in 
au camip. Cet te v i s i t e a rassemblé à 
Ausc l ïw i t z env i r on 100 envoyés des 
plus imix ï r tantes agences d e presse et 
des plus grands j ournaux . 

U n c a m p déser t et s i lenc ieux, e t 
pour tant avec que l l e puissance i l a c -
cuse ! L e s juges e t les procureurs oues t -
- a l l emands on t entendu cette accusa-
t ion. „Ce témoin muet — d i ra un des 
journal is tes a l l emands dans son r e p o r -
tage — est beaucoup plus éloquent que 
ne se l'imaginaient les juges de Franc-
fort au moment ou ils se décidaient à 
organiser ce voyage. A présent qu'on a 
vérifié sur place les différentes déposi-
tions faites à Francfort, nous sommes 
autorisés à espérer que les débats judi-
ciaires seront plus concrets et précis 
que jusqu'à présent. Cependant, la 
signification de la visite de nos juges 
à Auschwitz ne se réduit pas d ce fait, 
bien qu'il soit d'importance. Cette vi-
site est rpour nous le symbole du pèle-
rinage que nous devrions tous accom-
plir." 

Przedstawiciele trybunału z F r ank fu r -
tu wiz ję lokalną przeprowadzil i w spo-
sób niezwykle ścisły i dokładny. Doko -
nano wie lu pomiarów, aby ustalić czy 
więźniowie mogli poznać z dalelsa mor -
derców sądzonych przed trybunałem 
frankfurckim, w co usiłowali wątpić 
niektórzy obrońcy oskarżonych. W i z j a 
lokalna wątpl iwości te rozwiała iw spo-
sób przekonywający 1 ostateczny 

P o w i e d z i a ł on j e d n e m u z zachodn io -
niemieOkich ko r e sponden tów : „ spa ł em 
w c z o r a j dobrze. B ł o t o Brzez ink i z m y -
ł em sob ie z b u t ó w -wodą". 

N i e czu je s i ę on j e d n a k dobr ze na 
m i e j s c u tak m u przec ież dob r z e zna-
nym. Widać , że z n a j o m e w i d o k i n ie są 
m u mi ł e . W czasie w i z j i w b loku 20 
podióbno zasłabł. N i e w i d z i a ł e m dz is ia j 
ani razu, aby uczestn iczy ł w j a k i m -
k o l w i e k s topn iu w czynnośc iach sądu. 
B y ł po prostu obecny . 

Ż Y C I E W A R S Z A W Y 

P r z y p a d e k zrządz i ł , że ipKikoje d la 
p racy sądu, p rokura to rów , ob rońców 
z n a j d u j ą s ię w budynku danvnej g a r -
n i z o n o w e j i zby cho rych S S - o w c ó w . 
Jest t o b o w i e m budynek dysiponujący 
najle(psz3rm w y p o s a ż e n i e m techn icz -
n y m . W t j rm połkoju sza la ł Boge r , nad 
t y m pomieszczen i em Capesius p r z e -
c h o w y w a ł gaz , t u m a g a z y n o w a n o z r a -
b o w a n e z a m o r d o w a n y m w a l i z k i i b i -
żuter ię . P o d t y m ipokojem zasiadal i na 
odpoc z ynek „ d e z y n f e k t o r z y K l e h r a " , 
p o w y t r u c i u k o l e j n e g o t ransportu. 

I . G o U k 

Sędz ia H o t z zw i ed z i ł k r ema to r ium. 
W s z e d ł i w mi l czen iu , z pochy l oną g ł o -
w ą sk łada ł hołd p o m o r d o w a n y m , s to -
jąc p r z e d p i ecami k r e m a t o r y j n y m i . W 
chwi lą p o n i m w s z e d ł do k r e m a t o r i u m 
a d w o k a t Re iners , lecz doda tkowe , s i l -
ne t o w r a ż e n i e za ł ama ło t e g o dośw iad -
czonego p r zec i e ż obrońcę , Octóry w i e l e 
s łyszał i w i e l e w idz i a ł , choćby w cza-
sie w y s t ę p o w a n i a w ośw ięc imsk im 
procesie . 

A d w o k a t Re ine rs zasłabł i mus ia ł 
być w y p r o w a d z o n y z k r emato r ium. 
I nac z e j spędz i ł ostatnie godz iny p o b y -
tu w O ś w i ę c i m i u oskar żony d r Lucas. 
On n ie o d w a ż y ł się ziwiedzać o św i ę c im-
sk i ego muzeum. ¡Nie b y ł aż tak cynicz -
ny, b y og l ądać f i l m czy w c h o d z i ć d o 
k r emato r ium. S i edz ia ł samotn ie w 
opuszczone j p rzez wszys tk i ch sali. O 
c z y m myś la ł ? 

K a z i m i e r z W o l f f 

JACQUES BEBU-BRIDEL 

GRANICA na ODRZE i NYSIE 
JEST NIENARUSZALNA 

P i s a l i ś m y ju ż , ż e w o r g a n i e pa r t i i 
U N K - U D T — „ N o t r e R é p u b l i q u e " z 11 
g r u d n i a ub . r . uKaza l s ię a r t y k u ł p. Jac -
ques D e b u - B r i d e l k o m e n t u j ą c y w y p o -
w i e d z i n a t e m a t g r a n i c y n a O d r z e i N y -
s ie z a d i o d n i o n i e m i e c k i e g o w i c e k a n c l e -
r z a M e n d e . P r z e d o g ł o s z e n i e m t eks tu w 
„ » N o t r e R é p u b l i q u e " , p . D e b u - B r i d e l o d -
c z y t a ł g o p r z e d m i k r o f o n e m R a d i a 
M o n t e - C a r l o . P r z y p o m n i j m y , że p . Jac -
ques D e b u - B r i d e l j e s t b y ł y m s e n a t o r e m 
i a k t u a l n i e s p r a w u j e o d p o w i e d z i a l n ą 
f u n k c j ę d y r e k t o r a S e r v i c e s P a r i s i e n s 
R a d i a M o n t e - C a r l o . P a n D e b u - B r i d e l , 
k t ó r y b y ł j e d n y m z c z ł o n k ó w — z a ł o ż y -
c i e l i C o m i t é N a t i o n a l de la Rés i s t ance , 
j e s t t a k ż e c z ł o n k i e m C o m i t é de l a T é -
l é v i s i o n i c z ł o n k i e m K o m i t e t u H o n o r o -
w e g o S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c na 
O d r z e i N y s i e . D o d a j m y , że o b s z e r n e 
f r a g m e n t y a r t y k u ł u p. D e b u - B r i d e l 
p r z e d r u k o w a ł „ L e M o n d e " . O t o o b s z e r -
ne w y j ą t k i z a r t y k u ł u p. D e b u - B r i d e l : 

OŚ W I A D C Z E N I E Z Ł O Ż O N E P R Z E Z W I C E K A N C L E R Z A 
M E N D E p r z ed U E O na n o w o zwróc i ł o u w a g ę na p rob l em 
wschodn i ch gran ic N i e m i e c . G d y b y ś m y rozumie l i j e d o -
s łown ie , t o na l eży s tw i e rdz i ć , że na p i e r w s z y rzut oka d e -
k l a r a c j e t e są n a p r a w d ę zn i echęca jące i że s tanowią one 
s tuprocen towe zaprzeczen ie ośw iadczeń , j ak i e na ten t e -

ma t z ł o ży ł g ene ra ł d e Gaul le . Genera ln i e rzecz biorąc, komenta to r zy 
podkreś l a j ą n i ep r z e j ednany charakte r w y p o w i e d z i w i c ekanc l e r za R e -
pub l ik i F ede ra lne j . B y ć m o ż e — ż y w i ę nadz ie j ę , ż e tak w łaśn i e jest — 
iż t ak i e p o j m o w a n i e w y p o w i e d z i w i c ekanc l e r z a jest błędne. 

Jest rzeczą p e w n ą , ż e ani w N i emczech , an i gd z i e indz i e j n ie ma 
c z ł ow i eka , k t ó r y sądz i łby , że z akwes t i onowan i e wschodn ich g ran i c 
N i e m i e c , granic , k t ó r e tuż p o k lęsce T r z e c i e j R z es zy w y z n a c z y l i 
a l ianc i , n ie b y ł o b y dz iś r ó w n o z n a c z n e z w y w o ł a n i e m w o j n y , o k t ó r e j 
w i a d o m o , że n i k t j e j n i e chce. 

Jest rzeczą p e w n ą , że N i e m c y sp łac i ły u c i ą ż l iwy haracz t e r y t o r i a l -
ny. S t anow i ł o t o n i e od zowne w y r ó w n a n i e h i t l e r owsk i e j napaści na 
m ł o d e d e m o k r a c j e s łowiańsk ie , k t ó r e od zyska ł y Wolność p o k lęsce 
W i l h e l m a I I , a t akże i w y r ó w n a n i e agres j i p r z e c i w k o Z a c h o d o w i 
i Z w i ą z k o w i Radz i e ck i emu . B y ł a t o agres ja zbrodnicza — pamięć 
0 h i t l e rowsk i ch zbrodniach żjpwa jest u tych, k tó r zy j e p r z e ż y l i 
1 w l i c znych rodz inach o f i a r naz i zmu po dz iś dz ień . 

IL E K R O Ć O F I C J A L N Y J A K i S G Ł O S — głos min is t ra , posła c zy 
t e ż dygn i t a r za bońsk ie j Repub l i k i F e d e r a l n e j — k w e s t i o n u j e 
g ran i c e n iemieck ie , głos ten p r a c u j e n i e św iadomie nad w z m o -
żen i em o b a w n o w e g o w y b u c h u p łomien ia pange rman i zmu . O b a -
w ę tę ż y w i ą , j ak t o n i e d a w n o p r z y p o m n i a ł p r z ed Z g r o m a d z e -
n i e m N a r o d o w y m p r e m i e r P o m p i d o u , moca r s twa wschodn ie , a l e 

o b a w a ta jest t a k ż e bardzo ż y w a w op in i i pub l i c zne j Ang l i i , gdz i e 
s logan labourzystowskd „n i e c h c e m y n i e m i e c k i e g o pa lca na cyng lu 
broni a t o m o w e j " w z n i e c i ł z d u m i e w a j ą c o s i lne echa. 

Jedyną r z ec zyw i s tą konsekwenc j ą , j aką m o g ą m i e ć k a ż d o r a z o w e 
roszczenia t e r y t o r i a ln e Bonn, jest — z j e d n e j s t rony pr zed łużan ie 
stanu d r a m a t y c z n e g o podz ia łu i rozdarc ia N i emiec , a z d r u g i e j s t ro -
n y — opóźn i en i e procesu ukonstytuowainia się Europy i p r z es zkadza -
nie d o k o n y w a n i u s ię t e go procesu. T y m bardz i e j , że roszczenia t e są 
nieuzasadnione. 

Roszczen ia t e są n ieuzasadnione n ie t y l e z ipowodu w y s u w a n y c h 
p r ze z oibie s t r ony a r g u m e n t ó w na tury h i s to ryczne j i e tn iczne j , i l e 
r ac ze j z p o w o d u aktua lnego stanu r zeczy . Jest w k a ż d y m bądź raz i e 
rzeczą p e w n ą , że odzyskane p r z e z P o l s k ę z i em i e zachodnie zamiesz -
k i w a n e by ł y g ł ó w n i e p r z e z ludność s ł ow iańską , że b y ł y one po l sk i e 
od s ta ro ży tne j dynas t i i P i a s t ów , z k t ó r e j w y w o d z i ł s ię B o l e s ł a w 
C h r o b r y (992—^1025) poc zyna j ąc , a ż do e j ioki Jag i e l l onów. 

DZ I S L I C Z Y S I Ę P R Z E D E W S Z Y S T K I M w y s i ł e k dokonany 
p r z e z P o l s k ę od c zasów u k ł a d ó w jKiczdamskich. N a t y c h 
p r z e z czas p e w i e n zn iemczonych , a l e rdzenn ie s ł ow iańsk ich 
z iemiach, zamieszku ją dz i ś sami t y l k o Po l a cy . P o l a c y ci 
dokona l i znacznego wys i ł ku . A k t u a l n a p r odukc j a p r z e m y -
s łowa jest na t y ch z i emiach o 60 p rocen t w i ęks za od p r o -

d u k c j i p r z e d w o j e n n e j ; t akże s a m o p r z eds t aw i a j ą s ię w y n i k i w r o l -
n i c tw i e , w k t ó r y m na po lsk ich z i emiach za t rudn ionych j e s t t r z y m i -
l i ony ludności , t o znaczy n i e p o r ó w n a n i e w i ę c e j niż przed w o j n ą . Za 
s p r a w ą t e g o w y s i ł k u powsta ła sy tuac ja n i eodwraca lna , sy tuac ja n a -
p r a w d ę godna podz iwu , j ak i j es t udz ia łem t y ch wszys tk i ch , k t ó r z y 
zw i edz i l i o d b u d o w a n y W r o c ł a w , o d b u d o w a n y Szczecin, o d b u d o w a n y 
Gdańsk i w o j e w ó d z t w a w r o c ł a w s k i e , szczec ińskie i gdańskie . 

— ...Godzi się podkreś l i ć ten n ieb łahy f a k t — w i c e k a n c l e r z M e n d e 
uznał g ran i c e czechos łowack ie , d e z a w u u j ą c t y m s a m y m przed Z g r o -
m a d z e n i e m U E O p e w n e roszczenia pange rman i s t ów sudeckich, k t ó -
r y ch g ł o s i c i e l em b y ł j eszcze nie tak d a w n o t e m u inny n i em ieck i m i -
nister, p. Seeboehm. K i e d y zaś p. M e n d e pow iada , że w w y p a d k u 
g ran i cy na O d r z e i N y s i e n ie m o ż e p r z y j ą ć a r g u m e n t ó w po lsk ich, na-
l e ż y t o chyba rozumieć j ako pó ł s ł ówka . T y m bardz i e j , że zaakcento -
w a ł on f ak t , iż p r ob l em granic j a k o tak i z d e w a l o r y z o w a ł się, że p r o -
b l em t en będz ie w r a z z u p ł y w e m czasu coraz t o ba rdz i e j traci ł na 
wadze . Jest t o w y p o w i e d ź rozumna, k tó ra s tanow i — b y ć może — 
zapow i edź r o zumne j e w o l u c j i s tanowiska rządu f ede ra ln ego w Bonn, 
ewo luc j i , k t ó r e j żjnczą sobie w s z y s c y szczerzy zwo l enn i c y zbl iżenia 
m i ę d z y F r a n c j ą a N i e m c a m i , k t ó r z y pozostal i w i e r n i t r a d y c y j n e j 
p r z y j a ź n i F r anc j i d o Po l sk i . 



Morze cukru Zapewne w tej kampanii 
cukrowniczej padnie nowy 
rekord. Już na początku grru-
dnia wyprodukowano mil io-
nową tonę, a wszystkie cu -
krownie nadal pracują na 
pełnych obrotach. Zeszłorocz-
ne zbiory bu r aków cukro-
wych wynios ły około 123 
mil ionów kwintali . 

Pomoc ludzi d o b r e j wo l i 
Wieczorem speaker Polskie-

go Radia kilkakrotnie odczy-
tywał komunikat tej mniej 
więcej treści: „Na lotnisko 
Okęcie w Warszawie samolo-
tem „Air France" nadeszło 
lekarstwo dla ciężko cho-
rego. Radiostacja krótkofalo-

PROSTO 
Z POLSKI W 

Ośrodek zd row ia na ws i 
Powiat Wyszkowsk i jest 

j ednym z na jbardz ie j zanie-
dbanych re jonów w o j e w ó d z -
twa warszawskiego pod 
wzg-lędem opieki lekarskiej . 
W 140 wsiach tego powiatu 
mieszka zaledwie dwóch le -
karzy (17 pracuje w samym 
Wyszkowie ) . Ostatnio u ru -
chomiono ośrodek zdrowia w 

Jak u króla Stasia 
Ostatni król Polski Stani-

sław August Poniatowski 
(1732 — 1798) gromadził na 
swoich słynnych „obiadach 
czwartkowych" wybitnych na-
ukowców, pisarzy, artystów. 

Tradycje króla Stasia kon-
tynuuje sekcja sztuki nowo-
żytnej Klubu Młodych Przy-
jaciół Muzeum. I znów jak 
przed 200 laty, w czwartek 
odbyło się spotkanie w Pała-
cu Łiazienkowskim. 

W większej sali balowej, 
przy ustawionym w podkowę 
stole obok króla zasiadło 
dziewięciu najznakomitszych 
gości. Każdy z nich sam 
mówił o sobie lub został 
przedstawiony. Był tam ksią-
żę poetów Ignacy Krasicki i 
jego koledzy ¿¡o piórze: Na-
ruszewicz, Karpiński, Wę-
gierski, Trembecki, Teatr Na-
rodowy reprezentował Woj-
ciech Bogusławski i Franci-
szek Zabłocki, piszący dla 
niego sztuki. Był też na-
dworny architekt króla Sta-
sia — Dominik Merlini, twór-

• P ie rwsze śniegi 
— p ierwsze 

kłopoty 
Wiadomo, że pierwsze śnie-

gi sp rawia j ą dużo kłopotów 
pracownikom transportu. 
T y m razem zarówno ko le ja -
rze, jak i pracownicy drogowi 
poradzili sobie z obf itymi 
opadami śniegu. Ty lko w 
południowych I wschodnich 
rejonach K r a j u przez kilka 
godzin przerwana była ko -
munikac ja autobusowa, nato-
miast kole je kursowały p r a -
wie bez opóźnień. 

ca Pałacu Łazienkowskiego 
oraz malarz Marcello Baccia-
relli. 

Uczniowie, którym przypa-
dło w udziale reprezentować 
te historyczne osoby, potrak-
towali swoje role z całą po-
wagą. 

Wprawdzie podczas tego 
obiadu czwartkowego nie po-
dano ulubionej przez króla 
Stasia -pieczeni baraniej, jed-
nak po uczcie Uteracko-archi-
tektoniczno-malarskiej wspól-
nie udano się do sąsiedniej 
Podchorążówki na herbatę z 
ciastkami, przeplataną frag-
mentami z pamiętników Ki-
towicza i towarzyskimi roz-
mówkami. 

Długosiodle. Jest to pierwsza 
nowoczesna p lacówka tego 
typu w powiecie, dlatego też 
uroczystości otwarcia dokonał 
sam Minister Zd row i a i Op ie -
ki Społecznej dr Jerzy Szta-
chelski. 

W Długosiodle pracuje 
obecnie lekarz ogólny dr 
W a n d a Szaniawska i lekarz 
stomatolog dr Magda lena B u -
jalska. T e dwie kobiety opie-
ku ją się blisko 9 tysiącami 
osób, mieszkających w pro -
mieniu 10 ki lometrów. 

Ośrodek w Długosiodle zo-
stał w całości zbudowany z 
wpłat na Społeczny Fundusz 
O d b u d o w y Stolicy, co przy -
daje mu również szczególne-
go znaczenia. 

— Po to, a by móc powie -
dzieć, że posiadamy na wsi 
wystarczającą sieć placówek 
służby zdrowia — stwierdził 
minister Sztachelski — musi -
m y w najbl iższym czasie w y -
budować około 1500 wie jskich 
ośrodków zdrowia. Zrea l izo -
wan ie tego zadania umożli -
w i a uchwala Rady Naczelne j 
SFOS, która przeznaczyła na 
ten cel, w ciągu najbliższych 
pięciu lat 1.700 mil ionów zł. 

W oddz ia ł ch Z a k ł a d u U b e z -
p ieczeń S p o ł e c z n y c h w c a ł y m 
K r a j u zakończono p r z e l i c za -
nie 526 t y s i ę cy n a j n i ż s z y c h 
rent , k t ó r e zos ta ły p o d w y ż -
s zone z d n i e m 1 paźdz i e rn ika 
ub.r. 

B y ł a t o c i ę żka praca , t o t e ż 
p r a c o w n i k o m Zak ł adu U b e z -
p i e c zeń Spo ł e c znych na leżą 
się s ł owa uznan ia . Spośród 
m i l i ona rent mus i e l i oni w y -
ł o w i ć i p r ze l i c zyć , a nas tęp-
nie p r z e k a z a ć do u r z ę d ó w 
p o c z t o w y c h p o n a d pó ł m i l i o -
na spraw , aby j eszcze przed 
św i ę t am i e m e r y c i o t r z y m a l i 
r en t y w n o w e j wysokośc i 
w r a z z w y r ó w n a n i e m . 

wa, która nadała w eter apel 
o dostarczenie leku, proszona 
jest o skontaktowanie sie z 
przedstawicielem „Air France" 
na lotnisku. 

Ten komunikat stanowił 
tylko jedrw z ogniw łańcucha 
dobrej u>oli. 

Otóż poprzedniego dnia do 
klubu Ligi Ochrony Kraju w 
Zielonej Górze zgłosił sią je-
den z mieszkańców Świebo-
dzina, którego synek leżał w 
szpitalu. Lekarze orzekli, że 
życie dziecka uratować może 
tylko pewien zagraniczny lek, 
który trzeba jak najszybciej 
sprowadzić. 

W nocy z zielonogór-
skiej radiostacji krótkofalo-
wej SP-3 KBJ popłynęły w 
eter sygnały. Przyjęto je w 
Hanowerze. Tam ktoś o nie-
ustalonym, nazwisku przeka-
zał je załodze samolotu „Luft-
hansy", która startowała do 
Frankfurtu n/Menem. Tam 
paczuszkę z cennym lekiem 
przejmują Francuzi. Samolot 

„Air France" wiezie ją przez 
Paryż do Warszawy, gdyż w 
ten sposób najszybciej prze-
syłka dotrze do Polski. 

Przedstawicielka „Air Fran-
ce" na Okęciu odbiera 
paczuszkę i odczytuje na ko-
percie: „Lek dla ciężko cho-
rego — SP-3 KBJ — pilne". 

Teraz w ruch idą telefony, 
trzeba ustalić radiostację, 
która nadała apel. Ponieważ 
jest niedziela, w Lidze Obro-
ny Kraju nikogo nie można 
zastać. Wreszcie dzięki pomo-
cy Polskiego Radia nadchodzi 
wiadomość: lek należy do-
starczyć do Poznania. Wa-
runki atmosferyczne nie poz-
walają na start samolotu, 
więc przedstawiciel „Air 
France" dostarcza przesyłkę 
zastępcy naczelnika stacji 
Warszawa-Glawna. Wreszcie 
kieroivnik pociągu nr 1803 
dowozi ją na miejsce prze-
znaczenia — do szpitala w 
Poznaniu. 

Tak więc znów łańcuch lu-
dzi dobrej woli uratował ży-
cie polskiego chłopca. 

Monika Żeromska — honorowum 
kierownik iem księgarni im. swego o jca 

w ks i ę ga rn i im. S t e f ana 
Ż e r o m s k i e g o p r z y ul. Ś w i e r -
c z e w s k i e g o w W a r s z a w i e o d -
by ła s ię n i e d a w n o uroczystość 
nadania t y tu łu h o n o r o w e g o 
k i e r own ika t e j ks i ęgarn i — 
córce w i e l k i e g o p isarza, M o -
nice Ż e r o m s k i e j . 

W imieruiu ks i ęga r zy W a r -
s z a w y akit nadania t y tu łu 
w r ę c z y ł M o n i c e Ż e r o m s k i e j 

Kolorg tęczg 
z O Ii w g 

Ponad pó ł mil iona podwyższonych rent 
Nies t e t y , j e s zcze c iąg le nie 

są t o w y s o k i e sumy. 
N a m o c y u c h w a ł y p o d w y ż -

szone zosta ły na jn i ż s ze r e n t y 
z t y tu łu w ł a s n e j p r a c y lub 
i n w a l i d z t w a I I g r u p y do 600 
z ł o t ych mies i ęczn ie . 

N a j n i ż s z e r en t y i nwa l i d zk i e 
I gruipy w z r o s ł y do 700 z ł o -
tych. 

N a j n i ż s z e r e n t y r odz inne 
p o d w y ż s z o n e zosta ły d o w y -
sokości 450 z ło tych. 

O g ó ł e m w skal i r o c z n e j 
r enc i s tom [pob i e ra jącym r e n -
ty o n a j n i ż s z y m w y m i a r z e , po 
p o d w y ż c e w y p ł a c a s i ę o 480 
m i l i o n ó w z ło tych w i ę c e j niż 
dotychczas. 

Słynna dotychczas z p ięk-
nych starych organów O l iwa 
zdobywa zasłużone uznanie 
na rynkach zagranicznych 
jako producent wspania łych 
f a r b okrętowych. Ich g łówne 
zalety to elastyczność, od -
porność na działanie o le jów 
i w o d y morskiej . Ostatnio 
podjęto decyzję budowy d ru -
g ie j f abryk i f a r b okrętowych. 
Zostanie ona zlokalizowana 
w Gdańsku w rejonie Wis lo -
ujścia. 

P O L A N I C A ( W r o c ł a w s k i e ) — B y nie zada -
w a ć sob ie n a w e t t rudu odipowiadania 
gośc i om: „n i e m ó j r e w i r " c zy „ k o l e g a p o -
d a " obs ługa k a w i a r n i „ K o l o r o w a " w y w i e -
siła g u s t o w n y p lakac ik z nap isem „ N i e 
pa l i się — p o c z e k a j " . 

S T A R G A R D S Z C Z E C I Ń S K I — M ias t o s z c z y -
ci s ię na jw ię lŁszą w K r a j u w i e ż ą kośc i e l -
ną. Wznos i s ię nad kośc i o ł em św. Jana i 
l i c z y 99 m e t r ó w . W y ż s z a by ła k i edyś w i e -
ża u Św. E l żb i e t y w e W r o c ł a w i u . A l e po 
o d b u d o w i e ze zniszczeń w o j e n n y c h z j e j 
108 m e t r ó w pozosta ło 90. 

S I O Ł K O W I C E (Opolskie) — O t w a r t o tu t z w . 
„Izt>ę Jakuba K a n i " . M i eśc i s ię ona w bu -
d y n k u , g d z i e n i egdyś m i e s z k a ł w r a z z r o -
dz iną Jakub K a n i a i z a w i e r a pamią tk i po 
t y m w i e l k i m pa t r i o c i e i poec i e l u d o w y m : 
j e g o iportret, a r t y k u ł y i w i e r s z e , o d z n a -
czenia. 

B Y T O M (Katowickie ) — G ó r n i c y z kopa ln i 
, .Wa len ty — W a w e l " us tanowi l i n o w y r e -
kord d rążen ia szybu. W c iągu t r zech dn i 

w y d r ą ż y l i oni 163 m szybu o ś redn icy 4 m . 
P r z o d u j ą c y m zespo ł em p r a c u j ą c y m na 
czttery z m i a n y k i e r o w a l i W i l h e l m K o z i e l -
sk i o r a z g ó rn i c y p r z o d o w i : L u d w i k D ą -
b rowsk i , E m a n u e l R a d o m s k i , Józe f M a j , i 
Jan K i e s z k o w s k i i Józe f K u d z i a . 

B U S K O (Kieleckie) — Osta tn io w p o w i e c i e ' 
Busko o d k r y t o n o w e ź ród ła : s o l ankowe , ' 
j o d o b r o m o w e i g o r ą c e j w o d y . R ó w n i e ż ' 
w p o w i e c i e K a z i m i e r z a W i e l k a inatraf iono ' 
na n o w e ź ród ła so lank i o d u ż y m s t ę żę - ' 
n iu. 

P O Z N A Ń — A r k a d y F i e d l e r — znany autor j 
l i c znych ks i ą żek ipodróżniczych, z o k a z j i , 
70 roczinicy urodz in został u d e k o r o w a n y , 
K r z y ż e m K o m a n d o r s k i m O r d e r u O d r o - , 
d z en ia Po l sk i , przyznanjmn m u p r z e z R a - , 
d ę P a ń s t w a za całolcształt dz ia ła lnośc i l i - ( 
t e rack i e j . 

W A R S Z A W A — Podc zas koprania g r obu na ' 
c m e n t a r z u B r ó d n o w s k i m zna l e z i ono ' 
t k w i ą c y w z i em i n i e w y p a ł . B y ł to poc isk ' 
a r t y l e r y j s k i , k t ó r y usunęl i s ape r zy . 

S Z C Z E C I N — P r z y b u d o w i e d r ó g a s f a l t o - , 
w y c h stosuje s ię p o w s z e c h n i e m ą c z k i w a - , 
p i enne j dko t z w . w y p e ł n i a c z mas b i tu - , 
m ic znych . H u t n i c y z huty S to ł c zyn w p a d l i 
na m y ś l w y k o r z y s t a n i a zamias t m ą c z k i , 
w a p i e n n e j — żużla w i e l k o p i e c o w e g o . 
P r z e p r o w a d z o n e p r ó b y zda ł y e g zamin 
i p r z yn i o s ł y au to rom ipomysłu patent w y - i 
na lazczy . 

d y r e k t o r S to ł e c znego D o m u 
K s i ą ż k i — p . T . Ż w a n . D o k u -
m e n t g łos i : „ W setną r oc zn i -
cę urodz in S t e f a n a Ż e r o m -
sk iego , w i e l k i e g o p isarza , P o -
laka i spo łeczn ika , ks i ęgarze 
W a r s z a w y w d o w ó d ho łdu i 
czc i d l a autora „ L u d z i 
b e z d o m n y c h " , „ P o p i o ł ó w " , 
„ P r z e d w i o ś n i a " o ra z w i e l u 
innych n i e zapomn ianych d z i e ł 
n a d a j ą M o n i c e Ż e r o m s k i e j 
t y tu ł h o n o r o w e g o k i e r o w n i k a 
lisięgarnd D o m K s i ą ż k i im. 
S t e f ana Ż e r o m s k i e g o p r z y ul. 
Ś w i e r c z e w s k i e g o 119/125". 

P o uroczystośc i d e l e g a c j a 
ks i ę ga r zy z łoży ła w i e n i e c na 
g r o b i e S t e f ana Ż e r o m s k i e g o 
na cmentar zu e w a n g e l i c k i m 
w W a r s z a w i e . 

• Te le foniczna 
encyklopedia 

w którym roku była K o n -
federac ja Barska? Czy może 
być ko lorowy śnieg? Kto był 
ostatnim królem Polski? Co 
g ra j ą dziś w teatrze D r a m a -
tycznym? W którym kinie 
wyświet la ją „Krzyżaków"? Co 
ugotować dziś na obiad? — 
i tak bez przerwy, przez ca -

łą dobę, mieszkańcy stolicy 
zasypują g radem pytań panie 
z Miejskich In fo rmac j i Te l e -
fonicznej. Stara ją się one od -
powiedzieć na wszystkie, 
często bardzo dz iwne pyta -
nia. W ubieg łym roku ta 
„telefoniczna encyklopedia" 
obsłużyła aż osiem mil ionów 
osób. 

• Poszukiwacz 
ska rbów 

Zainteresowanie turystów 
odwiedzających Morskie Oko 
w Tatrach wzbudza stary gó-
ral — poławiacz skarbów w 
Dolinie Rybiego Potoku. Wy-
posażony lo długą tyczkę, do 
końca której przytwierdzona 
jest mała miseczka, całymi 
dniami chodzi on wokół jezio-
ra, wydobywając z dna dro-
bne monety, wrzucane do wo-
dy przez turystów („ażeby tu 
jeszcze kiedyś powrócić"). 
Dzienny zarobek nie jest 
wprawdzie wielki, ale wy-
starczy na kufel piwa, który 
poławiacz skarbów wychyla 
za zdrowie przesądnych tury-
stów. 



CAWEDA 
C o wyż"? • Pętaki rosnq • Więcej 
i lepszych nauczycieli • Dziesiqtki tysięcy 

izb szkolnych 
Od pewnego czasu w pol-

skich, publikacjach coraz czę-
ściej pojawia się termin „wyż 
demograficzny". Cóż to ozna-
cza? P o prostu po pierw-
szych kilku powojennych la-
tach, gdy ludzie w Polsce 
przyszli już nieco do siebie po 
przeżyciach icojennych i za-
częli zakładać nowe rodziny, 
bądź też rozpoczęło się nor-
malne życie rodzin, rozłączo-
nych prze wojnę — ogromnie 
szybko powiększała się liczba 
ludności. Jeżeli iw 1937 r. na 
1.000 mieszkańców przypada-
ło rocznie 25 urodzeń, w roku 
1949 liczba ta wzrosła do 29,4, 
by w latach następnych 
(1950-51 i 52) przekroczyć na-
wet 30. Jak długo urodzone 
wówczas pętaki były małe, 
pół biedy, wiadomo: małe 
dzieci, małe kłopoty, duże 
dzieci, duże kłopoty. Ale dziś 
to wszystko już „nastolatki", 
dla których trzeba szkół i 
miejsc pracy. 

Stąd właśnie problemy 
owego „wyżu demograficzne-
go". W trosce o ten wyż rzu-
cono w swoim czasie hasło ty-
siąca szkół na tysiąclecie, 
piękne hasło, które tak chwy-
ciło. 

Mimo to wszystko szkół jesz-
cze nie wystarczy. Nie wszys-
cy absolwenci szkoły podsta-
wowej znajdą miejsca w naj-
bliższych latach w szkole 
średniej lub w technikum. Za 

H a g r o d a 
dla p ó ł m i l i o n o w e g o 

M a l o w n i c z e t e r e n y D o l n o -
ś ląskie cieszą s ię coraz w i ę k -
szą popularnośc ią . W ubie -
g ł jTn r o k u t e s tare p i a s t ow -
skie z i e m i e o d w i e d z i ł o ba r -
d z o w i e l u w c z a s o w i c z ó w . Ju-
b i l e u s z o w y m , p ó ł m i l i o n o w y m 
w c z a s o w i c z e m b y ł p. Jan D o -
statni — ślusarz z W r o c ł a w -
sk ich Z a k ł a d ó w M e t a l o w y c h 
„ Z a k r z ó w " . O t r z y m a ł on 
t r a n z y s t o r o w y odb i o rn ik „ K o -
l ibe r " , k tórą t o n a g r o d ę u fun -
dowa ła d y r e k c j a nacze lna 
Funduszu Wcza isów P r a c o w -
n iczych . N a g r o d y o t r z y m a l i 
r ó w n i e ż w c z a s o w i c z e ze sk i e -
r o w a n i a m i n r 499.999 o ra z nr 
500.001. 

parę lat sprawa się rozwiąże, 
ale tymczasem jeszcze są 
trudności. Zapobiegnie im czę-
ściowo przedłużenie nauki w 
obowiązkowej dla wszystkich 
szkole podstawowej z lat sied-
miu do ośmiu. Tak więc pod-
stawowy obowiązek nauczania 
trwał będzie w Polsce 8 lat, od 
7 do 15 roku życia: Jednak nie 
tylko izby szkolne, ale rów-
nież wyposażenie szkół, a 
przede wszystkim personel 
nauczający przygotowuje się 
do wykonania tego zadania. 
Oczywiście trzeba więcej nau-
czycieli i o większych kwali-
fikacjach. Tę rezerwę na ósmą 
klasę już stworzono, w roku 
bieżącym 43 procent ogółu 
nauczycieli w szkołach pod-
stawowych będzie posiadało 
wykształcenie wyższe od śred-
niego, tzn. dyplomy szkół wyż-
szych bądź dyplomy ukończe-
nia studiów nauczycielskich. 

Kwalifikacje nauczycieli 
szkól podstawowych będą się 
systematycznie z roku na rok 
powiększały. Duża część nau-
czycieli łączy pracę nauczania 
z podnoszeniem własnych 
kwalifikacji, wielu np. stu-
diuje zaocznie na wyższych 
uczelniach. 

Oddzielny problem — to 
także planowanie nauczania 
młodych ludzi, by wyrosła 
kadra specjalistów w różnych 
dziedzinach produkcji i nie 
tylko produkcji. W tym celu 
przy nauczaniu na poziomie 
szkoły średniej tworzy się już 
pewne specjalizacje. Chodzi 
nie tylko o podział na szkoły 
ogólnokształcące i zawodowe, 
lecz również o stworzenie i 
odpowiednie rozmieszczenie 
szkół zawodowych, by kształ-
ciły one młodzież najbardziej 
przydatną do potrzeb życia. 
Stale na przykład rośnie za-
potrzebowanie na techników, 
jasne, że trzeba temu zapo-
trzebowaniu sprostać. 

Skomplikowane to sprawy 
z owym wyżem. Niedaicna 
dyskusja budżetowa w polskim 
Sejmie w części poświęconej 
budżetowi szkolnictwa i 
oświaty bardzo obszernie za-
jęła się tą - sprawą. Budżet 
państwowy przeznacza na te 
cele ogromne sumy, chodzi o 
to, by je jak najbardziej celo-
wo spożytkować. 

MARIAN 

Polscy inżynierowie i górnicy budu ją obecnie dw ie wielkie kopalnie węg la w Indii, a dalszych 
siedem ma j ą zbudować w najbliższych latach. Na zdjęciu — fragment kopalni węgla , zbudo-
w a n e j ostatnio przez P o l a k ó w w Sudamdih. Górnicy indyjscy podjęli już tutaj pracę 

K R A J I Ś W I A T 
P o l s k i e g ó r n i c t w o w c iągu p o w o j e n n e g o 

dwudz i e s t o l e c i a , w y s u n ę ł o s ię na j e d n o z c zo -
ł o w y c h m i e j s c w ś w i a t o w y m k o p a l n i c t w i e — 
r ó w n i e ż w d z i ed z in i e t echn ik i . W 1964 m e c h a -
n i z m y urob i ł y 43 proc . całości w y d o b y c i a 
W po l sk i ch kopalnl iach, a z a ł a d o w a ł y p r a w i e 
47 proc. urobku. H y d r o m e c h a n i z a c j a sp raw i ł a , 
że w o d a , g r o ź n y n i e gdyś w r ó g g ó r n i k ó w , 
w p r z ę g n i ę t a została w s łużbę g ó r n i k o m . N p . 
w n o w e j kopa ln i „ S i e r s z a " zas tosowano k o m -
p l e k s o w ą h y d r o m e c h a n i z a c j ę , k tó ra o b e j m u j e 
ł adowan i e , o d s t a w ę i t r anspo r t w ę g l a r u r o -
c i ą gam i . W w i e l u kopa ln i ach w K r a j u w o d a 
w y k o n u j e c i ę żką p r a c ę — t ranspor t w ę g l a na 
pow i e r z chn i ę . 

W sposób w i d o c z n y wz ras ta znaczen-'e P o l -
sk i na m i ę d z y n a r o d o w y m f o r u m g ó r n i c t w a . 
P o t w i e r d z i ł a t o r ó w n i e ż n i e d a w n o w i z y t a w e 
F r a n c j i d e l e g a c j i p o l s k i e g o p r z e m y s ł u g ó r n i -
c z e g o i i n s t y tu t ów n a u k o w y c h z w i ą z a n y c h 
z tą dz i edz iną gospodark i , na c z e l e z m i n i s t r e m 
g ó r n i c t w a i ene r g e t yk i Janem M i t r ę g ą . D e l e -
g a c j a w z i ę ł a udz ia ł w pos i edzen iu K o m i t e t u 
O r g a n i z a c y j n e g o I V M i ę d z y n a r o d o w e g o K o n -
gresu Górn i c z ego , k t ó r y o d b ę d z i e się w L o n -
dyn i e . D e l e g a c j a odby ła i n t e r e su j ą c e i p o ż y -
t e c zne r o z m o w y z p r z eds t aw i c i e l am i R a d y 
C h a r b o n n a g e d e F rance . 

W zakres i e p r o d u k c j i m a s z y n o w e j k r a j o w y 
p r z e m y s ł w n i ek t ó r y ch dz i edz inach do ł ą c z y ł 
już d o ś w i a t o w e j c zo ł ówk i , w innych zaś k o -
rzysta z d o ś w i a d c z e ń k r a j ó w , k t ó r e o p a n o w a -
ły n a j w y ż s z y p o z i o m techn ik i . Ś w i a d c z y o t y m 
m.in. z a w a r c i e k o n t r a k t ó w z austr iacką f i r -
mą , ,Veoes ł " , duńską f i r m ą „ H a l d o r T o p s o e " 
i ang i e l sk im p r z e d s i ę b i o r s t w e m „ S i m o n C a r -
v e s " w s p r a w i e zakupu d l a P o l s k i k o m p l e t -
nych urządzeń f a b r y k i n a w o z ó w a z o t o w y c h , 
k tóra jest o b e c n i e budowana w P u ł a w a c h . 
Korutrakty p r z e w i d u j ą d o s t a w y t r z ech n o w o -
czesnych l in i i p r o d u k c y j n y c h , w y t w a r z a j ą c y c h 
łączn ie 1500 ton amon iaku na dobę , p r z e r a -

b i anego na 2700 ton k w a s u azo towego . R e a l i -
zac ja k o n t r a k t ó w rozpoczn ie s ię w p i e r w s z e j 
ipołowie b i e żącego r oku i zostanie zakończona 
w c i ągu 27 mies i ę cy . M o n t a ż urządzeń p r o w a -
dz i ć będą p o l s c y spec ja l i śc i p r z y udz ia le z a -
g ran i c znych ekspe r t ów . W końcu 1967 r. , »Pu-
ł a w y I I " , g d y ż tak będz i e s ię n a z y w a ć ta w i e l -
ka f a b r y k a , rozpoczną p r odukc j ę . 

W histor i i k o n t a k t ó w h a n d l o w y c h Po l sk i 
z k r a j a m i E u r o p y zachodn ie j jest t o n a j w i ę k -
sza t r ansakc j a i m p o r t o w a , do t yc ząca sprzętu 
i n w e s t y c y j n e g o . O r o zm ia rach d o s t a w urzą -
d z e ń św i adc z y n i e t y l k o ich war t ość , a l e t akże 
i to , ż e „ P u ł a w y " będą w y t w ó r c ą n a w o z ó w 
a z o t o w y c h w r o zm ia rach n i e s p o t y k a n y c h 
w Europ ie . 

T a w i e l k a t ransakc ja jest j e s zcze j e d n y m 
w y r a z e m chęc i r o z w i j a n i a p r z e z K r a j k o n t a k -
t ó w h a n d l o w y c h z c a ł y m św ia t em. Polska jest 
dobrym rynkiem zbytu dla tych partnerów, 
którzy o f e ru j ą Interesujące towary na właści -
wych warunkach. Jednocześnie jednak K r a j 
oczekuje od swych kontrahentów odpowied-
niego zainteresowania polskimi wyrobami , 
g łównie przemysłowymi, zwłaszcza zaś sprzę-
tem inwestycyjnym. P o l sk i p r z emys ł m a s z y -
n o w y nas t aw i a s ię coraz s z e r s z ym f r o n t e m na 
p r o d u k c j ę w y r o b ó w ba rd z i e j usz lachetn ionych, 
na r e k o n s t r u k c j ę i m o d e r n i z a c j ę s ze regu k l u -
c z o w y c h branż t e g o p r z emys łu . 

P l a n y na rok 1965 p r z e w i d u j ą na j s z ybs zy 
wz ros t p r o d u k c j i i ekspor tu z P o l s k i : w y r o -
b ó w p r z e m y s ł u au tomatyk i i apara tury p o -
m i a r o w e j , p r z e m y s ł u b u d o w y urządzeń c h e -
mic znych , p r z emys łu maszyn w ł ó k i e n n i c z y c h , 
p r z emys łu m a s z y n i apara tury e l ek t r y c zne j , 
p r z emys łu e l ek t r on i c znego i t e l e t e chn i c znego 
o ra z innych. P r z e w i d u j e s ię t ak ż e n a w i ą z a n i e 
da l s zych owocnych k o n t a k t ó w w s p r a w i e d o -
s t a w sprzę tu i n w e s t y c y j n e g o z i nnych k r a j ó w 
E u r o p y zachodn ie j . 

2 ołiszerne nowoczesne magazyny gwarantu j ą W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów i kolorów) — 

Kuchnie gazowe i ma węgie l — Pra lk i elektryczne — Lodówk i — Telewizory — Aparaty rad iowe (Modulation de Fréquence) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I : 
Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
Dogodne wa runk i sprzedaży kredytowe j 

Rabat 10*/t przy szybkiej wpłacie 
Premia dla każdego kupującego 

ETS. JACQUES DEVACX — 2-bis, rue Pasteur (obok fosse 2-bis) MARŁES-ŁES- IHINES — Tel: IO 



W E Ź U D Z I A Ł w A N K I E C I E „ T y g o d n i k a " 

pt. KOLONIE w POLSCE 
Już m o ż n a s k ł a d a ć z g ł o s z e n i a | 
n a k o l o n i e i o b o z y l e t n i e • 

Dow iadu j e imy się, że w z o r e m la t pop r z edn i ch 
i 'W t y m r o k u o d b ę d ą s ię w P o l s c e k o l o n i e l e tn i e 
1 o b o z y d l a d z i e c i i m ł o d z i e ż y P o l o n i i z F r a n c j i , 
Be l g i i , N i e m i e c , A n g l i i i i nnych k r a j ó w . O r g a n i -
z a t o r e m będz i e po l sk i e M i n i s t e r s t w o O ś w i a t y . K o n -
sulaty polskie w e Franc j i i Belgrłl rozpoczęły już 
p rzy jmowanie zgłoszeń. Zainteresowani rodzice 
powinni już teraz, nie zwlekając , przesyłać do od-
nośnych konsulatów krótkie pisemne zgłoszenia, 
podając imię 1 nazwisko, w iek i adres dziecka oraz 
ewentualne życzenia (np. dokąd rodzice chcieliby 
wys łać dziecko — w góry, nad morze itd.). 

Organ i z a t o r z y t roszczą s ię o to , aby ca łość t e g o -
r o c z n e j akc j i d o Po l sk i w y p a d ł a j e s zcze l e p i e j 
i s p r a w n i e j n i ż w roku i x ) p r z edn im. 

Zg ł os zen ia będą r o z p a t r y w a n e w e d ł u g k o l e j n o -
ści i d l a t e g o w n i o s k i i ż y c zen ia nades łane w c z e ś -
n i e j m a j ą w i ę k s z e szanse r ea l i zac j i . 

. .Tygodnik Po l sk i " w interesie swoich Czytelni -
k ó w będzie starał się zamieszczać systematycznie 
na swoich łamach informacje, r ady i wskazówki 
dla rodziców w itoku całe j akcj i przygotowawczej . 
W naszym numer z e t u r y s t y c z n y m , k t ó r y ukaże się 

w m a r c u z n a j d z i e s ię s p e c j a l n y i n f o rma to r o o ś r od -
kach w a k a c y j n y c h w Po l s ce . 

Chciel ibyśmy również zebrać uwag i rodziców, 
dzieci i młodzieży ;na temat organizowanych kolo-
nii i obozów letnich w K ra j u . W tym celu ogłasza-
m y ankietę pt. „ K O L O N I E W P O L S C E " . Zaprasza -
m y rodziców dzieci i młodzież do wyipowiedzenia 
się — czego oczekują od kolonii I otyozów letnich 
w Polsce? — N a co organizatorzy kolonii I obozów 
w Polsce winni zwrócić na jwiększą uwagę? — Co 
należałoby ulepszyć i jakie ewentualnie w p r o w a -
dzić zmiany czy uzupełnienia w programie i o rga -
nizacji ośrodków koloni jnych i obozów letnich 
w Polsce? 

— Cenne by łyby również wypowiedz i na temat 
tego, co było dobre w zakresie programu i organi -
zacji ośrodków wakacy jnych ^ Polsce w latach 
poprzednich, co dzieciom się podobało itd. 

W oparc iu o w s z y s t k i e nades łane wj^powiedz i , 
u w a g i i w n i o s k i „ T y g o d n i k P o l s k i " op ra cu j e łącz -
ne w w i o s k i i z w r ó c i s ię z n im i d o o r g a n i z a t o r ó w 
w K r a j u o m o ż l i w e uwzg l ędn i en i a . 

Nasza ankieta trwać będzie do 30 stycznia br. 
Zapraszamy wszystkich Czytelników, którzy 

w tych sprawach chcą się wypowiedzieć, aby prze-
syłali swo j e uwag i w podanym w y ż e j terminie pod 
adresem: „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 23, rue 
Taitbout, Par ls 9". Każda, nawet jedna, krótka 
u w a g a może mieć duże znaczenie dla ulepszenia 
organizacji i p rogramu kolonii i wakac j i letnich 
w Polsce. 

NAJLEPSZE ŻYCZENIA w NOWYM ROKU 

Ą 'CĄl b C f V » K ! W * Ł 
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A L A I N B A R R I È R E j es t dz i ś j e d n y m 
z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h p i o s enkar zy 
i k o m p o z y t o r ó w f r ancusk i ch w E u r o -
p ie . W s z y s t k i e j e g o p iosenk i rob ią b ł y -
skaw i c zną k a r i e r ę i są t ł umaczone na 
w i e l e j çzykô 'w. P i o s enka „ E l l e éta i t s i 
j o l i e " , m i m o ż e l i c z y j u ż d w a lata, j es t 
s ta l e p r z e b o j e m w i ę k s z o ś c i s tac j i r a -
d i o w y c h n ie t y l k o w Europ i e , a l e i w 
U,SA. Ostatn i sukces A l a i n a — „ M a 
v i e " jest już naigrana w ośmiu j ę z y -
kach. B a r r i è r e m i a ł w i e l u k o l e g ó w 
P o l a k ó w na s tudiach, k t ó r z y p o z o -
sta l i d o dz iś j e g o p r z y j a c i ó ł m i , stąd 
j e g o wiedteie z a in t e r e sowan i e i s y m p a -
t ia d o Po l sk i . Z <ïkazji N o w e g o Roku , 
ś l e s w o j e życzen ia nas zym C z y t e l n i -
k o m , z k t ó r y m i spo tyka s ię często w 
t r akc i e tournées p o F r a n c j i . 

J E A N D R E V I L L E t o j e d e n z n a j b a r -
d z i e j d o ś w i a d c z o n y c h (przesz ło 55 f i l -
m ó w ) r e ż y s e r ó w , ś w i a t o w e j s ł a w y r e a -
l i za to r f r ancusk i . 

— Przed w o j n ą w 1935 roku kręci-
łem jeden z f i lmów w Polsce, „Gracz 
w szachy". Z tym okresem pobytu w 
Polsce łączą się miłe wspomnienia, do 
dziś m a m ogromną sympatię dla P o -
l aków 1 jeden z moich najdroższych 
pro jektów f i lmowych łączy się ściśle z 
Polską. Jest on podwójn ie najdroższy: 
na j p i e rw uczuciowo, z racj i p a s j onu j ą -
cego tematu — fantastyczna historia 
jednego z największych prekursorów 
antykolonializmu, a następnie będzie 
to najkosztowniejszy f i lm, jaki dotych-
czas zrealizowałem. Będzie on kręcony 
na kilku różnych kontynentach, 
a zacznie się w Polsce, gdyż tego w y -
maga autentyczność historyczna boha-
tera, którym jest Maurycy B E N I O W -
SKI . 

— Ż y c z y m y , aby udało s ię z r ea l i z o -
w a ć ten p r o j e k t w N o w y m R o k u . 

— Ja życzę Czytelnikom „Tygodni -
k a " dużo dobrego w N o w y m Roku. 

Y V E S M O N T A N D j e s t p r a w i e n i e -
u c h w y t n y , g d y ż p r a c u j e n i e m a l 24 g o -
d z i n y na d o b ę ; k r ę c i f i l m „ C o m p a r t i -
m e n t t u e u r s " z S i m o n e S i g n o r e t i j e j 
c ó r k ą z p i e r w s z e g o m a ł ż e ń s t w a C a t h e -
r ine A l l e g r e t , k t ó ra s t a w i a „ p i e r w s z e 
k r o k i " na eikranie. ( Y v e s M o n t a n d jest 
w t y m f i l m i e o d t w ó r c ą ro l i i nspek to -
ra ) ; p r z y g o t o w u j e n o w o r o c z n y p r o -
g r a m w T e l e w i z j i p a r y s k i e j ( r ó w n i e ż 
f i l m o w a n y ) , k t ó r e g o j es t „ v e d e t t e " j ak 
w popr zedn i ch l a t ach B r i g i t t e Bardo t , 
a ipoza t y m g ra co w i e c z ó r z n ies łabną-
c y m p o w o d z e n i e m „Des c l owns par 
m i l l i e r s " w t ea t r z e G y g m a n s e , gdz i e 
z ł apa l i śmy g o w czasie p r z e r w y tuż 
p r zed N o w y m R o k i e m . 

Yves . M o n t a n d w i t a nas po p r z y j a -
c ie lsku, p r z ep ras za j ą c z g ó r y za tak 
„ m i g a w k o w ą " r o z m o w ę , a l e w c iągu 
ostatn ich t y godn i n ie m a m d o p r a w d y 
czasu ani na spanie, ani na j e d z e n i e " . 

— Nie potrzebuję W a m chyba p o w -
tarzać, jak wie lką mam sympatię do 
Polski? Mów i ł em to tyle razy, wszę -
dzie. Z okresu występów w Polsce za-
chowałem bardzo miłe wspomnienia 
i pragnę pojechać znowu, z nowym 
„tour de chant". N ie wiem, kiedy uda 
ml się zrealizować ten projekt. Oby to 
nastąpiło w tym N o w y m Roku, z oka -
zj i którego składam wszystkim Po la -
kom w Polsce, w e Franc j i I na całym 
świecie mo j e naj lepsze życzenia i à 
bientôt, j 'espère". 

V X A Ç ^ 

JEST NAS CORAZ WIĘCEJ 
Jedna z amerykańSiMch instytucji 

statystycznych ogłosiła, że na świecie 
żyje 3 mi l iardy 283 mil iony ludzi. 
Rocznie liczba ludności wzrasta na ku -
li ziemskiej o 65 mil ionów. W 1980 r. 
osiągnie ona 4 mi l iardy 300 mil ionów. 
Listę na jbardz ie j zaludnionych k r a j ó w 
otwiera ją Chiny L u d o w e z 600 mil io-
nami. Da l e j Idą: India — 468 mil ionów, 
Z S R R — 229 mil ionów, U S A — 192 m i -
liony i Indonezja — 102 miliony. P r o -
b lem wzrasta jące j liczby ludności ś w i a -
ta m a być dyskutowany — jak pisze 
„ N e w Y o r k T imes " — ma f o rum Z g r o -
madzenia Ogólnego O N Z . 

GAZOCIĄG POD MORZEM 
Koncerny bryty jskie 1 holenderskie 

opracowu ją p lany budowy podmor -
skiego gazociągu długości ponad 400 
kilometró<w, z czego po łowa biegłaby 
dnem Morza Północnego. Rurociągiem 
tym tłoczony by łby gaz z niezmiernie 
bogatych złóż w re jonie Groningen w 
Holandii , co pokrywa łoby po łowę całe-
go zapotrzebowania W . Brytanii . 

A T L A S W A G I 150 K G 
N a j w i ę k s z y at las g e o g r a f i c z n y na 

św i e c i e z n a j d u j e s i ę w N i e m i e c k i e j 
B ib l i o t e ce P a ń s t w o w e j w Be r l in i e . L i -
c zy o n już ponad t r zys ta lat . A t l a s w a -
ży... 150 k g , a każda mapa m a w y m i a r y 
1,7 m na 2,2 m . Obecn i e w bihfl iotece 
be r l i ńsk i e j z n a j d u j e s ię m. in . ponad 
285 t y s i ę c y m a p oraz 8.800 a t lasów. P o -
czątk i t e g o zb io ru s i ę g a j ą 1661 r. i 
z b i e g a j ą s i ę z z a ł o ż en i em b ib l i o t ek i . 

CORAZ LEPSZE INTERESY 
Jak w y n i k a z d a n y c h O N Z , s zmug i e l 

i hande l o p i u m m a j ą w os ta tn im o k r e -
s ie t e n d e n c j e z w y ż k o w e . F a c h o w c y 
ocen ia j ą , ż e co roczn i e na c z a r n y m r y n -
ku z n a j d u j e s ię 180—200 t on op ium. Z 
i lośc i t e j w ub i eg ł y ro r oku zdo łano 
s k o n f i s k o w a ć j e d y n i e 27 ton. 

WIEŻA BABEL... W BAGDADZIE 
R z ą d I r a k u z a w a r ł z f i r m ą austr iac-

ką, k tóra p r zys tąp i ł a już do prac p r z y -
g o t o w a w c z y c h , u m o w ę na b u d o w ę n o -
wej . . . w i e ż y Babe l , w cen t rum w i e l k i e -
g o p a r k u w Bagdadz i e . Będ z i e ona 
m ia ła 300 m e t r ó w wysokośc i , a j e j p o d -
s t a w ę s tanowić m a k w a d r a t o boku 
750 m e t r ó w . N a w i e ż y za ins ta l owane 
zostaną s t a c j e n a d a w c z e rad ia i t e l e -
w i z j i . W e d ł u g p r o w i z o r y c z n y c h o b l i -
czeń kosz t b u d o w y w y n i e s i e Około p i ę -
ciu m i l i o n ó w d o l a r ó w . 
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i ODRA Ofensywę rozpoczęły 12 stycznia armie skoncentrowane na przyczółku baranowskim koło Sandomierza, 13 

stycznia rozpoczęło się natarcie w kierunku Kró lewca , 14 stycznia ruszyły centralne zgrupowania frontu pad 
Pu ławami , Maginuszewem i W a r k ą oraz pod Pułtuskiem i Serockiem; 15 stycznia rozpoczęła się o fensywa 
w Karpatach. Zg rupowan ia uderzeniowe armii radzieckiej p rzerwa ły obronę niemiecką i na tysląckllome-
t rowym froncie między Ba ł ty luem a Karpatami ruszyły na zachód w kierunku Odry I Nysy Łużyckie j 

V ingt ans auront bientôt passé depuis un événe-
ment historique radieux — la l ibération de Va r so -
vie et de toute la Pologne à l'ouest de la Vistule. 
Ap rès de longs mois d'attente et de préparati fs , les 
12 et 14 janvier 1945, les armées soviétiaues du 
Front d U c r a i n e et du Front de Biélortissie, ainsi 
que la l e A r m é e Polonaise, passaient à l'attaque. 
U n e puissante opération était déclenchée sur tout 
le f ront oriental, depuis la Balt ique jusqu 'aux C a r -
pates, devant amener la libération du territoire 
situé entre la Vistule et l 'Oder, exception faite de 
la Poméranie occidentale. 

L e premier choc fut si violent que le f ront a l l e -
mand se brisa comme une allumette, les armées 
soviétiques avancèrent alors de 40 km et une 
brèche large de 60 km permit aux armées blindées 
dVnt«eprendre une marcłre éclair sur Łódź, Czę-
stochowa et Cracovie. Le 17 janvier, Varsovie était 
libérée. L e 31 janvier , la première tête de pont sur 
la r ive gauche de l 'Oder était occupée. 

Les premiers jours de février , la Ug-ne du front 
se trouvait sur les avant-terrains de Ber l in et 11 
était désormais évident que l 'attaque suivante de 
l 'A rmée Soviétique apporterait la défaite définitive 
de l 'A l lemagne nazie. 

L 'o f fens ive soviétique de Janvier permit égale -
ment aux Al l iés de liquider définitivement la con-
tre-of fensive al lemande dans les Ardennes et d ' in-
tensifier les opérations sur le front occidental, les 
A l lemands ayant dû retirer de nombreux ef fecti fs 
pour renforcer la ligne de défense de l 'Oder et les 
avant-terrains de Berlin. 

W T Y C H DGSriACH M I J A D W A D Z I E Ś C I A 
L A T o d w i e l k i c h , r adosnych w y d a -
r zeń — w y z w o l e n i a W a r s z a w y i ca ł e go 
t e r y t o r i i un P o l s k i ma zachód od W i s ł y 
Sipod okupac j i h i t l e r o w s k i e j . P o d ł u -
g i ch m ies i ącach o c z ek iwan i a 12 s t y c z -

nia 1945 r. ruszy ła spod Sandomi e r za popr ze z W i -
s łę w i e l k a o f e n s y w a a rmi i r adz i e ck i ch F ron tu 
Ukra i i i sk i ego . W d w a dn i p ó ź n i e j , 14 s tyczn ia na 
odc inku ś r o d k o w e j W i s ł y w r e j o n i e W a r k i r o zpo -
czę ły dz ia łan ia o f e n s y w n e a r m i e F r o n t u B i a ł o r u -
sk i e go oraz I A r m i a W o j s k a Po l sk i e go . Z n a d N a r -
w i ruszy ł o na ta rc i e w k i e runku P rus Wschodn ich . 
Ca ł y f r o n t w s c h o d n i o d K ł a j p e d y w z d ł u ż N a r w i 
i W i s ł y aż po K o s z y c e s taną ł w ogn iu . Po t ę żna 
o p e r a c j a m i l i t a rna p r z e p r o w a d z o n a c a ł y m f r o n t e m 
od B a ł t y k u aż p o K a r p a t y p r zyn ios ła w y z w o l e n i e 
ca ł ego t e r y t o r i u m K r a j u , l e ż ą c ego m i ę d z y Wis łą 
i Odrą , z w y j ą t k i e m P o m o r z a zachodn iego . T e n 
w i e l k i h i s t o ryc zny b ó j z akończy ł s ię u p r a g n i o n y m 
w y z w o l e n i e m umęczone j Po l sk i . 

W g rudn iu 1944 r o k u i p i e r w s z y c h dn iach s t y c z -
n ia 1945 r. a r m i e r adz i e ck i e z a j m u j ą c l in i ę od 
K ł a j p e d y pop r z e z S u w a l s z c z y z n ę w z d ł u ż N a r w i , 
W i s ł y , r e j o n u T a r n o w a i Jasła — d o K a r p a t , p r z y -
g o t o w a n e zosta ły d o zadania d e c y d u j ą c y c h c i o -

s ó w n i e p r z y j a c i e l o w i . P o skup ien iu s i ł w re j onach 
o p e r a c y j n y c h i p r z e p r o w a d z e n i u k i l ku l o k a l n y c h 
dz i a ł ań o cha rak t e r z e zac zepnym, p r z y g o t o w a n o 
w i e l k ą o f e n s y w ę , a w ł a ś c i w i e d w i e po tę żne ope ra -
c j e m i l i t a rne : w s c h o d n i o p r u s k ą i o p e r a c j ę W is ł a — 
Odra . T a os ta tn ia p r zyn i os ł a w y z w o l e n i e w s z y s t -
k i m m i a s t o m i w s i o m po l sk im ipołożonym na z a -
chód od W i s ł y . 

N i e m c y l i cząc s ię z m o ż l i w o ś c i ą natarc ia , n i e p o -
k o j e n i bez p r z e r w y p r z e z p a r t y z a n c k i e oddz i a ł y 
po l sk i e go ruchu oiporu u t r z y m y w a l i na f r o n c i e 
w s c h o d n i m s w o j e g ł ó w n e s i ł y w ilości 185 d y w i z j i 
i 21 b rygad . D l a t e g o z o r g a n i z o w a n i e natarc ia w t y m 
r e j o n i e w y m a g a ł o czasu i o d p o w i e d n i e g o p r z y g o -
t owan ia . P r z e d ro zpoczęc i em o f e n s y w y s t y c zn i o -
w e j w o j s k a radz i e ck i e d y s p o n o w a ł y d w o m a bardzo 
w a ż n y m i p r z y c z ó ł k a m i na W i ś l e , u t r z y m y w a n y m i 
od jesdeni 1944 rolku p o w i e l u c iężk ich w a l k a c h , 
w k t ó r y c h b ra ł y udz ia ł r ó w n i e ż oddz i a ł y polsltisi-
D u ż y p r zyc zó ł ek , z w a n y b a r a n o w s k i m , z n a j d o w a ł 
s ię pod Sandomi e r z em , d rug i , n ieco mn i e j s z y , z w a -
ny m a g n u s z e w s k i m , p r z y u jśc iu P i l i c y d o W i s ł y . 

Dokończenie na stronie 12 -13 

Pierwsze natarcie poprzedziło kilkunastogodzinne przygotowanie artyleryjskie o n iezwykłe j sile ognia. W tej piekielnej lawinie pocisków wszystkich ka l ibrów w y -
różniały się charakterystycznym zgrzytem wystrzału 1 ognistym śladem oraz ogromną siłą wybuchową pociski rakietowe zwane popularnie, „kat luszami" 



Miesatkańcy Częstochowy wi ta ją czolgrl radzieckie 

Jednostki artylerii radzieckiej na ulicach P i ły 

Wszędzie witano serdecznie żolnlerzy-wyzwi.l i« leli 

„Niezwyciężona armia Hit lera " w drodze do niewoli 

Wszystkie zdjęcia z Archiwum 
Wojskowej Agencji Fotogralicznej 

17 stycznia jednostki I A r m U W o j s k a Polskieso i oddziały radzieckie wkroczyły do opustoszałej i straszUwIe, bestialsko zniszczonej bohaterskiej W a r s z a w y 



WIEUU 
BOJ 
MIĘDZY 

W I S Ł A 
i ODRA Polscy artylerzyścl ną stanowiskach bo jowych w czasie styczniowego bo ju o woliną 1 niepodległą Polskę 

M ^ ^ S T Y C Z N I A z p r z y c z ó ł k a b a r a n o w s k i e g o w r e -
r l I I j o n i e S t a s zowa ruszy ł o g ł ó w n e i n a j p o t ę ż n i e j -

I ^ 5 z e z g r u p o w a n i e u d e r z e n i o w e w s p i e r a n e o g n i e m 
I W t ys i ęcy d z i a ł i m o ź d z i e r z y o r a z l o tn i c twa . 
I Ł i P i e r w s z e ude r zen i e b y ł o g w a ł t o w n e i tak s i lne , 

że f r o n t p ę k ł j ak zapa łka . A t a k u j ą c e w o j s k a 
posunę ły s i ę najprzód o 40 k i l o m e t r ó w , a w w y ł o m 
0 szerokośc i 60 k i l o m e t r ó w w d a r ł y s ię a r m i e pance rne 
r o z p o c z y n a j ą c s z ybk i m a r s z b o j o w y w t r z ech k i e r u n -
kach : na Ł ó d ź , C z ę s t o chowę i K r a k ó w . P o d w ó c h 
dn iach w a l k w o j s k a r adz i e ck i e w y z w o l i ł y ponad 350 
m i e j s c o w o ś c i . W c iągu n i espe łna t y godn i a w o j s k a r a -

' d z i e c k i e g r o m i ą c s i lne f o r m a c j e n i ep r z y j a c i e l a p r z e -
' b y ł y o k o ł o 130 k i l o m e t r ó w , dochodząc d o g ran ic Ś l ą -

ska. 15 s tyczn ia w y z w o l o n e zosta ły K i e l c e , 16 s t ycz -
nia — R a d o m , a 17 s tyczn ia — Częs t o chowa . 

Z g r u p o w a n i e ude r z en i owe , s k o n c e n t r o w a n e na 
, p r z y c z ó ł k u magnuszew&k im w r e j o n i e W a r k i , p r z y s t ą -

p i ł o d o natarc ia 14 s tyczn ia . Już t e g o s a m e g o dn ia 
g ł ó w n y pas otorony n i e p r z y j a c i e l a został p r z e ł amany . 
N a s t ę p n e g o dn ia ruszy ł o ude r zen i e w w i d ł a c h B u g u 
1 N a r w i , k t ó r e s f o r s o w a ł o Wis ł ę , p o w y ż e j N o w e g o 
D w o r u . W o j s k a r ad z i e ck i e z r e j onu W a r k i r o zpoczę ł y 
m a r s z w k i e r u n k u Łodz i , obchodząc od po łudn ia i p o -
ł u d n i o w e g o zachodu W a r s z a w ę . Bezpoś redn i a tak 
w z d ł u ż l e w e g o b r zegu W i s ł y na W a r s z a w ę p r z e p r o w a -
dz i ł y o d d z i a ł y I A r m i i W o j s k a P o l s k i e g o , w k r a c z a j ą c 
d o opustosza łego i zn i s zczonego mias ta r a n k i e m 17 
s tyczn ia . P o c z t e rech dn iach w a l k w o j s k a r ad z i e ck i e 
w t y m r e j o n i e posunę ły s ię o 120 k i l o m e t r ó w . 

Nas tąp i ł a t e raz d ruga f a z a o f e n s y w y , k t ó r e j z ada -
n i e m m ia ł o b y ć os iągn ięc i e d o 30 s t yc zn ia l in i i O d r y 
i o p a n o w a n i e p r z y c z ó ł k ó w na zachodn im j e j brzegu . 
Częśc ią t e j o p e r a c j i m i a ł o b y ć w y z w o l e n i e Gó rnoś l ą -
s k i e g o O k r ę g u P r z e m y s ł o w e g o p r z y p o m o c y b ł y ska -
w i c z n e g o , o s k r z y d l a j ą c e g o m a n e w r u . 

D y w i z j e r adz i e ck i e i I A r m i a W o j s k a P o l s k i e g o o p e -
r u j ą c e w ś r o d k o w e j Po l s c e o t r z y m a ł y rozkaz k o n t y -
n u o w a n i a s z y b k i e g o natarc ia , w y j ś c i a na l in ię B y d -
goszcz — Poznań , u n i e m o ż l i w i e n i a n i e p r z y j a c i e l o w i 
z o r g a n i z o w a n i a o b r o n y na u m o c n i o n e j l in i i j>oznań-
sk i e j , od r zucen i e go za O d r ę i z dobyc i e p r z y c z ó ł k ó w 
na z a chodn im j e j brzegu . 

19 s tyczn ia wysrwolona została Łódź , 24 s tyczn ia 
Bydgoszc z , 25 s tycznia o k r ą ż o n y został Po znań , w r a z 
z 65 t y s i ę c z n y m g a r n i z o n e m n i e m i e c k i m , 31 s tyczn ia 
oddz i a ł y n a c i e r a j ą c e w z d ł u ż p r a w e g o b r z egu No t ec i 
o s i ągnę ł y l i n i ę O d r y na p ó ł n o c n y - z a c h ó d od K o s t r z y -
nda i z d o b y ł y p r z y c z ó ł e k na l e w y m b r z egu rzek i . 
W d w a dn i p ó ź n i e j os iągn ię to l in ię O d r y r ó w n i e ż 
m i ę d z y u j ś c i ami W a r t y i N y s y Ł u ż y c k i e j . 

P r a w e s k r z y d ł o i c en t rum sił u d e r z e n i o w y c h , k t ó r e 
pierwlsze rus z y ł y d o na ta rc ia spod Sandomi e r za 
w dn iach 19 d o 23 s tyczn ia , p r z e k r o c z y ł o g r an i c e Ś l ą -
ska i o s i ągnę ło l in i ę O d r y o p a n o w u j ą c p r z y c zó ł k i pod 
Śc inawą , O ł a w ą , B r z e g i e m i O p o l e m . L e w e s k r z y d ł o 
na tarc ia w dn iu 18 s tyczn ia obesz ło K r a k ó w od pó ł -
nocnego wschodu , p ó ł n o c y i p ó łnocnego zachodu, w y z -
w a l a j ą c nas t ępnego dn ia bez w a l k i całe mias to . N a -
s t ępnego dn ia p r z e p r o w a d z o n o natarc i e na G ó r n y 

N a d umęczonym K r a j e m powia ły b ia ło -czerwone 
sztandary. P o pięciu latach niewoli Po lska była wo lna ! 

Dzięki manewrom oskrzydla jącym armii radzieckich N iemcy opuścili zabytkowy K r a k ó w bez walk i . N a 
zdjęciu: zwycięskie oddziały wo j sk radzieckich wkracza j ą u podnóża W a w e l u do wolnego K r a k o w a 

Śląsk. T o b ł y s k a w i c z n e i o r y g i n a l n e z punktu w i d z e -
nia s t r a t e g i c znego d z i a ł an i e u n i e m o ż l i w i ł o N i e m c o m 
zn iszczen ie t e g o w a ż n e g o d la P o l s k i oś rodka . A r m i a , 
k t ó r e j z adan i em b y ł o oibejście Ś ląska od p ó ł n o c y 
w dn iu 19 s tyczn ia sfonsowaiła W a r t ę i po t r zech 
dn iach j e j p r a w e s k r z y d ł o os iągnę ło Opo l e . 

G d y n i e p r z y j a c i e l s t aw i ł zac iek ły opór , a rm ia ta w y -
kona ła b ł y s k a w i c z n y z w r o t na po łudn ie nie z a m y k a -
jąc j ednak p ie rśc ien ia ok rążen ia w o k ó ł G ó r n e g o Ś l ą -
ska tak, by n i e p r z y j a c i e l m ó g ł s ię z t e g o r e j onu s zyb -
k o w j ^ o f a ć i n i e b y ł zmuszony d o oibrony. M a n e w r 
p o w i ó d ł s i ę c a ł kow i c i e . N i e m c y o r g a n i z u j ą c w z m o c -
n ioną i z m a s o w a n ą o b r o n ę na l in i i O d r y w w i e l k i m 
pośp iechu w y c o f a l i s i ę p r z e z s t w o r z o n y i m „ k o r y t a r z " , 
n i e d o k o n u j ą c w i ę k s z y c h zniszcz-eń w ważn j rm ś ląsk im 
c en t rum p r z e m y s ł o w y m . 28 s tyczn ia u w o l n i o n e zos ta -
ły K a t o w i c e , a następinego dn ia całe Zag łęb i e . 

Os iągn i ęc i e l in i i O d r y od u jśc ia W a r t y aż p o w y ż e j 
Opo l a o ra z z d o b y c i e k i l ku w a ż n y c h p r z y c z ó ł k ó w n a 
l e w y m brzegu r zek i z akończy ł o w i e l k ą o p e r a c j ę W i -
sła — O d r a . L i n i a f r o n t u znalaz ła się na d a l e k i c h 
p r z edpo lach Be r l i na i w i a d o m y m j u ż by ło , że nas t ęp -
n e uderzen i e skończy s ię ostateczną k lęską N i e m i e c . 

O f e n s y w a a rm i i r adz i e ck i ch m ia ł a p o w a ż n e znacze -
n i e d la o g ó l n e j s y tuac j i na ws zy s tk i ch f r on ta ch , 
a g ł ó w n i e na f r o n c i e zachodn im. P o z w o l i ł a ona, m i ę -
d z y i n n y m i , na os ta teczne z l i k w i d o w a n i e s k u t k ó w 
uderzen ia n i e m i e c k i e g o w A r d e n a c h i p od j ę c i e b a r -
d z i e j a k t y w n y c h dz ia łań na f r onc i e , z k t ó r ego N i e m c y 
mus i e l i p r ze r zuc i ć p e w n e s i ł y d l a umocn ien ia o b r o n y 
l in i i O d r y , a p r z e d e w s z y s t k i m p r z edpo l a Ber l ina . 

S t y c z n i o w e ude r zen i e a r m i i radz i eck i ch w s t r z ą s n ę -
ło c a ł y m n i e m i e c k i m f r o n t e m . A r m i e n i em i e ck i e p o -
nios ły o g r o m n e s t ra t y w ludz iach i sprzęc ie . W o j s k a 
radz i e ck i e zna laz ł y s ię w od leg łośc i 60 k i l o m e t r ó w od 
Be r l i na w b i j a j ą c po t ę żny k l in w cały n i em ieck i f r on t . 
W l u t y m i m a r c u w o j s k a radz i e ck i e p r z e p r o w a d z i ł y 
o p e r a c j e b o j o w e m a j ą c e na ce lu zabezp i eczen i e d e -
c y d u j ą c e j o p e r a c j i be r l ińsk i e j , z akońc zone j b e z w a r u n -
k o w ą kap i tu l a c j ą N i em i e c . 



W następnym numerze „Małego Tygodnika" 
ogłosimy szczegóły Wielkiego Konkursu dla dzieci 
i młodzieży pod tytułem 

„ l a k i e w y d a r z e n i a z t y s i ą c l e t n i e j h i s t o r i i P o l s i t i 
n a j b a r d z i e j m n i e z a i n t e r e s o w a ł y ? " 

Uwaga: za najlepsze prace konkursowe 
czekają Was następujące nagrody: 
I. — bezpłatny 5-tygodniowy pobyt 

na koloniach letnich w Kraju 
II. — bezpłatny 3-tygodniowy pobyt 

na obozie wypoczynkowym w Kraju. 
Dalsze nagrody stanowią: stroje ludowe, arty-

styczne wyroby ludowe, polskie albumy krajo-
znawcze, filatelistyczne, ciekawe książki, gry 
i wiele innych. 

Z notatnika Wujka historyka MO» 

O dwócli dzielnycl i Bolesła^wa^ch 
Syn Kazimierza Odno-

wiciela — Bolesław II na-
zwany Śmiałym — posta-
nowił na nowo uniezależ-
nić Polskę od cesarstwa 
niemieckiego. Wykorzy-
stawszy stan wojny domo-
we j w Niemczech, odbył 
koronację królewską w 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO 
LEKCJA ÓSMA 

iProszę o t w o r z y ć zeszy t nr 2 (Cahier N o 2) 
kursu „ L e P o l o n a i s pa r la r ad i o " . Jest t a m 
h u m o r y s t y c z n a scena : „ Janek szuka p i ó r a " . Są 
w n i e j w y m i e n i o n e n a z w y w a ż n i e j s z y c h p r z y -
b o r ó w s zko lnych ucznia . O d n a j d z i e c i e j e w 
n a s z y m w i e r s z y k u pt . „ K s i ą ż k a z a ż a l e ń " : 

Pewnego razu, nie zmyślam wcale. 
Znalazłem dziwną książkę zażaleń. 
W książce tej było moc takich życzeń: 
„Proszę dpkładniej myć swą twarzyczkę 
Oraz staranniej szorować ręce. 
Brudnym ręcznikiem nie chcę być 

więcej!" 
Niżej widniało sześć krótkich słówek: 
„Nie gryź nas nigdy! — Pióro, ołówek!" 
A jeszcze niżej: „Racz zapamiętać. 
Nie cierpię masła! — Twój elementarz." 
Dalej się skarżył nieszczęsny zeszyt: 
„Radzę me kartki czym prędzej zeszyć. 
Nie mnij mnie, proszę, i obłóż czasem". 
„W teczce się nosi książki, nie piasek!" 
„Niech twoje figle wreszcie ustaną: 
Pragnę być gumką, nie kaszką manną!" 
Kreda błagała: „Szanuj mnie lepiej! 
Chcesz sport uprawiać? Rzucaj 

oszczepem!" 

Taką książeczkę niedawnom znalazł. 
Ach, jaki wielki mam z nią ambaras: 

Pięć dni już siedzę zmartwiony w domu! 
Chcę książkę oddać, lecz nie wiem komu. 
Zwracam się do Was, Dzieci, z apelem: 
Kto dziwnej zguby jest właścicielem? 
Staś? Zosia? Jurek? A może Leszek? 
Nikt się nie zgłasza? Bardzo się cieszę... 

C W I C Z E N I A 
Z a n o t u j c i e n a z w y p r z y b o r ó w : ks ią żka (ż), 

p i ó r o (n), o ł ó w e k (m) , e l e m e n t a r z (m) , z eszy t 
(m) , t e c zka (ż), g u m k a (ż) , k r eda (ż). L i t e r k i 
dodane w n a w i a s a c h o z n a c z a j ą 3 r o d z a j e : m ę -
ski , żeński , n i j ak i , ( g en r e mascu l in , f é m i n i n , 
neut re ) . 

P r z e p i s z c i e j e s z c z e raz , g r u p u j ą c s ł owa w e -
d ług t y c h r o d z a j ó w . D o k a ż d e g o w y r a z u do -
d a j c i e o d p o w i e d n i p r z y m i o t n i k : n o w y (m), n o -
w a (ż) , n o w e (n) . 

A oto p róbka odmiany 3 takich r z e c ^ w n i -
k ó w : T o jest m ó j n o w y zeszy t , n o w a ks iążka 
i n o w e p i ó ro . T y n i e m a s z n o w e g o zeszy tu , n o -
w e j ks iążk i i n o w e g o p ió ra . 

P r z y p a t r z s ię n o w e m u z e s z y t o w i , n o w e j 
ks iążce i n o w e m u p ió ru . C z y Janek t e ż m a n o -
w y zeszy t , n o w ą ks i ą żkę i n o w e p i ó r o? 

T a k . O n c h w a l i s ię n o w y m z e s z y t em , n o w ą 
ks iążką í n o w y m p i ó r e m . M ó w i m y o n o w y m 
zeszyc i e , n o w e j ks iążce i n o w y m p i ó r z e . 

Zadan ie konkursowe: o d m i e ń p r z e z p r z y p a d -
k i : n o w a g u m k a ( i d en t yc zn i e j ak ks iążka ) . Z a 
p r a w i d ł o w ą o d p o w i e d ź m o ż e s z z d o b y ć n a g r o -
dę, w ł a śn i e w postac i k s i ą żk i ! 

P R O F E S O R G R A M A T Y K A 

e m e n d a o 

Jedną z najpiękniejszych legend w a r s z a w -
skich jest legenda o Z łote j Kaczce. W formie 
w ie r szowane j opisał ją dla W a s Jerzy Kierst, 
a i lustrował Włodzimierz Dybczyński. 

Był raz dzielny szewczyk Lutek. 
Łatał buty — bieda, smutek, 
majstra pięść i marne grosze, 
więc się zgniewał -— iw świat poszedł. 

Idzie. Wstąpił do gospody, 
a tam szewc — ten rudobrody, 
mówi: Na dzielnego człeka 
w starym zamku złoto czeka. 

— Gdzie? — Na Tamce. Rzecz to pewna. 
Tam w podziemiach jest królewna, 
która jako Złota Kaczka 
strzeże skarbów — nieboraczka. 

Poszedł Lutek. Gwiazdy w górze, 
w dole dziura w starym murze. 
Chociaż z duszą na ramieniu, 
hop! Już Lutek jest w podziemiu. 

(D. c. n.) 

święto Bożego Narodze-
nia 1076 r. 

Niestety, możni pano-
wie przy poparciu cesarza 
zorganizowali spisek, w 
którym wybitną rolę ode-
grał krakowski biskup 
Stanisław Szczepanowski. 
Został on skazany na 
śmierć, ale król musiał 
pójść na wygnanie. Moż-
nowładcv obrali księciem 
Władysława Hermana, 
brata wygnanego króla. 
Nowy władca Polski 
zrzekł sie roszczeń do ko-
rony i uzyskał nad sobą 
zwierzchnictwo Niemiec. 
Umierając podzielił Polskę 
między dwóch synów: Bo-
lesława i jego przyrodnie-
go brata Zbigniewa. 

Bolesław zjednoczył 
Polskę i zmusił Zbignie-
wa do opuszczenia kraju. 
W 1108 r. Bolesław, zwa-
ny Krzywoustym, odzy-
skał już wszystkie ziemie 
oprócz Pomorza Zachod-
niego. Tę prastarą dzielni-
cę Polski odzyskał w 
1109 r. W tym samym ro-
ku cesarz Niemiec, Hen-
ryk V, zażądał uznania je-
go zwierzchnictwa nad 
Polską oraz podziału j e j 
między Bolesława i w y -
gnanego Zbigniewa. Bole-
sław odmówił, zaczęła się 
wojna. 

Książę zastosował tę sa-
rną taktykę, co Bolesław 
Chrobry przed stu laty. 
Zagrodzono przesiekami 
leśne drogi, obstawiono 
wojskiem brody na Odrze. 
Powstrzymując Niemców 
i Czechów na granicy, 
szybko gromadzono wo j -
sko w głębi kraju. Niemcy 
znaleźli wreszcie nieznane 
przejście: obiegli Głogów. 
Wzięli zakładników i poz-
wolili załodze wysłać po-
słów z zapytaniem, czy 
książę zgodzi się na pod-
danie grodu. Przez ten 
czas głogowianie gorącz-
kowo przygotowywali się 
do obrony. Bolesław suro-
wo nakazał bronić warow-
ni. „Lepiej zginąć za oj-
czyznę, niż ocalić życie za 
cenę hańby i niewoli" — 
rzekł posłom. 

Wiarołomni Niemcy 

użyli wówczas podstępu: 
przywiązali zakładników 
do machin oblężniczych i 
ruszyli do szturmu. 
Obrońcy nie oszczędzali 
swoich. Zresztą zakładni-
cy sami tego się domagali: 
Jeden z nich, syn dowód-
cy grodu, zawołał podobno 
do wahającego się ojca: 
„Strzelaj, z twojej ręki 
nie zaboli!" 

Atak za atakiem odpie-
rali dzielni obrońcy. W y -
lewali wrzącą wodę, ob-
rzucali napastników pło-
nącymi głowniami, wyrzu-
cali kamienie młyńskie, 
ostre pale, koła nabijane 
stalowymi kolcami, pory-
wali z drabin żelaznymi 
hakami. 

Cesarz Henryk V mu-
siał zaniechać oblężenia. 
Zaproponował Bolesławo-
wi „pokój i przyjaźń" w 
zamian za złożenie symbo-
licznej daniny w postaci 
300 grzywien. Bolesław 
odpowiedział, że pragnie 
pokoju, ale nie za cenę de-
narów. „Wolę stracić kró-
lestwo broniąc jego wol-
ności, niż na zawsze w po-
koju je zachować w jarz-
mie poddaństwa" — dodał 
dumnie. 

Cesarz nękany po dro-
dze przez p>olskie oddziały 
nie tylko rycerskie, lecz 
nawet chłopskie, pocią-
gnął pod Wrocław. Nie 
zdobył miasta. W pobliżu 
Wrocławia w otwartym 
polu zaatakował go Bole-
sław Krzywousty i zadał 
straszliwą klęskę. Pobojo-
wisko nazwano Psim Po-
lem, gdyż podobno cesarz 
nie zdążył pogrzebać po-
ległych rycerzy, których 
psy rozwłóczyły po polu. 

W następnych latach 
Bolesław odzyskał Szcze-
cin i zajął świętą wyspę 
Rugię, leżącą daleko za 
Odrą. 

W 1138 r. książę zmarł. 
W testamencie podzielił 
Polskę na 5 dzielnic, chcąc 
zapobiec walkom swych 
synów o tron. Był to błę-
dny krok. Zaważył on fa-
talnie na dalszych dzie-
jach Polski. 

WUJEK HISTORYK 

C o kaźdg pow in i en w iedz ieć 
O przepisach ruchu ko ł owego 

Wie lu z W a s zdało już za -
p e w n e egzamin ze znajomości 
ruchu kołowego. To jest nie -
odzowne, aby swobodnie i 
bezpiecznie poruszać się po 
ulicach w miastach i osie-
dlach, gdzie coraz większy 
jest ruch różnych po jazdów. 

W parku mie jskim w Poz -
naniu Was i rówieśnicy młod -
si i starsi na a le jkach zamie-
nionych w „normalne ul ice" 
ze światłami, znakami i p rze j -
ściami dla pieszych uczą się 
przepisów ruchu drogowego i 
zda ją odpowiednie egzaminy. 



• N O U V ' E L L E S E C L A 
JÊL. U n accord commer-

cial concernant les éclian-
ges de denrées al imentai -
res et d'articles de con-
sommation durable entre 
la Po logne et l ' URSS a été 
signé à Varsovie. En 1965, 
les éciianges iwrteront sur 
34 millions de roubles, en 
::omplément aux transac-
tions résultant des accords 
multl -annuels. 

.A. Jusqu'à la f in de dé -
cembre, des trains de pé -
niches ont circulé sur 
î 'Oder, entre la Sllésie et 
Szczecin. 

^ L a production de la 
ra f f iner ie de pétrole de 
Czechowice a été décuplée 
en quelques années. En 
1964 elle a transformé 
600.000 t. de pétrole. L e b é -
néfice net réalisé a dépas-
sé le total des Investisse-
ments dépensés pour mo -
derniser l 'usine fondée II y 
a 60 ans. 

^ Une exposition de 

l 'af f iche suisse a eu beau -
coup de succès à Varsovie, 
où elle présentait au P a -
lais de la Culture les oeu -
vres de plus de cinquante 
artistes. 

Les cuisiniers des Lignes Océaniques Po lonai -
ses P L O , le plus grand armateur du pays, sont 
soumis à des examens périodiques qui servent 
à leur perfectionnement. L e dernier examen 
s'est déroulé à l 'Ecole Hôtelière de Sopot 

Chez Stanislaw Wygodzki 
poète et nouvelliste 

Stanislaw Wygodzki est un des écrivains po-
lonais les plus connus. Ses nouvelles sont un 
véritable modèle du genre et il est aussi un 
poè t e sensible, douloureux, toujours sous l'em-
preinte d'un passé cruel, de l'occupation na-
zie, de l'extermination des Juifs polonais. 

L'officine „Czytelnik" a préparé, pour le 20-e 
anniversaire de la libération d'Auschwitz, la 
Ill-e édition de sa plaquette de vers „ L e Jour-
nal d'un Amour". Nous demandons à l'écri-
vain quelques mots: „Je viens de terminer une 
longue nouvelle. L'action se passe en France. 
C'est l'histoire dramatique d'une communiste 
polonaise engagée dans la Résistance. La té-
lévision tourne plusieurs films d'après mes 
nouvelles. La première à passer sur le petit 
écran sera „La robe noire" avec Ida Kamiń-
ska et Aleksandra Śląska". Notre photo: Sta-
nislaw Wygodzki et son épouse. 

Dans les eaux opaques de la Baltique et des lacs de fologne 

LES HOMMES-GRENOUILLES À LA RECHERCHE DU PASSÉ 
L'archéologie sous-marine est un domaine scientifi-

que jeune, mais combien passionnant. Son épanouisse-
ment date de l'après-guerre. Avant 1939, tous les tra-
vaux au fond de l'eau étaient du domaine exclusif des 
scaphandriers ,.classiques", équipés de leur lourd atti-
rail. 

L ' É Q U I P E M E N T des 
h o m m e s - g r e n o u i l l e s — 
nageo i res , masques , 

1 appare i l s autonomes 
de resp i ra t ion — a 
a m e n é u n e v é r i t a b l e 

r é v o l u t i o n dans ce doma ine . 
L e s p r em i è r e s exp l o ra t i ons 
a r chéo l og i ques sous -mar ines 
des h o m m e s - g r e n o u i l l e s ont 
é t é accompl i es en M é d i t e r r a -
née . L e s succès réa l isés en 
F r a n c e et en I t a l i e sont l a r -
g e m e n t connus. En P o l o g n e i l 
n ' y a pas d e t r ouva i l l e s aussi 
sensat ionnel les , l ' e xp l o r a t i on 
é tant r endue p lus d i f f i c i l e 
p a r la basse t e m p é r a t u r e des 
e a u x d e la Ba l t i que , l eur 
opac i té , l ' e n vas emen t du f ond , 
la v égé ta t i on . 

L e s d é b u t s d a t e n t 
d e 1936 

L e s p r em i e r s c lubs -mar ins 
on t é t é créés en P o l o g n e d u -
rant les années c inquante , 
ma is les débuts d e l ' e x p l o r a -
t ion sous -mar ine r emon t en t à 
1936 et c ompten t p a r m i les 
p r em i e r s t r a v a u x d e ce g enre 
dans l e monde . 

En 1936 l e p ro f esseur Z. 
R a j e w s k i , d i r e c t eur du M u -
sée A r c h é o l o g i q u e d e V a r s o -

v i e , eut l ' i d ée d ' e x p l o r e r l e 
f o n d du lac d e B i skup in , a u x 
a lentours d e la c é l èb r e c i t é 
s em i - l a cus t r e s l a v e comptan t 
2500 ans. I l f i t appe l à des 
scaphandr i e rs d e la m a r i n e 
d e gue r r e . M a l g r é l es nuages 
d e va s e sou levés pa r ces 
lourds colosses, on pu t d é -
c ouv r i r des ves t i ges d e c o n -
struct ions et des f r a g m e n t s 
d e po te r i es . M a i s les r e c h e r -
ches ne f u r e n t repr ises qu ' en 
1957, cet te f o i s avec l ' a ide des 
hommes - g r enou i l l e s du c lub 
de V a r s o v i e . O n a d é c o u v e r t 
a lors les p i eux d 'une e s ta -
cade , un r é c ip i en t in tac t du 
X l I I - e s ièc le , des b locs d e 
bois t rava i l l é s ainsi que des 
torches a m o i t i é consumées, 
ut ' l i sées jad is p o u r la p ê che 
d e nuit . 

En 1958 ce f u t l e t our du 
lac Groplo, p rès d u lac d e 
K r u s z w i c a . A 12 m è t r e s d e 
f o n d on a d é c o u v e r t les p i e u x 
d 'un .pont du X l l - e s iècle. 
P lus loin, p r ès d e . l 'éiglise co l -
l é g i a l e d e K r u s z w i c a et à une 
p r o f o n d e u r m o i n d r e — les v e -
st iges d 'un embarcadè re . En 
p l e in m i l i e u du lac — des 
grands blocs d e p i e r r e s e m -
b lab les à c eux don t est c o n -
strui te l ' ég l i se . I l est p r o b a b l e 
que la g l a c e se br isa au cours 
d 'un t ranspor t h i v e rna l . L a 

Us pensent déjà 
aux semailles du printemps 

La principale tâche de l'agriculture poloruiise 
peut se résumer en une seule phrase: élever 
continuellement le rendement d l'hectare. 
Aussi depuis plusieurs années, une loi est en 
vigueur qui oblige les exploitants d renouve-
ler les semences tous les 3—í ans. En 1964 on 
a fourni aux paysans polonais suffisamment 
de semences sélectionnées de froment, seigle, 
orge et avoine pour ensemencer SO'/a des sur-
faces arables. 

Actuellement tou.s les laboratoires et toutes 
les stations de nettoyage préparent les semen-
ces sélectionnées pour la campagne du prin-
temps. Notre photo ci-contre représente l'étu-
de de la force de germination des graines dans 
le laboratoire de la station de Boguchwała 
dans la région de Rzeszów. 

Ci-dessus: d l'Institut de Protection des 
Plantes de Poznań, le dr Tadeusz Grala étu-
die au microscope électronique le virus de la 
pomme de terre. Il suffirait en effet de dimi-
nuer de 20*/b les pertes causées par ce virus 
pour augmenter les récoltes de 9 millions de 
tonnes par an. D'autres laboratoires jyoursui-
vent des recherches sur les maladies de la bet-
terave sucrière, des papilionacées, des plantes 
maraîchères, du houblon etc. 

m ê m e année, à l ' embouchure 
d e la Pa rsę ta à K o ł o b r z e g on 
a r e t r o u v é les ves t i ges du 
pon t du X l l - e s i èc l e m e n t i o n -
n é par G a l l l ' A n o n y m e dans 
ses Chron iques . 

S u r l e s t r a c e s 
d e s P i as t s 

En 1959 o n a entrepr is l ' e x -
p l o ra t i on d u lac L e d n i c a p r ès 
d e G n i e z n o autour d 'une i le 
où se d ressent les ru ines d 'un 
pala is r o m a n et d 'une ég l i se 
en r o t onde — ves t i ges d 'une 
r és idence d e la dynas t i e des 
P ias ts des I X - X I I - e s s ièc les . 
L e s recherches , éche lonnées 
sur p lus ieurs années, on t 
d o n n é des résul tats e x c e p -
t ionnels , amenan t la d é c o u -
ver te , des d e u x côtés d e l ' î l e , 
des ves t i ges d e ponts en bois. 
A côté d ' e u x g isa ient les o s -
sements d e cheva l i e r s et d e 
c h e v a u x t o m b é s dans un c o m -
bat. P lus lo in , au f o n d du lac, 
on a d é c o u v e r t t ro is barques 
f a i t e s d e t roncs é v i d é s et 
dans l 'une d ' e l l e s des po te r i e s 
et des out i ls . D e m ê m e que 
dans l e lac d e Gop ło , on a 
t r o u v é des blocs d e p i e r r e 
t a i l l é e dest inés à une bât isse 
romane . 

T o u j o u r s en 1959, à l ' a p -
p roche d u 450-e ann i v e r sa i r e 
d e la v i c t o i r e d e Lad is las le 
Jage l l on sur les C h e v a l i e r s 
Teu ton iques à G r u n w a l d 
(Tannen 'berg ) , on e x p l o r a les 
lacs env i ronnants . Dans ce lui 
d e D ą b r o w a W i e l k a , on a d é -
couve r t les t races d 'un g u é 
secre t , j a l onné d e bornes en 
p i e r r e e t d e p i eux . Dans l e 
lac d e D ą b r o w a Ma ła , auprès 

de l ' anc ien f o r t teuton=que — 
des br iques , d e la c é r a m i q u e 
et d 'aut res ob je ts . 

L a m ê m e année, la d é c o u -
v e r t e pa r des pêcheurs d e 
M r ą g o w o d e réc ip ients i n -
tacts d e l ' A g e du f e r , at t i ra 
l ' a t t ent ion sur le l ac Juno. 
L ' e x p l o r a t i o n des e a u x peu 
p r o f o n d e s le l ong du r i v a g e 
r é v é l a l es ves t i ges d 'une c i t é 
p ro t oba l t e da tan t des V - e — 
I V - e s ièc les a v a n t n o t r e ère. 
L ' e x p l o r a t i o n d é t a i l l é e en f u t 
pou r su i v i e en 1961 e t en 1962. 
1962. 

A r c h é o l o g i e 
s o u s - m a r i n e 

C'éta i t déso rma is un v ra i 
t r a v a i l d ' a r chéo l o g i e s o u s - m a -
r ine . Sous l 'eau, les h o m m e s -
- g r enou i l l e s p rocéda i en t à des 
r e l e v és sur un pap i e r spéc ia l , 
pho tog raph ia i en t à l ' a ide d e 
caméras é tanches . D e u x n i -
v e a u x d e construct ions e n 
bois on t é t é découve r t s a insi 
qu 'un f o y e r maçonné d e p i e r -
res et d ' a rg i l e , des poter ies , 
des meu les en grès, des m o r -
t iers en p ier re , des f r a g m e n t s 
d e mou l e s à f o n t e et d 'autres 
oibjets p e rme t t an t d e r e con -
s t i tuer c e qu 'é ta i t la v i e des 
habi tants d e ce t te c i t é a u -
j ourd 'hu i noyée . 

P lus r é c emmen t , des h o m -
mes - g r enou i l l e s d e C l u b M a -
r i t ime d e G d y n i a on t e x p l o r é 
l e f o n d d e la ba i e d e Gdańsk 
dans les pa rages où en 1627 
s 'est d é r o u l é e la ba ta i l l e na -
v a l e d ' O l i w a ent re Po l ona i s 
et Suédois . L e s t r a v a u x s e -
ront repr i s au pr in t emps . 

LE. C O M P T E D E C H È Q U E S 

B. C. I 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
s s, rue IVatiomale. T é l . : 5 7 . 1 S . 1 4 

AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CAR VIN, DOUAI, 
LENS, NOEUX - les - MINES 



T y l k o d l a k o b i e t 
© NIEDAWNO NOSIŁA HABIT SLOSTR URSZULANEK 

o raz i m i ę k l a s z t o r n e M a r i a Assunta . Dz iś , w k u s e j s u k i e -
nec z c e śp i ewa s z l a g i e r y j a k o D i a n a Lancas t e r . N i e c h ę t n i e 
m ó w i o t y m , d l a c z e g o z rzuc i ła hatoit. Musia ła lby o ska r ż y ć r o -
d z i c ó w , k t ó r z y o d d a l i j ą d o k lasz to ru , g d y b y ł a j e s z c z e p r a -
w i e d z i e c k i e m . 

O AMERYKAŃSCY SPECJALIŚCI OD ORGANIZACJI 
PRACY o g ł o s i l i d o k u m e n t y na t e m a t z a w o d u s e k r e t a r k i . C y -
t u j e m y : „ S e k r e t a r k i z a m ę ż n e są l e p s z e od n i e z a m ę ż n y c h , a l e 
t y l k o w ó w c z a s , g d y m ą ż n i e p i a s t u j e wys<^kiego s t anow i ska . 
W p r z e c i w n y m r a z i e s e k r e t a r k a j es t be z r espek tu d l a s w o -
j e g o s z e f a , co s i ę m i ę d z y i n n y m i o d b i j a na t y m , że n i e c h ę t -
n i e p a r z y k a w ę " . 

© KIEDY PANNA MARGARET EDDIE PRZED 40 LATY 
opuszcza ła d o m rodz i c i e l sk i , aby u d a ć s i ę na studia , t r o s k l i -
w a m a m a w ł o ż y ł a j e j d o k u f e r k a k o p e r t ę z 5 - f u n t o w y m 
b a n k n o t e m na w y p a d e k , g d y b y chc ia ła p o w r ó c i ć w r o d z i n -
ne s t r ony . O b e c n i e p a n n a Edd i e , z z a w o d u p i e l ę g n i a r k a , 
p r z e c h o d z i na e m e r y t u r ę i opuszcza szp i ta l , g d z i e d o t y c h -
czas p r a c o w a ł a . P a k u j ą c r z e c zy , p r z y p a d k o w o zna laz ła na 
d n i e k u f e r k a k o p e r t ę z bankno t em . 

© 32-LETNIA LAUREL GRAHAM W LOS ANGELES 
( K a l i f o r n i a ) w y m y ś l i ł a o r y g i n a l n y sposób za rab i an i a na ż y -
cie. Z a j m u j e s i ę o n a m i a n o w i c i e z a w o d o w o — s łuchan i em. 
W odEKJwiedzi na umie s z c zone p r z e z nią w ga z e t a ch o g ł o -
s zen i e w z y w a j ą c e : „ z w i e r z s w o j e t r o sk i i p r o b l e m y s y m p a -
t y c z n e j o s o b i e " c o d z i e n n i e z g ł a s za j ą s ię ludz i e , k t ó r y c h 
w d o m u n ik t n i e c h c e s łuchać — m ę ż o w i e , t e ś c i o w e i tp. 
W z a c i s z n y m sa l on iku pan i G r a h a m m o g ą on i p r z e z g o d z i n ę 
bez p r z e r w y m ó w i ć , a n a w e t w jmayś lać . P o n i e w a ż w s z y s c y 
k l i enc i z u l gą opus z c za j ą m i e s z k a n i e p a n i G r a h a m , chę tn i e 
p łacą dość w y s o k i e h o n o r a r i u m , w y n o s z ą c e 5 d o l a r ó w za 
godz inę . 

Dawne zwyczaje i przepisy 
zacnego cechu piekarskiego 

w o p u b l i k o w a n e j o s ta tn i o 
p r z e z B y d g o s k i e T o w a r z y s t w o 
N a u k o w e p r a c y ź r ó d ł o w e j o 
s ta tutach i p r z y w i l e j a c h ce -
c h ó w b y d g o s k i c h z l a t 1434 — 
1770 z n a j d u j e s i ę o s o b l i w a 
w z m i a n k a św iadcząca , dż p i e -
k a r z e w t y m m i e ś c i e j u ż w 
X V I w . u z n a w a l i potrzebę. . . 
e m a n c y p a c j i . 

D o k u m e n t z 1572 r. g łosi , że 
r z e m i e ś l n i c y c i : „item posta-
nowili też to, aby nierządne 
niewiasty między -piekarzami 
nie były ani chleba piekły. A 
któreby były uczciwe, a po-
rządnie się chowały, takowe 
bractwo mają przyjąć. A pa-
nowie piekarze mają na jeich 
xvkup do bractwa baczenie 
mieć przystojne. 

A piekarzom i piekarkom 
ma być wolne i pierwsze ku-
pienie żyta aniżeli panom 
szyprom". 

T a os ta tn ia u w a g a m i a ł a na 
ce lu z abe zp i e c z en i e m ias ta 
p r z ed n a d m i e r n y m w y w o z e m 
żywnośc i . W s ta tuc ie cechu 
p i e k a r z y , z a t w i e r d z o n y m 3 l a -
ta p r z e d t e m p r z e z bu rm i s t r za 
i r a d ę m ias ta B y d g o s z c z y , 
w y r a ź n i e zabran ia s i ę sp ła -
w i a n i a d o Gdańska „ ż a d n e g o 
zboża ani w k ł odach m ą k i pa -
k o w a n y " b e z u p r a w n i e ń . S a m 
cech s t a r a ł s i ę b y ć j a k n a j -
b a r d z i e j e k s k l u z y w n y , z a p e w -
ne , b y j e g o t a j e m n i c e n i e d o -
ta r ł y d o w i a d o m o ś c i konsu-
m e n t ó w . W y m i e n i o n y s ta tut 
p o w i a d a z całą s u r o w o ś c i ą : 

„Item żaden z tego bractwa 
nie ma spólkować z nikim in-
szym jedno z onym, któryby 
w bractwie był jako brat z 
bratem, siostra z siostrą. A 
jeśliby się inaczy kto tego 
cznmić ważył, ma być karan 
kopą groszy winy do bracki 
skrzynki". 

C z ł o n k ó w cechu o b o w i ą z y -
w a ł y pu ry t ańsk i e zasady m o -

ra lne . M ó w i o t y m o d p o w i e d -
ni punk t s t a tu tu : „Item któ-
ry jedno w tym bractwie cho-
wał się niepoczciwie z strony 
domu swego ałbo żeby z nie-
oddaną żoną mieszkał, żaden 
takowy nie ma być w tym 
bractwie". 

Z a b r a n i a n o t e ż haza rdu i 
p i j a ń s t w a : „Item któryby te-
go bractwa brat chodząc za 
kartami i kostkami śmiał ich 
grać w karczmie albo kandy 
indzi a byłby w tym prze-
świadczon, ma być karan w 
bractwie kopą groszy" i „a 
gdzieby który brat brackie 
piwo pijąc, stłuk szklenicę 
albo zbanek z piwem przy 
stole, za tę winą ma dolać 
beczki piwa. A gdyby tak 
zbytnie pił, ażeby za stołem 
usnął, ma odłożyć winy do 
skrzynki 6 groszy". 

J a k w i d a ć , w o w y c h cza-
sach n i e ł a t w o b y ł o s p r a w o -
w a ć z a w ó d p i e k a r z a . Z w y -
c z a j e t e i p r z e p i s y dz iś j u ż 
z a m a r ł y — d o t e g o stopnia że 
n i e k t ó r z y z a p o m n i e l i n a w e t , 
iż „zawżdy dogłądać mają 
pilnie, aby dobrze i pobożnie 
chleb pieczony był..." 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Zmuszony byłem żądać roz-
wodu z powodu złego prowa-
dzenia się mojej żony. Kłót-
nie i awantury niemal co-
dziennie. Trzy córki pozosta-
ły z matką, żyjemy rozłącze-
ni. Ostatnia córka ma jede-
naście lat. Ja ją ubieram, 
wszystko czynię dla niej, by 
miała swe lata szczęśliwe w 
swym wieku. Lecz matka jej 
sieje nadal swą nienawiść 
między mną, jej ojcem, i tą 
małą córeczką, by ją rozłą-
czyć ode mnie. Bardzo ko-
cham tą dziewczynkę i to jest 
dla mnie bardzo bolesne. Wi-
dzę ją dwa lub trzy razy na 
miesiąc. Moi świadkowie wy-
dali bardzo dobrą opinię o 
mnie i bardzo złą przeciw mej 
żonie. Zona nie miała żad-
nych świadków przeciwko 
mnie. 

Szanowna Pani, czy istnieje 
jakiś sposób legalny, czy mo-
ralny, by położyć kres i ko-
niec tej nienawiści i burze-
niu tego dziecka przeciw jej 
ojcu, co jest demoralizujące 
dla obu stron. Przede wszyst-
kim dla tej, tak młodej dziew-
czynki. Chciałbym wiedzieć, 
jaki może być koniec tego roz-
wodu? I kto będzie płacił 
koszty sądowe? W jakiej wy-
sokości? Proszę panią bardzo 
o odpowiedź — czy jest jakiś 
środek i pomoc na moją sy-
tuację, tak bolesną. Załączam 
wyrazy szacunku. 

STAŁY CZYTELNIK 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

N i e ba'rdzo r o z u m i e m całą 
tę s p r a w ę . C z y r o z w ó d już 
jest , c z y j e s z c z e g o n i e m a ? 
C z y p r a g n i e pan w y s t ą p i ć o 
p r z y z n a n i e panu iprzez sąd 
s ta ł e j o p i e k i n a d n a j m ł o d s z ą 
có rką i c zy chce pan j ą m i e ć 
p r z y sob ie? N i e r o z u m i e m 
także , d l a c z e g o dopom ina s ię 
pan o n a j m ł o d s z ą , a n ic pan 
nie m ó w i .o s ta r s zych d z i e -
c iach. P r z e c i e ż n i e z a l e ż n i e od 
w i e k u , t o r ó w n i e ż p a ń s k i e 
córk i . S k o r o s p r a w a r o z w o d o -
w a jest j e s zc ze w toku , u w a -
żam, że p o w i n i e n pan zas i ęg -
nąć p o r a d y d o b r e g o a d w o k a -

ta, b o w p r z e c i w n y m p r z y -
padku , sam, n i e d o j d z i e pan 
do n i c z e go . Ja t a k ż e n i e p o -
t r a f i ę iporadzić. S p r a w y r o z -
w o d o w e są b a r d z o s k o m p l i k o -
w a n e i r ó ż n o r o d n e . S ą o c z y -
w i ś c i e g e n e r a l n e p r z e p i s y , a l e 
w k a ż d e j k o n k r e t n e j s y t u a c j i 
i n a c z e j i n t e r p r e t o w a n e . T r z e b a 
w i ę c po radz i ć s i ę a d w o k a t a , 
p r z e d s t a w i a j ą c m u ca łą s p r a -
w ę . Jeś l i z os ta ł o u d o w o d n i o -
ne, że żona s i ę ź l e p r o w a d z i ł a , 
n i e będz i e c h y b a ż a d n y c h 
t rudnośc i z u z y s k a n i e m p r a -
w a do w y c h o w a n i a p r z y n a j -
m n i e j j e d n e g o d z i e cka . B a r -
dzo pana p r o s z ę o p o w t ó r n e 
nap i san i e do m n i e m o ż l i w i e 
s z c z e g ó ł o w o i konk r e tn i e . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam siedemnastoletnią cór-
ką, która jeszcze nie skoń-
czyła szkoły. Teraz się zako-
chała w chłopcu 24-letnim i 
zamierza porzucić naukę i 
wyjść za mąż. Zupełnie nie 
wiem, co robić. Jestem w roz-
paczy. Dziewczyna w ogóle 
nie chce ze mną rozmawiać, 
chłopiec przestał przychodzić 
do domu, bo mu raz zrobiłam 
awanturę. Nie umiem rozma-
wiać z córką, tak mnie to 
okropnie denerwuje i martwi. 
Bo co z nią będzie? Przecież 
to prawie dziecko. A jest 

zdolna i dobrze się uczyła, 
mogłaby do czegoś dojść w 
życiu. Bardszo panią proszę o 
radę. 

ZROZPACZONA MATKA 

D R O G A P A N I ! 

W y d a j e m i się, że n i e p o -
t r z e b n i e z rob i ł a pan i a w a n -
t u r ę t e m u chłopcu. T r z e b a ito 
t e r a z n a p r a w i ć . T o w ł a ś n i e z 
n im , n i e z córką , ipowinna p a -
ni r o z m a w i a ć . On j e s t d o r o s ł y , 
i m o ż e z r o z u m i e pani o b i e k c j e . 
T r z e b a w y j a ś n i ć , że n i e m a 
pan i n i c p r z e c i w n i e m u i t e -
m u m a ł ż e ń s t w u , chc i a ł aby 
pan i t y l k o o d ł o ż y ć t e r m i n ś lu-
bu tak , b y có rka skończy ł a 
szko łę . B a r d z o pan i r a d z ę j a k 
n a j s z y b c i e j t aką r o z m o w ę 
p r z e p r o w a d z i ć . M y ś l ę , ż e da 
t o j a k i ś r e zu l t a t . 

A N N A 

W z w i ą z k u z o f e r t ą w d o w -
ca, k t ó r y p r a g n i e po znać u c z -
c i w ą i g o spoda rną k o b i e t ę , 
o t r z y m a ł a m l is t • z Po l sk i , z 
W a r s z a w y o d 49- l e tn i e j pan i , 
k t ó r a chc ia łaby k o r e s p o n d o -
w a ć z tjTTi p a n e m i e w e n t u a l -
n i e z d e c y d o w a ł a b y s i ę d o n i e -
g o po j e chać . Jeś l i p a n a t o i n -
t e r e su j e — pros zę d o m n i e n a -
pisać. P r z e ś l ę panu w ó w c z a s 
adres t e j o s oby . P r o p o z y c j a 
s p r a w i a p o w a ż n e w r a ż e n i e . 

A N N A 

TELEWIZJA: 
C E N Y SPECJALNE „LE T O U T COMPRIS " 
(bez dodatkowuch kosztóiu) 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

9 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1-go i 2-go programu) 

^ 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
9 1 elegancki stolik 

TO WSZYSTKO ZA CENĘ 1.400 F (GOTOWKĄ 
LUB 72 F MIESIĘCZNIE) 

Efs. PICOT et FILS 
17, P lace C lémenceau — BETHUNE 

Długote rminowa g w a r a n c j a (bezpłatne części, rot>ocizna itp.) 
MOWI SIĘ PO POLSKU 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 

P o l s k i e B i u r o P r a w n e 
M. ZONAND 

(Istnieje w Paryżu od 1928 r.) 
19, Faubours Saint-Maxtixi, 49 

Par is 10-e 
tel. N O R 21-00 
Mét ro : Strasbcxurg-Saint-Denis 
za łatwia szybko wszelkie » p r a -
w y sądowe , ś lubne, rodzinne, 
podróżne, hand lowe , wypad l ł o -
we , zatargi , kłótnie, natura l i -
zacje , met ryk i , akta śmierci , 
testamenty, sp rowadzan ie r o -
dzin, pe łnomocnic twa dla 
dz ie rżawy , kupna , darowinny 
lub » p r z e d a i y nieruclHHnaścl 
spadkowyc l i w K r a j u , podania 
1 skarg i do w ładz oraz t łuma-
czenia dokumentów w e wszyst -
kich językach. Pcrsidy listawme 
i n b osobiste codziennie od 
« z iny Z do « po południu . 

Pan BEDNARSKI, 
Méricourt s/Lens 
(Pas-de-Calais) 

Uległem wypadkowi 
drogowemu, za który od-
powiedzialny jest wyłą-
cznie automohilista. Po 
wypadku przewieziono 
mnie do kliniki Sainte-
-Barhe we Fouquières 
s/Lens, skąd po sześciu 
dniach wróciłem do do-
mu, gdzie pozostawałem 
pod opieką miejscowego 
lekarza. Ponieważ stan 
mojego zdrowia się po-
gorszył, łekarz przesłał 
mnie na dalsze leczenie 
do szpitala w Lens, gdzie 
byłem przeszło dwa mie-
siące. Wyszedłem nie wy-
leczony. Mam uszkodzo-
ną głowę, oko, biodra i 
nogę. Lekarz nie chce 
wydać zaświadczenia, że 

moja choroba wynikła z 
wypadku, twierdząc, że 
jest skutkiem reumaty-
zmu nabytego w czasie 
wojny. 

Niestety, nie ma żadnej 
możliwości zmuszenia le-
karza do postawienia dia-
gnozy zgodnej z życze-
niem .chorego. Jest to 
aspekt techniczny orze-
czenia lekarskiego, na któ-
re Sąd nie ma żadnego 
wpływu. Natomiast może 
się pan zwrócić o opiekę 
i orzeczenie do innego le-
karza. Nie wydaje się to 
jednak najistotniejsze, 
gdyż dla przewodu sądo-
wego zostanie naznaczony 
lekarz ekspert, celem 
oznaczenia daty wyzdro-
wienia i określenia pro-
centu pańskiej stałej nie-
zdolności do pracy. Ponie-
waż W wypadku odniósł 
Pan obrażenia głowy, oka. 

bioder i nogi, adwokat 
może zażądać wyznacze-
nia nawet trzech lekarzy, 
specjalistów z poszczegól-
nych dziedzin (np. neuro-
loga, ortopedy i okulisty). 
Sędzia nie jest związany 
opinią lekarzy, ale nie by-
ło wypadku, ażeby nie zo-
stała ona przyjęta. 

Jakkolwiek by nie było 
obrażenia cielesne stano-
wią F>odstawą w dochodze-
niu odszkodowania, które 
ma przecież powetować 
straty pieniężne sp>owodo-
wane wypadkiem. Musi 
jednak istnieć bezpośredni 
związek przyczyn między 
chorobą a wypadkiem. 

Po ustaleniu procentu 
stałej niezdolności do pra-
cy wywołanej wypad-
kiem, Sąd określa wyso-
kość utraty zarobków, 
wynikającej z tej sytuacji. 
Częściowa lecz trwała 
utrata zarobku otwiera 
prawo do renty, która w 
tego rodzaju wypadkach 
jest wypłacana w całości 
jednorazowo. 

Przy jmi jmy na przy-
kład 25 proc. niezdolności 
do pracy przy zarobku ro-
cznym 10 000 F i określo-
ny wiek poszkodowanego 
na 40 lat. Przy powyż-
szym procencie, zarobku-
jący traci rocznie 2500 F. 
Wedle tabeli Kasy Depo-
zytowej (Caisse des dé-
pôts et consignations) ofia-
ra wypadku mająca 40 lat 
miałaby prawo do odszko-
dowania w wysokości 
37 000 F. 

Do powyższego odszko-
dowania dochodzą oczy-
wiście inne elementy, a 
mianowicie odszkodowa-
nie za czasową niezdol-
ność do pracy (incapacité 
totale mais partielle); 
ustala się ją łatwo, bo w y -
starczy pomnożyć liczbę 
straconych dni, od chwili 
wypadku aż do wyzdro-
wienia (consolidation de la 
blessure), przez odnośny 
zarobek — odszkodowanie 
za poniesione cierpienia, 
koszty leczenia, lekarstwa 
itp. 



CHANTEURS 
DE PARIS 
mówią 
po powrocie 
z Polski 

Jesteśmy wdzięczni za serce 
w Warszawie , Gdańsku, Wałbrzychu, Wroc ław iu , K r a -

kowie, wystąpi ła w grudniu „Śp iewa jąca s iódemka" z P a -
ryża, popularni „Chanteurs de Paris" . Zespół od pięciu lat 
cieszy się dużym powodzeniem w Sta.nach Zjednoczonych, 
gdzie nazywa ją ich „ambasadorami piosenki f rancuskie j " . 
Autorami tekstów 1 piosenek są Vare l i Bai l ly . Początko-
wo , pierwszy z nich był stomatologiem, a drugi producen-
tem obuwia. Zadebiutowal i w radio w 1948 r., a decydu-
jącą rolę w ich karierze odegrały dwie kobiety: Józefina 
Bake r i A imée Mort lmer , które pierwsze odkryły ich ta-
lent. 

Zespół „Chanteurs de P a r i s " składa się ze znakomitych 
piosenkaray, m i m ó w a jednocześnie aktorów o doskona-
łych głosach 1 dużym wdzięku. Dzięki szczególnie w y s o -
k im wartościom tekstów î u tworów muzycznych (pisanych 
przez p. Vare la ) zespół zyskał duży rozgłos i sympatię 

wie lu wielbiciel i ich repertuaru. Korzystała z niego Edith 
Piaf 1 Józefina Baker , Patachou 1 Lucienne Boyer. 

Cała siódemka to absolwenci szkól muzycznych 1 tea-
tralnych, żywio łowi i bezpretensjonalni piosenkarze. 
Wszyscy z sentymentu i stałego miejsca zamieszkania są 
paryżaninami, choć sześciu z nich to Francuzi, a d w a j 
pochodzą z Ameryk i i Kuby . N a zdjęciu „Chanteurs de 
P a r l s " w niepełnym składzie. B r a k tu sympatycznego 
P. Varela , który nie mógł przybyć do Polski. W środku stoi 
p. Georges pochodzący z Lille. Zna tam wie lu Po laków. 

Pobyt paryskich piosenkarzy 1 ich koncerty na czoło-
wych estradach pięciu polskich miast wzbudzi ły żywe za-
interesowanie i szczerą sympatię naszych Rodaków i p ra -
sy polskiej. Akompan iowa ł im zespół warszawskich m u -
zysków, a p rogram prowadzi ł wie lki sympatyk f rancuskie j 
piosenki — p. Luc j an Kydryńsk i z K r a k o w a . 

Z' A R A Z P O P O W R O C I E Z P O L -
S K I z w r ó c i l i ś m y s ię z prośbą 
o r e l a c j e i w r a ż e n i a z poby tu 

I W K r a j u . K i e r o w n i k i e m a r t y -
' styczn3rm, r e ż y s e r e m , w y k o n a w -
cą i kom;pozy to rem „Chan teurs 

de P a r l s " jest p. Char l es B A I L Ł Y . On 
to w ł a śn i e p r z e d s i edmiu la ty z o r gan i -
z o w a ł zespół . P a n Ba i l l y p r z y p o m i n a 
n a m s w o j e p i e r w s z e k o n t a k t y z P o l a -
k a m i : 

— O Po l s ce d o w i e d z i e l i ś m y s ię n a j -
w i ę c e j o d c z ł o n k ó w ama to r sk i e go Z e -
spo łu P i eśn i i T a ń c a „ L u b l i n " , z k t ó -
r y m w y s t ę p o w a l i ś m y w e F ranc j i , 

w l ec ie ub i eg ł ego roiku. Ci m łodz i , p e ł -
ni uroku i e n t u z j a z m u ludz i e p r z y b l i -
ży l i n a m Po l skę . On i t e ż sp raw i l i , że 
p o d j ę l i ś m y zamia r konce r t owan ia w 
Po lsce . W czasie codz i ennych w y s t ę -
p ó w w r ó żnych r e j o n a c h F r a n c j i n a -
w i ą z a l i ś m y w ó w c z a s z po l sk im i r ó -
w i e ś n i k a m i ż y w ą , p r a w d z i w i e se rdecz -
ną p r z y j a ź ń , k tó rą do dz i ś k o n t y -
n u u j e m y ko r e spondency jn i e . 

— A. jak sobie panowie radzili z ję-
zykiem polskim? 

— Codz i enne , p r z y j a z n e k o n t a k t y 
w y k l u c z y ł y różn ice j ę z y k o w e . C a ł y 

Sympatyczna siódemka paryskich piosenkarzy przywiozła do Francj i wie le 
pięknych wrażeń znad Wis ły oraz... zamieszczone tu zdjęcia z W a r s z a w y 

nasz zesipół p o r o z u m i e w a ł s i ę z m ł o -
d y m i P o l a k a m i bez trudności . Oni 
uczy l i nas p o d s t a w o w y c h z w r o t ó w 
i s ł ó w ii>olskich, m y ich f rancusk ich , 
a r es z t y dope łn i ła s zc ze ra p r z y j a ź ń . 

— W t en s^posób — m ó w i c z ł onek 
zespo łu — p. Cezar , A m e r y k a n i n z p o -
chodzenia , ś p i e w a j ą c y p ię lcnym b a r y -
t o n e m p a r y s k i e m e l o d i e — pozna l i śmy 
w d z i ę k i u rok P o l a k ó w , i ch w i e l k ą s e r -
deczność dla F r a n c u z ó w . Z o k a z j i 
w s p ó l n y c h w y s t ę p ó w p o z n a l i ś m y r ó w -
nież W a s z boga t y f o l k l o r , t e m p e r a -
m e n t i wyso lk i a r t y z m t a n c e r z y - a m a t o -
r ów . W t e d y t o zaipraignęliśmy po znać 
k ra j , k t ó r y m a t a k w s p a n i a ł ą m łodz i e ż . 
P r z e k o n a l i ś m y s ię t e r a z w Po l sce , że 
ta sama a tmos f e ra , j aką o tacza l i nas 
P o l a c y w e F r a n c j i , t o w a r z y s z y ł a n a m 
taikże w r ó ż n y c h po l sk i ch mias tach . 
S zc zegó ln i e gośc inn ie i s e rdec zn i e po-
d e j m o w a ł a nas m ł o d z i e ż K r a k o w a 
i W r o c ł a w i a . Jes teśmy i m w d z i ę c z n i za 
serce , k t ó r e n a m okaza l i , a t a k ż e zna-
j omość j ę z y k a i k u l t u r y f r ancusk i e j , 
ż y c z l i w o ś ć na koncer tach i p r z y j ę c i a c h 
n i e o f i c j a l nych . 

— Ja chciałbjmn w y r a z i ć to, co czu-
ję , w j ę z y k u p o l s k i m — w t r ą c a p. 
B a i l l y — bo t y l k o w t en sii>osób m ó g ł -
b y m p r z ekazać s w e uczuc ia d la Was , 
a le na raz i e s t a ram s i ę -poznać was z 
j ę z y k t ak ż e d la tego , b y w ł ą c z y ć do 
naszego r epe r tua ru j akąś po lską p io -
senkę. — P o z n a n i e p i ękna m ias t po l -
sk ich: w W a r s z a w i e , W r o c ł a w i u , K r a -
kow i e , W a ł b r z y c h u , T a r n o w i e , p o z w o -
l i ło n a m d o w i e d z i e ć s ię w i e l e n o w e g o 
0 h is tor i i W a s z e g o K r a j u , a wiszystko, 
c o . z w i ą z a n e jest z histor ią , i n t e r esu j e 
1 wz rus za k a ż d e g o Francuza . 

— C o zaprezentowali Panowie s łu-
chaczom nad Wisłą i Odrą? 

— N o w o o p r a c o w a n y p r o g r a m n a -
g r a n y p r z e d t e m w P a r y ż u na płytę , 
z ł o żony z 30 ui tworów. W y s t ą p i m y 
z n i m r ó w n i e ż w S tanach Z j e d n o c z o -
nych i K a n a d z i e , dolkąd u d a m y s ię 
w n a j b l i ż s z y m czasie . P o l s k i m s łucha-
czom n a j b a r d z i e j chyba p o d o b a ł y się 
tak i e p iosenk i j a k : „iVIoje ż yc i e budz i 
s ię " , k tó rą d a w n i e j śp i ewa ła Ed i th 
P i a f , „ N i e b o " , śp i ewaną op róc z nas 
przez Jacque l ine Franço is , „ C z y t o m o -
ja w i n a " i „ K o n i e c św ia ta " . P r z y o k a -
z j i w s p o m n ę , ż e pub l i c zność k a ż d e g o 
miasta r e a g o w a ł a inacze j . P o l a c y m a -
ją dużą w r a ż l i w o ś ć muzyc zną , są b a r -
dzo k r y t y c z n y m i s łuchaczami , c o sp ra -
w ia nam szczegó lną p r z y j e m n o ś ć , g d y ż 
p o ich r e a k c j a c h pozna l i śmy ich ui>o-
dobania a r tys tyczne . 

Nasze wystę ipy w Po l s ce b y ł y p i e r w -
sze, co nie znaczy , ż e ostatn ie . G d y 
p r z y j e d z i e m y tu n a s t ę p n y m razem, 
w z b o g a c i m y z a p e w n e nasz r epe r tua r 
o j akąś po l ską p iosenkę , z k tó rą m i e -
l iśmy możność zapoznać s ię u Was . 

y? 
y 

r-> 



A ikc j a p o w i e ś c i itocizy s ię w W a r s z a w i e , w d z i e l n i c y M o -
k o t ó w . Pcrzed j « d n ą z w i l l z a t r z y m a ł o s i ę au to , z k t ó r e g o 
w y s i a d ł d o k t o r N o i ń s k i . D o z o r c a P i o t r o w s k i u k ł o n i ł s i ę i z a -
c zą ł o p o w i a d a ć d o k t o r o w i , ż e w j e g o w i l l i d z i e j ą s i ę d i z iwne 
r z e c z y . — przy^jł iodiŁi ła t u j a k a ś e l e g a n c k a p a n i i s t a r s z y 
p a n — t w i e r d z ą c , ż e p a n i d o k t o r o w e j mle m a , a d r z w i są 
o t w a r t e . DoOotor u d a ł s ię 'do w i l l i , za n i m p o d ą ż y ł P i o t r o w -
sk i . W g a b i n e c i e z-naleźai l e ż ą c e g o w f o t e l u , n i e ż y j ą c e g o m ę ż -
c z y z n ę . P o w i a d o i m i o n o m i l i c j ę . Kaiputan P r z y w a r a i p o r u c z -
n i k Ż o ń c z y k roz ipoczę l i ś l e d z t w o . P i o t r o w s k i p i e r w s z y u d z i e -
l a ł w y j a ś n i e ń o 'osobach, iktóre p r z y c h o d z i ł y w c zas i e n i e -
o b e c n o ś c i d o k t o r a i j e g o ż o n y . D o k t o r t y m c z a s e m sied ;2dał na 
s t o p n i a c h p r o w a d z ą c y c h d o w i l U 1 z a c h o w u j ą c z u p e ł n y s p o -
k ó j u d z i e l a ł w y j a ś n i e ń k a p i t a n o w i . P r z y b y ł y l ekanz s t w l e r -
diził z a d a n i e d w ó c h ran , p r a i w d o p o d o b n i e n o ż e m . Ż o ń c z y k 
otOTzymał poiececnle ikapiitana, b y ¡ z a w i a d o m i ł o w y p a d k u p l a -
c ó w k i d y p l o m a t y c z n e , g d y ż i j j o d e j r z e w a n o , ż e z a m o r d o w a n y 
j e s t o b c o k r a j o w c e m . W mles i zkan iu doiktora p r z e p r o w a d z o n o 
wi i z j^ lokałiną, w c zas i e k t ó r e j No ińs ik i z a u w a ż y ł b r a k g u m o -
w y c h r ą k a w l c i n o ż a c h i r u r g i c z n e g o . 

6 
— Gra w tenisa, jeździ dobrze na nartach, 

uprawia żeglarstwo — odrzekł z nutką kpi-
ny w głosie — poza tym, jak każda kultural-
na osoba, chodzi do teatru, czasem na kon-
certy, czyta nowości. Czy można wymagać 
więcej od młodej, ładnej kobiety? 

Przywara wyczuł w głosie doktora ton do-
brze tuszowanej zawiści. 

— Tak — podjął — zwłaszcza, gdy nie 
ma kłofKjtów pieniężnych. Młode, ładne ko-
biety — dodał z uśmiechem — lubią również 
nudzić się lub flirtować. 

Noiński przeciął powietrze gwałtownym, 
protestującym ruchem ręki. Zacisnął mocno 
wargi i z wyrzutem w oczach popatrzył na 
kapitana. 

-— Zdaje mi się, że moja żona ani się nie 
nudzi, ani nie fl irtuje. 

— Ja mówiłem ogólnie o młodych, pięk-
nych kobietach — Przywara przymrużył lek-
ko oko i uśmiechnął się raczej do własnych 
myśli .aniżeli do swego rozmówcy. Wyczu-
wał, że Noiński traci lodowaty spokój i ule-
ga zwolna rozdrażnieniu. Tłumaczył to jego 
długim oczekiwaniem w niezbyt normal-
nych okolicznościach i zmęczeniem. Po chwi-
li zapytał przekornie: — Przepraszam pana, 
a ile pańska żona ma lat? 

— Dwadzieścia siedem. 
— To znaczy miała lat dziewiętnaście, 

kiedyście się pobrali. Jaka jest między pań-
stwem różnica wieku? 

Noiński z hukiem zamknął szufladę i syk-
nął wciągając głęboko powietrze. 

— Piętnaście lat, jeśli chce pan wiedzieć. 
Lecz nie rozumiem, na co panu potrzebne tak 
szczegółowe informacje. 

Przywara z lekkim uśmieszkiem patrzył 
na zmienioną twarz doktora. 

— Gdyby pańska żona była tutaj, to sama 
udzieliłaby mi informacji. Przypuszczam, że 
w grzeczniejszej formie. A le niestety — roz-
łożył ręce i przechylił g łowę ruchem wyra-
żającym współczucie. 

— Trudno po tym wsziystkim wymagać 
ode mnie grzeczności. Prosiłbym bardzo, że-
by pan zadawał mi zwięzłe pytania. Chętnie 
udzielę panu wymaganych informacji, ale 
przyznam się, że ledwo trzymam się na no-
gach. Całą noc naprawiałem samochód. Po-
winien pan to uwzględnić. 

— Oczywiście, oczywiście — skinął Przy-
wara. — Może teraz zaprowadzi mnie pan 
do hallu. 

Hall był obszerny, jasny, nowocześnie 
urządzony. Niemal całą frontową ścianę sta-
nowiły potrójne, rozsuwane, do samego dołu 
oszklone drzwi, prowadzące na kamienny 
taras. W rogu kominek z kilkoma gustowny-

mi drobiazgami, ustawionymi na kamiennym 
gzjrmsie, naprzeciw komplet z jasnego orze-
cha; stół o nowoczesnej, nieregularnej płasz-
czyźnie, przypominającej kształtem paletę 
malarską, i trzy fotele, kruche w zarysach 
i mocno zharmonizowane z fakturą stołu. 
Obok niski stolik z telewizorem. Kilka no-
woczesnych obrazów barwnymi plamami 
ożywiało spokojne wnętrze, świadczące o do-
brym guście gospodarzy. 

Wzrok Przywary zatrziymał się od razu na 
stole. Stała tam napoczęta butelka węgier-
skiego koniaku ,,Lanchid" i mała, kryszta-
łowa czarka. Obok popielniczka z niedopa-
lonym papierosem i nowy, starannie zastru-
gany ołówek, położony na przekątnej po-
pielniczki w je j półokrągłych nacięciach. 
W popielniczce było trochę popiołu, ale 
znacznie więcej strużyn z ołówka. 

Przywara szerokim gestem wskazał na stół. 
— Czy panu niczego nie mówi ta orygi-

nalna martwa natura? 
Noiński skrzywił się. Wzruszył ramionami. 
— Dziwi mnie trochę, skąd ta butelka?... 
— Właśnie, chciałem pana zapytać, czy 

ta butelka pochodzi z pańskich zapasów? 
— Nie mam pojęcia. Ja na ogół nie pi ję 

alkoholu, a jeżeli chodzi o zapasy, to uzu-
pełnia je przeważnie żona dla gości, którzy 
u nas jednak dość rzadko bywają. 

— Czy żona też nie pije? 
— Jest osobą bardzo towarzyską i w mi-

łym otoczeniu lubi się napić. Nigdy jednak 
nie widziałem je j pijącej samotnie, a ta 
czarka wskazuje, że ktoś pokrzepiał się solo. 

Przywara potrząsnął głową. 
— Tak. Zdaje mi się, że ktoś na smutno 

zalewał robaka. To śmieszne powiedzenie, 
prawda? — zwrócił się do Noińskiego. Po-
tem wyjaśnił rzeczowo: — Panował tutaj 
wzorowy porządek, a ten rozsypany proszek 
to tylko ślady naszej roboty. Zdejmowali tu 
odciski palców. Mnie jednak najbardziej za-
intrygował ołówek. Któż to pijąc doskonały 
trunek zabawia się struganiem ołówka? 
Trzeba przyznać, że pracę wykonał znako-
micie i mtisiał posługiwać się bardzo ostrym 
narzędziem. Ołówek panu też nic nie mówi? 

— Taki zwykły, uczniowski ołówek? — 
zastanowił się Noiński. — Nikt z nas nie 
używał czegoś podobnego. Mamy pióra i dłu-
gopisy. Chyba gosposia, która zapisywała 
sprawunki. 

— W takim razie możemy przejść na górę. 

* 

Przywara przepuścił Noińskiego i idąc za 
nim zaczął wspinać się po wąskich i stro-
mych schodach. W miejscu, gdzie schody za-
łamywały się, na małym podeście, zobaczył 

kosz na śmieci. Podobnie jak wszystkie szcze-
góły w tym domu, kosz był artystycznie w y -
konany z raf iowej plecionki i pergaminowe-
go papieru. Z zawodową ciekawością oficer 
zajrzał do wnętrza. Na dnie zobaczył zgnie-
cioną kulkę papieru. Schylił się szybko i pod-
niósł ją. 

— Przepraszam — powiedział do Noiń-
skiego, który zatrzymał się na górze — zna-
lazłem pewien drobiazg, który przepuścili 
moi ludzie. Widzi pan, że i służba śledcza 
ma pewne niedociągnięcia. — A potem roz-
wi ja jąc papier pomyślał: ,,Muszę dać wcirę 
Gazuli, żeby na przyszłość miał lepsze oczy". 
Szybko rozwinął kartkę. Była wydarta z ma-
łego notesu, gdyż na je j brzegu widniały 
okrągłe otwory, służące do przeciągania spi-
nającej notes spirali. Na kartce skreślono 
kilka słów Wielkimi, ostrymi literami. P rzy -
wara wszedł wyże j , a gdy dostał się w krąg 
światła, odczytał treść napisu. Brzmiał on: 

,,Będę w Sobotę o 10-tej. — J." 
Przywara p>odał kartkę Noińskiemu. Ten 

ujął ją z niechęcią, a gdy odczytał, oddał ka-
pitanowi. 

— Może pan domyśla się, kto to napisał? — 
zapytał oficer. 

Noiński uśmiechnął się cierpko. 
— Zadaje mi pan same zagadki. 
— Nie zna pan tego pisma? 
— Nie. 
Przywara przygładził kartkę w dłoniach, 

złożył ją starannie i Wsadził między inne pa-
piery do portfela. 

— Jeszcze jedno ogniwo do nieznanego 
w tej chwili łańcucha faktów. — Rozejrzał 
się po ciasnym korytarzu i zapytał: — Jaki 
tu rozkład mieszkania? 

Noiński wskazał uprzejmie: 
— Tu na prawo pokój moje j żony, na le-

wo mój pokój, a na wprost łazienka i po-
kój służT>owy. _ 

Weszli najpierw do pokoju Noińskiej. 
Przez nie zasłonięte okno wdzierało się do 
środka jaskrawe światło dnia. W jego szero-
kiej smudze wirował delikatny pył. Skra-
wek czystego nieba z kiścią gałęzi kasztana 
i szczytem dachu sąsiedniego domu przy-
pKHnniał pogodny plaikat. W powietrzu uno-
sił się delikatny zapach, świadczący, że w tym 
pKjkoju przebywa kobieta dbająca o siebie, 
posiadająca arsenał luksusowych środków 
kosmetycznych. 

Kapitan rozejrzał się po pokoju. 
— Jak tu ładnie — westchnął z podziwem. 

Dalszy cią.g nastąpi 
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Z magazynu polsko - Irancuskich 

ciekawostek i rozmaitości 

,KUZY]VKA BIETKA" w TELEWIZJI 
w l i s t opadz i e o g l ą d a l i ś m y 

w t e l e w i z j i ( „ P r e m i è r e 
Cha îne " ) , f i l m z r e a l i z o w a n y 
na p o d s t a w i e znane j p o w i e ś c i 

Szkoła dla Kra ju 
w polowie grudnia w Casa 

Radlca l odbyło się j>osie-
dzenie Komis j i Tymczasowe j 
Centrum „Pro Donacion de 
una Kscuela a Po lon ia " sku -
pia jącego Argentyńczyków 
polskiego pochodzenia, którzy 
podjęl i in ic jatywę przyczynie-
nia się do u fundowan ia j edne j 
ze szkół Tysiąclecia w Polsce 
i nazwania j e j „imieniem R e -
publ iki Argentyńskie j " . 

In ic j a tywa ta spotkała się 
z żywym poparciem b u r -
mistrza miasta L a P la ta — p. 
Michała Szelągowiskiego, r ó w -
nież polskiego pochodzenia, a 
w skład Komitetu weszli : pp. 
A . Mickiewicz, inż. E. M a l i -
nowski, M . Jagieło, E. L o -
chocki i J. Frydrych. 

Ba l zaka pt . „ L a Cousine Be t -
te" { „ K u z y n k a Biet ika" ) , w 
k t ó r e j z n a j d u j e m y m . in. 
„ w ą t e k p«>lski": j e d n j o n z b o -
h a t e r ó w t e j p o w i e ś c i j es t 
pows tan i e c po l sk i , r z e źb i a r z 
W a c ł a w S te inbock . W a r t o 
w i edz i e ć , ż e pos tać S t e inbocka 
nasunęła m . in. B a l z a k o w i 
nas tępu jącą uwagę. . . „...en 
fait de bravoure, il n ' y a plus 
la moindre fortanterie chez 
lez Polonais, tant ils sont 
réellement et sérieusement 
braves" . 

Jak wia<lomo, t w ó r c ę „ K o -
m e d i i L u d z k i e j " ł ą c z y ł y z 
Po l ską l i c zne w i ę z y (p isa l i ś -
m y już w „ T y g o d n i k u " o j e g o 
r omans i e i m a ł ż e ń s t w i e z p a -
nią Hańską ) . W i ę z y t e zna l a z -
ł y oczjTwiście o d z w i e r c i e d l e -
n i e w j e g o b o g a t e j t w ó r c z o ś -
ci. O t y m „ p o l s k i m a s p e k -
c i e " ż yc ia i d z i e ła Ba l z aka 
w i e l e się m o ż n a d o w i e d z i e ć z 
p rac p. S. d e K o r w i n - ' P i o t r o w -
sk i e j : Balzac et le monde 
slave: M m e Hańska et l 'eou-
vre bailzacienne (1933). 

Polskie stroje i tańce na „swiqcie bawełny" w Ghaco 
w argentyńskiej p rowinc j i Chaco — zamieszkałej w dużej 

części przez emigrantów polskiego pochodzenia — w listopa-
dzie obchodzona t radycy jne „święto bawe łny" , związane z za-
kończeniem zbiorów „białego złota", jak popularnie określa się 
tutaj podstawowe bogactwo tego kra ju . Centralne uroczys-
tości — święto t rwa jące diwa dni i d w i e noce — mia ły miejsce 
w uroraej miejscowości V i l l a Berthet Partido San Lorenzo, 
gdzie wś ród 6 tysięcy mieszkańców P o l a ^ stanowią większość. 

PO L S C Y E M I G R A N C I , 
k t ó r z y p r z y b y l i tu 
p r z e d 30 i w i ę c e j l a -
tami , wn i e ś l i p o w a ż n y 
s w ó j w k ł a d w r o z b u -
d o w ę p r o w i n c j i C h a -

co. K i e d y ś by ła tu bez ludna 
puszcza chagueństka, g d z i e 
rosną d r o g o c e n n e d r z e w a 
tziw. " g u e b r a c h o Colorado" , z 
k t ó r e g o w y r a b i a się poszuk i -
w a n e ba rwn ik i . Nie i l iczne b y -
ł y osady p i e r w s z y c h p i o n i e -
r ó w , k t ó r z y p r o w a d z i l i h o -
d o w l ę byd ła — dz i ś t a k ż e j e d -
na z d z i edz in goisipodarki a r -
g e n t y ń s k i e j — o r a z s t o sowa l i 
p r y m i t y w n ą u p r a w ę t r a d y -
c y j n y c h zbóż . Dz i ś — obok 
l i c znych f a b r y k w y k o r z y s t u -
j ą c y c h b o g a c t w a na tura lne 

k r a j u , w s p o m n i a n e j j j o w y -
ż e j h o d o w l i b yd ł a — i s tn i e j e 
r o zw in i ę t a s z e r oko u p r a w a 
b a w e ł n y , g ł ó w n e g o obecn i e 
p roduk tu t e j p r o w i n c j i . 

Obecna p a n o r a m a p r o w i n c j i 
Chaco t o n i e d z ika puszcza, 
l e c z k r a j o g r o m n y c h upralw 
bawe łn i anych , poc i ę t y w s t ę -
g a m i szos, p o k t ó r y c h m k n ą 
l i czne samochody . Z i e m i ę p o d 
u p r a w y p r z y g o t o w u j ą t r a k -
to ry . P o w s t a ł y l i c zne mias ta i 
m ias t eczka zamieszka ł e p r z e z 
d r u g i e i t r z e c i e p o k o l e n i e 
p i e r w s z y c h o s a d n i k ó w , w ś r ó d 
k t ó r y c h P o l a c y s t anow i l i l i c z -
ną g rupę . K r a j ton s w ó j r o z -
w ó j g o spoda r c z y z a w d z i ę c z a 
t akże w y s i ł k o w i po l sk i e go 
emig ran ta , k t ó r y p racą s w ą 

zdoby ł tu ta j szacunek d l a 
imien ia P o l a k a . D l a t e g o w 
czasie do r o c znego św ię ta — 
„ d o ż y n e k a r g en t yńsk i ch " , na 
k t ó r e p r z y b y ł o ponad 4.000 
osób z o d l e g ł y c h n i e r a z s t ron 
p r o w i n c j i C h a c o — w y s t ę p y 
P o l s k i e g o Zespo łu F o l k l o r y s -
t y c z n e g o spo tka ły s ię z ż y -
w y m i s e r d e c z n y m p r z y j ę -
c i em. 

P i ę k n e t ańce l u d o w e , skoc z -
ne k r a k o w i a k i , m e l o d y j n e k u -
j a w i a k i , c zy s i a rczys te z t e m -
p e r a m e n t e m w y k o n a n e p o l -
ki —^wjr tworzy ły w ś r ó d obec -
nych p r a w d z i w i e po lską 
a tmos f e r ę . Zespó ł w y s t ą p i ł w 
o r y g i n a l n y c h s t r o j a ch k r a -
kowsk i ch . J ego duszą by ła p. 
E l żb ie ta W a r d z i ń s k a — nau-
c zyc i e l ka po l ska , k t ó r e j d z i e -
ci r ó w n i e ż b y ł y w ś r ó d w y k o -
n a w c ó w t a ń c ó w . 

W w i e c z o r z e t y m — j ak i 
w t r w a j ą c y c h uroczystośc iach 
i b a r w n y c h obchodach w z i ę l i 
udz ia ł p r z e d s t a w i c i e l e w ł a d z 
p r o w i n c j i , a m i e j s c o w a prasa 
i t e l e w i z j a zamieśc i ł y f o t o r e -
po r t a ż e i sp rawozdan i a . 

MeuHef i^ŁHHi^ 162. rue de Dunkerque 
L I L L E 

T è i . 54-95-31 

W nsL^zjm wielkim, nowo otwartym sklepie znajdziecie w wielkim wyborze 

MEBLE oraz wszelkie APARATY ELEKTRYCZNE SPRZĘTU 
BOMOWEGO, LODÓWKI, MASZYNY DO PRANIA, TELEWIZORY 

Wysoha jakość i przystępne ceny! 

Duże udogodnienia 
płatności 
Bezpłatna dostawa 
do domu 
Przyjmujemy Wasze 
stare meble i aparaty 

Podarki-niespodzianki 
za okazaniem 
niniejszego ogłoszenia 

Otwarte w niedzielę 
przed południem 
i w poniedziałek 
po południu. 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

— W i ę c spadochron by ł ź l e z ł o ż ony albo... 
— N i e , t y l k o k i e d y l i nka by ł a j u ż zahaczona , 

p r z ed s a m y m s k o k i e m k t o ś nadc i ą ł ją ż y l e tką . 
— Cho l e ra , co za d i abe l sk i p o m y s ł ! 
— No , o m a ł o się w t e d y n ie w y k o ń c z y ł e m . I za 

co? C z y ja j e s t em w i n i e n , że u r o d z i ł e m się Ż y -
d e m ? P o w i e d z pan , c z y j a l u d z i o m ź l e ż yczę? P r z e -
c i e ż to j a powst r zy ima łem pana w t e d y w koszarach, 
k i e d y p a n r a z e m z żo łn i e r zami chc ia ł p o w i e s i ć p o d -
o f i c e r a ż y w n o ś c i o w e g o . A p a n w i e , co by z t e go 
w y s z ł o ? 

— Jasne, nie m a o c z j f m m ó w i ć — m r u k n ą ł e m 
myś ląe , że K l u m b y ł r z e c z y w i ś c i e n i e z ł y m c h ł o p -
c e m i p r a w d z i w i e p o p r z y j a c i e l s k u w p r y w a t n y c h 
r o z m o w a c h dz i e l i ł s ię s w o i m i :l>ogatymi spos t r z e -
żen iami , udz i e la ł rad. Dziętei t e m u un iknę l i śmy 
w i e l u p r z y k r y c h r o z c za rowań , a n i e r a z i k o m p a n i i 
ka rne j . C h ł o p c y lubi l i g o także , a że p o ś p i e w a l i 
n i e r a z idla prze'kory.. . Có ż t o za w o j s k o , k t ó r e n i e 
płata p r z e ł o ż o n y m i i g l i ? P r z e d e w s z y s t k i m j ednak 
c en i l i śmy iw c h o r ą ż y m so l i da rną p o s t a w ę w o j s k o -
w ą . N i e p r ó b o w a ł zamel ino lwać s i ę na ty łach, lecz 
o d w a ż n i e s zed ł na f r on t . Os ta tn ią m y ś l w y p o w i e -
d z i a ł e m głośno. 

— O j , t ak i e r z e c z y pan g a d a — K l u m p o k r ę c i ł 
g ł o w ą . — P r z e c i e ż m o j a rodz ina od t ys iąca la t 
m i e s zka w P o l s c e i j e s zcze d z i adek j ada ł s łoninę . 
W i ę c j a k j a m a m t e ra z n i e iść na f r on t , ikiedy n a -
w e t , no... po ruc zn ik K r ę ć k i , s y n t a k i e j f i s z y , 
a o cho tn i c zo w s t ą p i ł d o wojs ika i s a m idz i e p o d 
ku le . A p r z e c i e ż on m ó g ł s i edz i eć sobie t e r a z w k r a -
j u j ak u P a n a B o g a za p i e c em , m ó g ł spać w c z y -
s t e j pośc ie l i , chodz i ć d o k ina , ż yć j ak cz łowiek . . . 

— O to chodz i , że n i e m ó g ł — w y r w a ł o m i się. 
— N o , ja r o z u m i e m , on w czasie o k u p a c j i na 

p e w n o w y c i e r p i a ł swoje . . . 
SpK>jrzałem na cho rążego : „ D r w i c z y g łup i e go 

u d a j e ? ' M ó w i ł zupe łn i e p o w a ż n i e , be z c ienia i r o -

nii, o d r u c h o w o p o c i e r a j ą c p a l c a m i s k r z y w i o n y 
w m i e j s c u d a w n e g o z ł aman ia nos. U ś w i a d o m i ł e m 
sob i e dop i e ro , ż e n i e s łyszał p r z e c i e ż nas z e j r o z m o -
w y z Jur l t i em ani p o d W r o c ł a w i e m , ani d z i s i a j , 
a K o j t y c h b y ł djnskretny w p o d o b n y c h sp rawach . 

„ O j g łup iś t y , K l u m , g łupi , p o m i m o c a ł e j z n a j o -
mośc i ż y c i a " — chc i a ł em j u ż p o w i e d z i e ć , l e c z p r z y -
p o m n i a ł e m sob i e u fne , p e ł n e nadz ie i i radośc i ż yc ia 
oc zy Jurka, w i ę c p o k i w a ł e m t y l k o g ł o w ą . — Tak , 
pan i e K l u m , różn i są Żyd z i , tak j a k różn i są p o -
lacy . 

— Z g o d a — o d p o w i e d z i a ł c h o r ą ż y p o p a d a j ą c 
w zamyś l en i e . 

Szosa dudni ła r y t m e m żo łn ie rsk ich k r o k ó w , f u r -
ko ta ł y taczanki , p i s zc za ł y n i e do t a r t e bo lce w sosz -
n ikach dz ia ł . S łuch c h w y t a ł co raz inne, znane od-
g łosy w i e l o t y s i ę c z n e j k o l u m n y w marszu . N a d nami 
g r a n a t o w i a ł o do lnoś ląsk i e n i ebo , a noc w i e s za ł a na 
n im g r u b y s i e rp ks iężyca . Gdz i e ś w g ó r z e z a j ę c z a ł 
samo lo t i l u f y d y ż u r n y c h k a e m ó w unios ły się, 
c zu jn i e w ę s z ą c m i ę d z y g w i a z d a m i . Ż o ł n i e r z e w y -
d łuża l i k r ok . D o końca etapu by ł o j e s z c ze c z t e r -
dz ieśc i k i l o m e t r ó w . 

III. MASKI I IWARZE 
T r a w a na s toku r o w u jest m i ę k k a i św ieża , w y -

g r zana s łońcem. Ro z s i ad ł em s ię w y g o d n i e i ćmiąc 
g r u b e g o skrę ta s ipoglądam na oko l i cę . U naszych 
s tóp dolilna m i e n i s ię b r ą z o w o i żó ł to na z o ranych 
j es ien ią zagonach . W m o c n e j b ie l i r o z k w i t ł y c h sa -
dóiw t k w i ą c z e r w o n e d a c h y z abudowań . T a s i e m k i 
d r ó g łączą j e ze sobą, w i j ą s ię , g iną p o d p ł a c h t a m i 
l a sów , k t ó r e podc i en ia unoszący s ię zmie r zch . D a l e j 
mg ła m a t o w i do l inę , a z n i e j na h o r y z o n c i e w y r a s t a 
m a s y w gór . M i e d z i a n e ska ł y z ą b k u j ą t a m z d y w a -
n ó w z ie len i , b łyszczą s t r z ępami lodu, k t ó r y w g r y z ł 
s ię w szcze l iny , a w y ż e j z n ó w św i e rk i , s r ebrne na 

w i e r z c h u o d b lasku zachodu, p i a r g i i s z c z y t y 
w ś n i e g o w y c h narzutach. 

N a s z c zyc i e s t r o m e g o zbocza , os t ro r y s u j ą c e g o s ię 
w da l i , s t e r c zy coś j ak j a s t r z ęb i e gn iazdo , ko l c zas te 
i g ro źne . P r z e z szk ła l o rne t y w i d a ć dop i e r o , ż e t o 
z a m e k r o ga t y basztami , o w y s o k i c h , s zcze rba tych 
murach , k t ó r e ogarn ia w ł a ś n i e z w a ł nocnych 
chmur , sunących ze wschodu , c i e m n y c h i c iężk ich , 
top iących k r a w ę d z i e w c z e r w i e n i z achodzącego 
słońca. 

Żo łn i e r z e s t o j ą na szosie , w y ł a ż ą na skarpę za 
r o w e m , z r ąk d o rąk p o d a j ą sob i e l o rne tk i . Pa t r z ą , 
w z d y c h a j ą : — Ech, to c i w i d o k , j ak na obrazku. 

— Jak ie t o g ó r y , pan i e poruczn iku , K a r p a t y ? — 
pyta m a ł y Stas iek , r o z d z i a w i a j ą c usta z zachv. 'ytu. 

— Slkąd K a r p a t y ! Sude ty , synku. Chodź , pokażę 
ci, g d z i e z a w ę d r o w a l i ś m y . — W y c i ą g a m z t o r b y 
mapę . Jest to n i em i e cka „Wes tdeu t sch land und G e -
n e r a l g o u v e r n e m e n t " w w e r s j i f i z y c z n e j . Nas^e d o -
w ó d z t w o n i e za t ros zc zy ł o s ię n i es t e t y o dos ta rcze -
nie n a m ak tua lnych s z t abówek . K a ż d y w i ę c k o m b i -
n o w a ł sobie m a p y , j a k i e m ó g ł . N a j c z ę ś c i e j w y d z i e -
ra l i śmy j e p o prostu ze szikolnych n i emieck i ch a t l a -
sów, zna l e z i onych na k w a t e r a c h . D o b r e i to, z a w s z e 
ł a t w i e j ob l i c zyć , i l e d o t ego Be r l i na j eszcze zostało . 

S tas i ek d pa ru s t r z e l c ów pa t r zą ponad m o i m i ra -
m ionami , t ł u m a c z ę w o d z ą c p a l c e m : 

— O, stąd, od „B r e s l au " , s z l i śmy p r z e z Oborn ik i , 
k t ó r y c h tu n ie zaznaczono, p o t e m , pamię tac i e , w t e -
d y nad ranem p r z es z l i śmy Odrę , p o n o w y m , d r e w -
n i a n y m mośc i e i k w a t e r o w a l i ś m y w Śc inaw i e . D a -
l e j m a s z e r o w a l i ś m y p r z e z „Le i g r t i t z " , a d z i s i a j b y ł 
pos t ó j w „ B u n z l a u " , c z y l i Bo l e s ł awcu . T e r a z s zo -
r u j e m y d r o g ą na „ G ö r l i t z " , w p r o s t nad Nysę . W i ę c 
t e g ó r y na po łudn i e to Sude ty . 

— P a n i e poruczn iku , a p r z e z „ W a l d e n b u r g " n i e 
b ę d z i e m y p r zechodz i ć? — p y t a j a k b y z ża l em S t a -
sio. 

— N i e . W idz i s z , ż e „ W a l d e n b u r g " l e ży d a l e k o od 
osi naszego mars zu i są t am j eszcze N i e m c y . T r z y -
m a j ą s ię w z d ł u ż pasma gó r , a d a l e j na pó łnoc f r o n t 
b i e gn i e nad N y s ą i O d r ą . D l a c z ego py tasz? 

— B o chorąży K l u m m ó w i ł , że w „ W a l d e m b u r g u " 
jest w ę g i e l . 

— Jest zag łęb ie , a po co ci ono? 
— Chc i a ł em obe j r z e ć , bo ja p r z e c i e ż będę g ó r -

n i k i e m — odpar ł p o w a ż n i e „ s ynek k o m p a n i i " . W y -
da ł m i s ię ba rdzo z a b a w n y , g d y tak m ó w i ł t o n e m 
p e ł n y m za f r a sowan i a . N i c d z i w n e g o , s ł y s z y c i ąg l e 
nasze r o z m o w y o t ym , j ak to będz i e i k t o k i m t ię-
d z i e p o w o j n i e , a gdz i e k o n i e ku ją , t a m i żaba n o g ę 
nads taw ia . 

(14 - d.c.it.> 



Bwa obrazy 
znad Odry i Nysy 

PANIE REDAKTORZE! 

O te dzisiejsze rozmyślania 
przyprawił mnie książkowy 
kalendarz Towarzystwa „Po-
lonia" na rok 1965, który za-
mówiłem sobie parę dni temu 
w „La Boutique Polonaise", i 
który właśnie oto nadszedł. 
Aktorzy kalendarza eksponu-
ją w książce na pierwszy 
plan kilka polskich miast, 
m.in. — Szczecin, Kędzierzyn 
i Opole, tj. miasta, które aku-
rat dwadzieścia lat temu 
(„Przed 20 laty — przypomina 
jeden z kalendarzowych zapi-
sków — 16 krwietnia 1945 ro-
ku, oddziały Armii Radziec-
kiej i Wojska Polskiego sfor-
sowały linię Odry i Nysy".), 
wróciły po wielowiekowej 
niewoli do Ojczyzny, z ser-
cem wypełnionym radosnym 
uniesieniem, ale — z pustymi 
rękami. Posłuchajmy: „Ręce 
opadły, gdy największe bez-
mała cementownie Polski le-
żały w gruzach. Wszystkie 
maszyny powyrywane ze 
swych fundamentów, popalo-
ne budynki, powalone mury... 

Oto obraz Cementowni „Gro-
szowice", jaki się przedsta-
wiał wiosną 1945 roku. Nie 
było co jeść, nie było gdzie 
umęczonej głowy schronić, 
nie było środków transporto-
wych, nie było podnośników. 
Zostały nam ino te twarde, 
spracowane robociarskie ręce, 
zwyczajne roboty, jakie ma-
my my, polscy robotnicy" — 
tak relacjonował delegat Ce-
mentowni „Croszowice" stan 
swego zakładu bezpośrednio 
po wyzwoleniu Opola. Jeśli 
zaś chodzi o Szczecin, to w 
jednym ze swoich przemó-
wień po zakończeniu wojny 
dr Goebels powiedział o tym 
mieście: „Nikt i nigdy nie po-
trafi uporać się z tym total-
nym cmentarzem..." 

Nikt jedmak nie załamał 
wtedy rąk. Na polskie Ziemie 
Odzyskane pośpieszyli zde-
mobilizowani żołnierze, przy-
bywający do wyzwolonego 
Kraju z różnych kontynen-
tów, reemigranci, chłopi, ro-
botnicy, pisarze i poeci prze-
jęli się wzniosłą chwilą po-
wrotu ziem utraconych 

i ELLE et LUI 
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do Macierzy, odbudowy i 
reorganizacji Ziem Zachod-
nich (nawet liryczny i fry-
wolny Gałczyński napisał 
wtedy króciutki utwór sce-
niczny, w którym wskrzeszo-
ny książę Józef Poniatowski 
oświadczał, że miast topić się 
w Elsterze, woli jechać pra-
cować na Ziemie Odzyskane). 
My zaś, emigranci polscy we 
Francji, składaliśmy wtedy 
datki na daninę narodową na 
rzecz zagospodarowania tych 
ziem — przypominacie sobie? 

Minęło dwadzieścia lat. Mi-
mo jakże często wydawanych 
w kołach rewizjonistycznych 
w NRF pesymistycznych opi-
nii (Polacy nie potrafią za-
gospodarować tych ziem, itp.). 
Polacy dokonali na Ziemiach 
Zachodnich „un effort consi-
dérable", jak to ostatnio pod-
kreślił w artykule komentu-
jącym oświadczenia wicekan-
clerza NRF Mendego pan Jac-
ques Debu-Bridel. Szczecin 
liczy dziś: „300 tysięcy mie-
szkańców, zero ruin, 10 mi-
lionów ton przeładowywa-
nych rocznie". Podrzędna 
prowincjonałna mieścina, ja-
ką był przed wojną Kędzie-
rzyn, urosła do rangi wielkie-
go centrum przemysłowego. 
Kto byt w Opolu, ten wie, że 
jest to dziś jedno z najschlud-
niejszych i najlepiej zagospo-
darowanych miast w Polsce 
w ogóle. Kto oglądał dzisiej-
szy, pulsujący życiem Wro-
cław, kto jadąc samochodem 
widział z dala, od strony 
Trzebnicy to wielkie i praco-
wite miasto, ten z pewnoś-
cią — jeśli nie jechał tam z 
myślą o spłodzeniu jakiejś 
„dezinformacji własnej", nie 
mógł się oprzeć wzbierające-
mu w nim uczuciu podziwu. 

To, czego Polacy dokonali 
na Ziemiach Zachodnich w 
ciąffu ostatnich dwudziestu 
lat — niezależnie od wyzna-
wanych przez każdego z nas 
poglądów politycznych — 
związało te prastare polskie 
ziemie z Ojczyzną. 

JÓZEF GRZYBEK 
X NORDU 

rcLJEwwtMi^nw' 
^ l o d ó w k i , m a s z y n y d e p r a n i a 

i i n n e a r t y l c u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o ^ 

LENG - PICARO ET G-ie 
16, Place de la Liberté 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

Nagrody dla C z y t e l n i k ó w 
z a r o z w i ą z a n i e rozrywek umysłowych 

Z a p raw id łowe rozwiązanie rozrywelc umysłowycł i z n u m e -
rów 345—353, w w y n i k u losowania nagrody książkowe otrzy-
mu ją : 

1) Micha ł A D A M C Z E W S K I — Mar l e s - Le s -M lne s (P. de C. ) , 
2) St. B A B U L A — Houdaln (P. de C.), 3) M a r i a B A N A S Z A K — 
Les Gautherets, Sa lnt -Va lUer (S. et L.), 4) A l exand re B I E L I Ń -
S K I — Breui l le t -V i l lage (S. et O.), 5) J. B I E S I A D A — Nancy 
(M. et M.) , 6) A d a m B Ł O Ń S K I — V e m o n (Eure), 7) Eugénie 
B O R K O W S K A — Par is X l X - e , 8) Józef B U J N I E W I C Z — C o m -
mentry (Al l ier ) , 9) Zo f l a C I E S L I K — Al for tv i l l e (Seine), 10) I r e -
na F R A N K I E W I C Z — Ostricourt (Nord) , 11) P . G O Ł A S Z E W -
S K A — Vincennes (Seine), 12) Kazimierz G R A B O W S K I — 
Montesquieu-Volvestre (Haute -Garonne) , 13) Janina G R U -
S Z E C K I — Nl lvai ige (Moselle), 14) J. H O L L I — Decazevi l le 
(Aveyron) , 15) Krystyna J A N E C K A — D i j on (Côte — d 'Or ) , 
16) I rmina K O H U T — A u b o u é (M. et M.) , 17) Paul K O S S O W -
S K I — Cource l l « s - l es -Lens (P. de C.), 18) Jan K R A W C Z Y K — 
Dourges (P. de C.), 19) M a r i a K U C H A R S K A — M a n o s q u e 
(B. A. ) , 20) Józefa L I P O W S K A — P O R T E I L S — Torrei l les (P . 
O.), 21) Nai>oleon Ł U K A S Z E W I C Z — Pitiers (Vienne), 22) M a r e 
M A L O S Z Y C — Cha lons - sur -Marne , 23) L u d w i k M A L W I C K I — 
Tourcoing (Nord) , 24) J. M A S T E R N A i K — B r u a y - e n - A r t o i s 
(P. de C.), 25) Krys ia M A T U S Z A K — Bar l in (P. de C.), 26> 
A l b in P E Ł C Z Y N S K I — Bar l in (P. de C.), 27) T. P O D O L S K A — 
Longtwy-^Bos (M. et M. ) , 28) Fr. P O M Y K A Ł A — V i l l eneuve - l e s -
- Av i gnon (Gard ) , 29) Szczepan R A N K E — Libercourt (P. de C.), 
30) P . R A T K O W S K A — Wattre los (Nord) , 31) J. S A K R A R E L I -
D Z E — Manosque (B. A. ) , 32 M . S E R D E C Z N Y — Ormesson 
s/M (S. et O.), 33) Marc in S R O K A — Hauts -Prés , La l l a ing 
(Nord) , 34) S R O K A — Per r i gny - l e s -D i j on par Marsanny 
(Côte — d"Or), 35) L . S T U P K A — Ber lngen-C i té (L imbourg ) , 
36) E w a S Z A R Z E Ć — A l g r a n g e (Moselle) , 37) Stanis ław T R A J -
D E R — Joeuf (M. et M.) , 38) B ron i s ł aw T Y S Z E W S K I — A m n e -
ville (Moselle) , 39) Teresa W Ą D O Ł O W S K A — Se ra ing - su r -
-Meuse (Cité) prov. Liège, 40) W ł a d y s ł a w W I E C Z O R E K — 
Angou lême (Charente), 41) Tadeusz W I L C Z E K — Ber ingen -
- M j m e n (L lmbourg ) , 42) Edith W O R O W S K A — Vi l le jui f (Seine), 
43) Stanis ława ' Czes ław Z A B I J A K O W I E — Oignies (P. de C.) . 

Nag rody wyś lemy pocztą. 

díuaxtxska 
fantasia 

— 5 — 
Młody Po lak Szymon wcielony siłą do 
armii pruskiej , stanowiącej załogę 
twierdzy w Głogowie, ciosem pięści 
odpowiada pruskiemu ma jorowi za 
obelgę i uciekłszy przed aresztowa-
niem zna jdu je schronienie u s w e j 
dziewc^zyny, córki karczmarza na Sta -
rym Mieście. Naza jutrz wo j ska f r ancu -
skie zb l iża ją się do G łogowa . Szymon 
chce ułatwić Im zdobycie twierdzy. 

UATEORA OPANOWANA-. t€Ć Z£ .SWJ^M/ PI>Z£Z 
MOST KU ROTUNOZIS" W-VTNIJ ¿ A í O 
-Cią.JA Z£ SWOIMI TU ZOST<^NĘ... 
Z.ASi:ONl£, \A/A3 od M^AaTA. 

C ) s 3 k r ć > t c e i r y g ł o w ą . p o a y c j ć L t w i e r » 
= c ł ' z y : T o - U J L n d S > : m o s t i " S Á / a l y o Ł o K K a t e < 3 
= r y z o s v - S L ì y o p a n o w a n e p r z e z ł i u : z : a T ó w 



POLSKIE GWIAZDKI 
W PÓŁNOCNEJ FRANCJI 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m w 
r ó żnych oś rodkach z a m i e s z -
ka ł y ch p r z e z P o l o n i ę o d b y w a -
ją s ię i m p r e z y g w i a z d k o w o -
-•noworoczne. N a s i k o r e s p o n -
denc i z P ó ł n o c n e j F r a n c j i 
donoszą, że p ierwsza gw i azd -
ka odbyła się 20 grudnia w 
Fscaupont (Nord) . I m p r e z a ta 
c i eszy ła s ię d u ż y m p o w o d z e -
n i em. P r z y b y ł o na nią k i l k a -
set osób — w t y m bardzo d u -
żo dz i ec i . 

W a r t o zaznaczyć , że w c iągu 
k i l ku pop r z edn i ch lat n ie o r -
g a n i z o w a n o tu p o d o b n y c h 
uroczys tośc i g w i a z d k o w o - n o -
w o r o c z n y c h . 

M e r miasta, jego zastępca 
oraz liczni inni goście f r a n -
cuscy, a także przedstawiciel 
polskiego konsulatu w Li l le 
p. Korczewski , byli obecni na 
tym mi łym spotkaniu. W y -
m i en i en i gośc i e s k ł a d a j ą c 
w s z y s t k i m z e b r a n y m ż y c z e -
nia w s k a z y w a l i na w i ę z y 
p r z y j a ź n i , ł ączące F r a n c u z ó w 
i P o l a k ó w . 

RÓŻNYCH 
z ŻYCIA 

KOLONII 
Z ŻYCIA. 

TOWARZYSTW 
B R U A Y - E N - A R T O I S . S t o -

w a r z y s z e n i e g ó rn i c z e św. B a r -
ba r y w y b r a ł o n o w y zarząd, w 
skład k t ó r e g o w e s z l i : j a k o p r e -
zes h o n o r o w y p. Jan Szambe -
lańczyk, p. Wa lenty M a r e k z o -
stał p r e z esem, p. Franciszek 
Stelmańczyk zas tępcą p r e z e -
sa. P . Mar i an Szambełańczyk 
— sekre ta r zem, a p. A l o j zy 
Wrób l ewsk i — skarbn ik i em. 

H E R S I N - C O U P I G N Y . Z i -
m o w y konkurs s t r ze l eck i d a ł 
p i e r w s z e m i e j s c e p. Stanisła-
w o w i Szymańskiemu w k a t e -
go r i i „ e x c e l l e n c e " i t r z e c i e — 
Andrze j ow i Wo l sk iemu w kat . 
„ h o n n e u r " P . Tr inci i p. B l on -
del z a j ę l i t r z e c i e i c z w a r t e 
m i e j s c a w ser i i .^promotion". 

MEDALE PRACY 
A B S C O N . M e d a l e s r eb rne 

za 25 lat p r a c y g ó r n i c z e j 
o t r z y m a l i p. W ł a d y s ł a w C u -
piał, p. Józef Kucharzak i p. 
Stefan Siedliński, zaś m e d a l e 
„ v e r m e i l " za 35 la t p r a c y p. 
W ł adys ł aw Jarzembowski i p. 
Józef Ludowicz . 

C A R V I N . M e d a l za 27 l a t 
p r z e p r a c o w a n y c h w p r z eds i ę -
b i o r s tw i e L o u i s L e b a s o t r z y -
m a ł p. Jan My lda r . 

H É N I N - L I É T A R D . W i e l k i 
z ł o ty m e d a l o t r z y m a ł p. A n d -
rze j Kula . M e d a l a m i p r a c y 
„ v e r m e i l " zosta l i odznaczen i 
pp. Czes ław Ciemniejewski , 
Józef Dudek, Stanis ław A n -
drzejczak, Józef Bukiewicz , 
Edmund Czternasty, Franc i -
czek Jankowski, Jan Jankow -
ski, Stanis ław Juśkowiak, 
Bronis ław Górny , Franciszek 
Kaleta, Józef Król ik, A lo j zy 
Książek, Antoni Łuczak, Ste-
f an Madzgoń, Gé ra rd Matusz -
czak, Franciszek Owsiński. 

A N N E Q U I N - F O S S E 9. M e -
da l „ v e r m e i l " o t r z y m a ł p. Jan 
Beloniak. 

B A R L I N . W ś r ó d w y r ó ż n i o -
nych d u ż y m m e d a l e m z ł o t y m 
zna l e ź l i się pp. Kzimierz Sta -
chowiak, Józef Łysek, Jan R o -
szak, Stefan Szczepaniak, Jó -
zef Wojtaszek, Ada lbe r t W o ź -
niak i Bogdan Kubicki . 

V E R Q U I N . W i e l k i m m e d a -
l e m z ł o t ym zostal i w y r ó ż n i e -
ni : pp. Józef Kiełbasiewicz, 
Rudolf Turek, Ada lbe r t Sob -
kowiak Felix: Włodarczyk i 
Stanis ław Mistalski. M e d a l 
„ v e r m e i l " o t r z y m a l i : pp. Józef 

D w a zespoły folklorystycz-
ne z Raismes Sał>athier 
(Nord ) — młodzieżowy i dzie-
cięcy — pod kierownictwem 
pana Rozwadowskiego, zapre-
zentowały bardzo przy jemny 
program, składający się z w i -
dowiska gw i a zd kowo -nowo -
rocznego, piosenek, tańców i 
recytacji. B y ł r ó w n i e ż P è r e 
Noë l , k t ó r y rozda ł w s z y s t k i m 
dz i ec iom, z n a j d u j ą c y m s ię na 
sal i , po l sk i e cukierk i . 

Gwiazdki odby ły się r ó w -
nież w B ruay - en -A r to i s i w 
Mar les - les -Mines . 

O da l s z y ch impre zach bę -
d z i e m y i n f o r m o w a ć C z y t e l n i -
k ó w w nas tępnych numerach 
, , Tygodn ika " . 

w p r z eddz i eń g w i a z d k i w 
Escauipont o d b y ł o s ię u roc zys -
t e o t w a r c i e w y s t a w y p o ś w i ę -
c one j 20- leciu P o l s k i L u d o -
we - . G o s p o d a r z e m uroczys toś -
ci, w k t ó r e j w z i ą ł udz ia ł k o n -
sul po lsk i w L i l l e p . Józe f 
K l a sa , b y ł o S t o w a r z y s z e n i e 
F r a n c e - P o l o g n e . 

Jakubiak, Kazimierz Pa lu ś -
kiewicz i E d w a r d Szumny. 
M e d a l e m s r e b r n y m odznac z e -
ni zostal i pp. A n d r z e j Kró l , 
Wiktor Swierkows ld , E rw in 
Macha, W ł a d y s ł a w An tko -
wiak, Zygmunt DurczewskI, 
Stanis ław Jeżewski, F ranc i -
szek Grzosek, Jan Lechniak, 
Franciszek Śmigielski, E d -
mund Pańczak, Jan Ob ry i 
Jan Zahizny. 

A U C H Y - L E S - M I N E S . M e -
d a l e m p r a c y zosta l i odznacze -
n i : pp. Celestyn Sicińskl, Z y -
gmunt L ipkowski , Franciszek 
Kra jewsk i , Wincenty Kordek, 
Fe l ix Wo j tkowiak , Józef W a l -
trowski, Jan Szurmant, Stani -
s ław Prunicki , Czes ław S w l -
nlecki, Kazimierz Tyliński, 
Jan Modliński . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . M e -
dal g ó r n i c z y „ v e r m e i l " o t r z y -
m a l i : pp. Kazimierz K a r p i ń -
ski, Bernard Ladrowski , F r a n -
ciszek Kasprzak, W ł a d y s ł a w 
Nowiński , Józef Modenca, 
Mar i an Pietracz, a m e d a l 
s r eb rny Jan Mal inowski . 

M E T Z . w r amach pos z c z e -
g ó l n y c h z g r u p o w a ń p r a c y 
o t r z y m a l i m e d a l e : E X P L O I -
T A T I O N T A L A U D I È R E — 
meda l „ v e r m e i l " p. A l o j zy B o -
rowy ; m e d a l s r ebrny p. W ł a -
dys ława Micha lska I p. Józef 
Łoslak. E X P L O I T A T I O N 
COXJRIOT m e d a l s r eb rny pp. 
Czes ław Ciepły, Antoni G rzę -
dzlak, Franciszek Kaźmle r -
czak, W ł adys ł aw Przybył , Jó-
zef Sidorak. E X P L O I T A T I O N 
V A R E N N E : m e d a l s r eb rny pp. 
Franciszek Chojnacki, A d a m 
Drabik , Stanis ław Kurzaczyk, 
Józef Ma jda , Józef Nowaczyk , 
Roman Nowaczyk , Mieczys ław 
Sowiński, Stanisław Piechoc-
ki, Franciszek Swoboda , Sta -
nis ław W a n d e r 1 Leon Turoń. 
E X P L O I T A T I O N M O N T A M -
B E R T : m e d a l , , v e rme i l " p. 
Edmund Marciniak, m e d a l 
s r eb rny — pp. Kazimierz G o -
lińskl, Jan Grząbkowiak , Jó-
zef Klata, Stefan Ostrowicz, 
Józef SmarczyńskI, A l f ons 
Sznyszyński, W ł a d y s ł a w Szy -
mański, Jerzy Zemełka i Ste-
f an Zółtaszek. 

EGZAMINY 
M E T Z . W c en t rum n a u k o -

w j r m Camos p o m y ś l n i e z ł o ż y -
l i e g zam iny w zakres i e d w ó c h 
„ c e r t y f i k a t ó w " p. Mar i an K u -
nicki i p. Jan Książek, zaś w 
zakres i e j e d n e g o p. Zenon 
Wilczyński, p. Georges W a -
ryński, p. Marce l le Michalski, 
p. Ge ra rd Robakowski I p. 
J. Gler lowska. 

D O U A I . E g z a m i n z a w o d o -
w y na k s i ę g o w e g o z ł o ż y ł p. 
Henryk Chrobot. 

N O E U X - L E S - M I N E S . D y -
p l o m y s a m a r y t a ń s k i e u zyska -
l i p. Franciszek Pieniężny i p. 
Jan Pieniężny. 

P O N O W N E O T W A 

PRZERÓBKACI 

CIE 

^owocześnfenio 
I lokali 

przemysłowych 
handlowych 

żądajcie 
pożyczki inwestycyjnej 
w banku 

CRÉDIT 
DU NORD 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
100 lat 
dla iJVowO(źeiiców 

K u radośc i r odz in i p r z y j a -
c ió ł m a ł ż e ń s t w a z a w a r l i os ta t -
n io : 

S A L L A U M I N E S : He lena 
Adamczyk 1 B e rna rd - Pau l 
Payen. A U T U N : E l isabeth-
- L a u r e Jankowicz i Franęois -
- M a r i e Henert. M A I Z I È R E S -
- L Ë S - M E T Z : Denise Heinrich 
i Henryk Karbowsk i . M O N T -
C E A U - L E S - M I N E S : Janina 
Szewczyk i Danie l -Luc ien 
Hilaire. N O E U X - L E S - M I N E S : 
Mar ie -Thérèse Musie lak I 
Bernard Ludwikowsk i , Chr i -
stiane Dubout i F ranc i -
szek Ga jewsk i . D I V I O N : M a -
r ie -C laude Davienne i Juliusz 
Samiec. L I B E R C O U R T : S te fa -
nia Dorotiuk i Christian 
Breem. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Arlette C w o j d a I Jean -C laude 
Bodart. N O Y E L L E S - S O U S -
- L E N S : Stanis ława G ę b a r o w -
ska i Ryszard Wolniewicz, 
Mon ique Deswartvaeger i Jó -
zef Jakubczak, A l i c j a C z a j -
kowska I Eugène Blondeau, 
Stefania M o l k a i Bo les ław 
Ap fe l baum. O S T p i C O U R T : 
Regina L u r k a i Jean-César 
Jóźwiak. C L O U A N G E : M o n i -
ka Domka i Charles W o j t o -
vpicz. M E U R C H I N . Michèle 
Lorthiois i Jan Chmielewski . 
W I N G L E S : Christine Z l eUń -
ska i Marce l le Pace, Ghislaine 
Kop rowska i Leon Laurent . 
B É T H U N E : I rène Jaworska í 
C laude Anno ; D O U R G E S : Ja -
nina K r a w c z y k i Edmund 
Ziesman; Regina Kowa l ska i 
Edmund Z iesman L I É V I N : 
M a r i a P ryś l ak i Francis M e -
resse. A B S C O N : Êve lyne 
Adamczyk I Jean Dugauquier , 
Denise Veui l let i Jean R a -
kowski . F L I N E S - L E S - R A -
C H E S : Thérèse MyśUńska i 
Hubert Coulmont. 

Se rdec zn i e g r a t u l u j e m y n o -
w o ż e ń c o m i ż y c z y m y sto lat 
ż yc ia w z d r o w i u i radośc i ! 

Dn ia 26 g r u d n i a z a w a r t y z o -
stał w R o u b a i x z w i ą z e k m a ł -
żeński m i ę d z y p. Krystyną 
Rychter i p. A lber tem Levuer . 

Se rdec zne życzen ia M ł o d e j 
P a r z e sk łada ją P r z y j a c i e l e 

Urodzili się 
C i e s z y m y się, ż e m o ż e m y 

don ieść o radosnych f a k t a c h 
p o w i ę k s z e n i a s ię r odz in n a -
s zych R o d a k ó w . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S : 
Pierre Banaś. A V I O N : A l a in 1 
Bruno Kopaczewski , Frédéric 
Czajkowski , F reddy Nowak , 
A . Bobkiewicz, Serge Patyk. 
F L I N E S - L E S - R A C H E S : P a -
trick Zagórski . L E N S - H U L -
L U C H : Daniel Gaik, Jean-
- M a r c Obojtek. S O M A I N : 
Joël Gościniak, Fabr ice G r o -
dowski, Jean -Marc Kub iak , 
Isabel le Duszyńska, Catherine 
Kęsa, Corinne Pietrzak. O R -
C H I E S : A l a in Werbl ińskI , 
Fabr ice Falarz. O I G N I E S : D o -
minique Kowa l sk i : C A R V I N : 
Christine Futrzyński i Chr i -
stian Futrzyński. L I É V I N : D o -
minique-FrançoIs Ku f a r az iń -
skl, Cathy Banaszklewicz, 
Cathy Jurga. M A R L E S - L E S -
- M I N E S : Dany Szynk owiak, 
Geneviève Krawczyk , B É -
T H U N E : Corinne Podymski. 
A U C H E L : Phi l ippe Czeladka, 
Thierry Skrobacki. L E N S : N a -
thalie Zwol ińska, Sylvie S a -

lecka, Christine Wie lebska, 
Phi l ippe Mądry , He rvé K o m b -
rza, Freddy Coppik. N O E U X -
- L E S - M I N E S : Christine G i e r -
lińska, Dominique Marc inko -
wska. H É N I N - L I E T A R D : B r u -
no Kasparczyk, Fréderic M a g -
dziarek, Patr ice Kowa lewsk i , 
Christophe Ceckowski. S A L -
L A U M I N E S : Brigitte Śląska, 
Nathal ie Agasińska. D O U A I : 
Lyd ie Ł a p a w a , Christine N o -
wak , Stefan Kaźmierczak, 
A l a in Kasprzak, Sérge Skrzy -
pczak, Fréderic Izydorczyk, 
Pascal Z ima, Christian W i n -
nicki, Isabel le Kaźmierczak, 
Louis Szymański, Pascal R a -
dojewskl , Mar l ène Pachulska, 
Veronique Wrób l ewska , Erie 
Szymonek, Annick Prządzac -
ka, Mart in Sobol, Erie T a m -
burski : L E C R E U S O T : M a r -
tial Błaszczyk. O S T R I C O U R T : 
Pascal Stefański, Jean -Marc 
Czarnecki, Phi l ippe Rusinek, 
Mart ine Dąbkowska , And ré 
Murawsk i . B I L L Y - M O N T I G -
N Y : Patr ick Kowalsk i , Cathe -
rine Dudarska. C I R Y - L E -
- N O B L E G i lber t -Ph i l ippe G l -
daszewski. N O Y E L L E S -

- S O U S - L E N S : Nicole N o w i c -
ka, Katarzyna Turkow lak . 
H A Z E B R O U C K : Laurent -
-P ie r re Hrycyk. M O Y E U V R E -
G R A N D E : L au r en t -A l b in P ł a -
żewlcz, Cyry l Paw łowsk i . B A -
T I L L Y : F i l ip W i e wióra. 
M O N T C E A U - L E S - M I N E S : 
Ryszard Kasprzak. L I B E R -
C O U R T : Erie Wojc iechowski . 
S A I N T - E T I E N N E : Pł i l l ippe 
Szczerba. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m d u ż o 
radośc i z t y ch n a j m ł o d s z y c h 
poc i ech ż y c z y R e d a k c j a . 

I Z żałobnej ka.i't^ 
Z g ł ę b o k i m s m u t k i e m d o n o -

s i m y o zgonach naszych R o -
d a k ó w : 

B I L L Y - M O N T I G N Y : D a -
niele Dupas, Józef R a d o j e w -
ski. H O U D A I N . Wiktor ia Jan -
kowska z d o m u M i k o ł a j c z a k , 
lat 47. W A Z I E R S : M a r i a L a m -
parska z d o m u Peda , la t 57; 
Jadwiga Jankowiak z d o m u 
P a w l i k , l a t 77. S A L L A U M I -
N E S : Tomasz Gruszka l a t 64, 
Stefan Swiga . B L A N Z Y - L E S -
- M I N E S : Ignacy Mazurek , la t 
6 8 . W I N G L E S : Juliette P r z y -
była z d o m u Janiec, l a t 85. 
O S T R I C O U R T : A n n a R o m a -
nowska, la t 65; Franciszek 
Karpiński , l a t 71. R O S E L A Y : 
Jakub Hyclak, lat 61. S A N -
V I G N E S : Zo f i a Szlenk. 
D O U A I : Phi l ippe Kotowicz. 
D O R I G N E S : A l a in Kasprzyk. 
P E C Q U E N C O U R T : Stanis ław 
Trawka . D R O C O U i R T : A n -
drzej Sarapata. H É N I N - L I É -
T A R D : M iko ł a j Kobań, la t 60. 
L E N S : M a r i a F r a j k a z domu 
Kaba t , l a t 71, Mar i anna Włoch 
z d o m u N a w r o t , lat 75. A n t o -
ni Zwol iński , e m e r y t o w a n y 
gó rn ik odznaczony z ł o t y m m e -
d a l e m p r a c y ; Mar i an K r a ś -
niański, la t 61; W ł adys ł aw R a -
dliński, l a t 60, Antoni Jędrzej -
czak, la t 53. G R E N A Y : A n -
toine Żytnlewski , la t 67. 
A N G R E S : Stanis ław Rogalski, 
la t 74. A U C H E L : Leon B o r o w -
czak, la t 52. G U E S N A I N : Jó -
zef Gruszeczka, la t 55. E C A I L -
L O N : W ł a d y s ł a w Pera . L I -
B E R C O U R T : Katarzyna R u -
pocińska z d o m u Sow ińska , 
lat 75. M O N T O Y - F L A N -

V I L L E : Laurence Paw l ak . 
F R O I D C U L : W i e r a Kostrzewa 
z d o m u B a l e c k a : A U B Y : Ja -
dw iga Fraszczak z d o m u 
Szewczyk. D E C H Y : Ma r i anna 
Korek z d o m u W u j e k , lat 68. 
U C K A N G E : Mieczys ław 
PszczełińskI, l a t 35. S A N V I G -
N E S - L E S - M I N E S : Zo f i a M i -
tochir z d o m u S k r z y p k o w i a k , 
lat 37. D I V I O N : Leon Kulu ła , 
la t 69. N O Y E L L E S - S O U S -
- L E N S : Franciszek Brendel, 
la t 74. M O N T C E A U - L E S -
- M I N E S : Franciszek Nowak , 
lat 83; Ryszard Kasprzak, la t 
26. A B S C O N : Jan Kaczmarek, 
la t 57; L u d w i k Ziętek, lat 65; 
Jan Paterek, la t 68, E S C A U -
D A I N : P ierre Sosnowski ; 
Mart in Małecki ; Franciszka 
Kusztelak z d o m u R ó ż e w i c z , 
la t 86; Franciszek Ozdoba, la t 
71, Wiktor ia Grzechowlak z 
d o m u Schulz , l a t 76. F L I N E S -
- L E S - R A C H E S : Ma r l a W a w -
rzyczek z d o m u Zawonska , lat 
58. S O M A I N : Weron ika C y r -
ska z d o m u Bandosz , la t 78. 
B É T H U N E : Jan Ż m u d a - T r z e -
blatowskl, l a t 67, Ma r i anna 
Gó r a z domu M a ł e k , lat 52. 
W I N G L E S : Julianna Przyby ła 
z d o m u Janiec, l a t 84. M E T Z : 
Józef Chudoba, l a t 63, m is t r z 
k r a w i e c k i . M A Z I N G A R B E : 
Stanis ław Białobłockl. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a -
m y se rdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

W T r a v e r s - l a - G r a n d e - P a -
ro isse z m a r ł n i e d a w n o w w i e -
ku lat 67 śp. Jan P O R A D A , 
e m e r y t . 

Ż o n i e i S y n o w i Z m a r ł e g o 
o r a z c a ł e j R o d z i n i e sk łada 
„ T y g o d n i k P o l s k i " s z c z e r e 
w y r a z y wspó ł c zuc ia . 

Z okazji ś lubu M ło de j 
Parze : Stefanii l Be rna r -
dowi Wojc iechowskim z 
Auby - l e s -Doua i (Nord) n a j -
serdeczniejsze życzenia 
szczęścia na n o w e j drodze 
przesyła rodzina K ą s k ó w 
wraz z dziećmi z Polski. 

R O B E R T K Ą S E K 

EKPOZYCJA 
0 P O L S C E w L I L L E 

"V ingt années de la Po lo -
gne nouvel le" — to tytuł eks-
pozycji, którą urządzono nie -
dawno temu w Sal le des D e n -
tellières w L i l le pod honoro-
w y m przewodnictwem mera 
Lil le, prezesa rady genera l -
ne j — p. August in Laurent 
1 konsula P R L — p. Józefa 
Klasy. N a wystawę, którą 
zorganizowało "F rance -Po lo -
gne " złożyły się fotosy, p lan -
sze, wykresy Itp. przedstawia-
jące rozwó j i osiągnięcia 
Polski w ciągu powojennego 
dwudziestolecia. 

W wernisażu wzięły udział 
liczne osobistości a wśród 
nich: p. Doyennette i p. L e -
mepreur — zastępcy mera 
miasta Lille, p. Camelot — 
radny miejski, prof. G o d l e w -
ski z Faculté des Lettres, 
prof. Razemon z Faculté de 
Médecine i Inni. Obecny był 
również konsul polski w L i l -
le p. K lasa i konsul W ie lk i e j 
Brytani i — p. Pickles. 

W pierwszym dniu wys t a -
w y zorganizowano także spe -
cjalny seans f i lmu polskiego. 



i; J E Ś L I NIE ZAPRENUMEROWALIŚCIE J E S Z G Z E „Tygodnika Polskiego" na rok 1965 
przypominamy nasze konto pocztowe: 
we Francji: C.C.P. 92.20.76, Paris; w BEL-GH: C.C.P. 66.69.45 
U w a g a : w numerach św i ą t e c znych w og łoszen iu o pre jhumerac ie podano m y l n i e 

n u m e r naszego konta p o c z t o w e g o w e Kranc j i . P r z e p r a s z a m y . 

N a b lankiec ie (mandat-car te ) podać na leży adres r edakc j i : „ T y g o d n i k 
P o l s k i " — „ L a Sema ine Po lona ise " , 23, rue Ta i tbout Par i s I X oraz cel 
wp ła ty : prenumerata . 

Album Życzeń i Pozdrowień 
„Tygodnika Polskiego" 

„Zośkę'' dla Zosi oiiarował ,,Tygodnik'' 
GRATULACJE dla KOPY i jego MAŁŻOMKI 

© Kochanej Mamusi — 
Monice J A N E C K I E J z Pozna-
nia; siostrze p. Annie G Ó R -
SKIEJ z rodziną; bratu M a -
rianowi J A N E C K I E M U , za-
mieszkałemu w Tarnobrzegu 
oraz siostrze p. Irenie K Ą -
D Z I E L S K I E J z rodziną — ze 
Szczecina i bratu Jerzemu 
J A N E C K I E M U odbywającemu 
służbę wo jskową w Oleśnicy 
Śląskiej. 

Wesołych Swląt 1 Dosiego 
Roku życzy córka I siostra 
Krystyna J A N E C K A z Fran -
cji. 

O Janowi K R U S Z E L N I C -
K I E M U wraz z rodziną, Hen-
rykowi K R U S Z E L N I C K I E M U 
oraz rodzinie, Włodzimierzo-
wi K R U S Z E L N I C K I E M U i 
rodzinie, Tadeuszowi K R U -
S Z E L N I C K I E M U wraz z ro-
dziną, Władys ławowi K R A -
J E W S K I E M U wraz z rodziną, 
Kazimierzowi D A S Z K I E W I -
C Z O W I , Jadwidze N O C U L A K 
z dziećmi składa serdeczne 
życzenia Szczęśliwego N o w e -
go Roku Józef K R U S Z E L N I C -
K I z Le Creusot (Saóne-et-
-Loire) . 

Liczni przyjaciele i wie lb i -
ciele talentu piłkarskiego 
Raymonda Kopy (Kopaszew-
sklego) z wielką przyjemnoś-
cią przyjęli wiadomość o u -
rodzeniu się dnia 1 grudnia 
1964 r. córki — Zofii. Czytel-
nicy „Tygodnika Polskiego" 
a wraz nimi redakcja i ad -
ministracja składają z tej 
okazji państwu Kopaszew-
sklm gratulacje i serdeczne 
życzenia. 

Składając życzenia szczęś-
l iwym Rodzicom przedstawi-
ciel „Tygodnika Polskiego" 
przekazał państwu Kopaszew-
skim piękną lalkę k rakow-

ską dla nowo narodzonej Zosi. 
Warto dodać, że „krako-
w ianka" of iarowana przez 
„Tygodnik" otrzymała Imię 
„Zośka". Kopa serdecznie po-
dziękował za gratulacje i za 
„Zośkę" oraz prosił nas o 
przekazanie od niego wszyst-
kim Czytelnikom życzeń no-
worocznych. 

Na prośbę Czytelników, 
którzy pragną bezpośrednio 
przekazać życzenia pp. Kopa -
szewskim z okazji urodzenia 
się córki, podajemy ich 
adres: 

3, R U E B U I R E T T E — 
R E I M S ( M A R N E ) F R A N C E . 

O Piichar Europy 
W ćwierćfinale grają koszgkarki 

Polski i Francji 
Koszykartki W i s ł y ( K r a k ó w ) , 

mis t r zyn ie Po lsk i , po d w ó c h 
zwyc i ę s twach nad Standart 
L i è g e (mistrz Be lg i i ) — 62:31 
w L i è g e i 91:54 w K r a k o w i e , 
p rzesz ły d o następne j rundy 
r o z g r y w e k o Puchar Europy . 
W ćw i e r ć f ina l e k rakow iank i 
spo tka ją s ię z mis t r zowską 
drużyną F ranc j i L a Ge rbe 

„Zośka" — pierwsza laleczka 
do kolekcji nowo narodzonej 
córki Kopaszewskiego — Zosi 

Pierwszy mecz Kopy po uro-
dzeniu sią córki przypadł na 
niedzielą 6 grudnia. Było to 
spotkanie Reims — Metz, za-
kończone zwycięstwem druży-
ny Reims (2:0), której Kopa 
jest kapitanem. Zdjęcie to 
zrobiliśmy po pierwszej poło-
wie meczu w Reims 

KĄCIK 
HODOWCY GOŁĘBI 

N O E U X - L E S - M I N E S . M i e j s c o w y 
k lub w y r a z i ł s w o j e uznan i e 
70-letnie j pani K a t a r z y n i e B a -
b ińsk i e j , n a j s t a r s z e j c z y n n e j 
c z ł onk in i k lubu, 

A U C H E L . R o b o t n i c z e s towa-
r zyszen i e p r z y j a c i ó ł go łąb i od -
b y ł o do r o c zne z eb ran i e . N a g r o d y 
otr i zymal i : M ic ł i a ł S tac ł i ow iak i 
w ł a d y s ł a w K o s i e k . W kat . „ c h a m -
p ionnat de v i e u x " S t a c h o w i a k b y ł 
c z w a r t y a K o s i e k d z i e w i ą t y . W 
ser i i ,,des jeunes d 'un a n " K o -
s iek za j ą ł t r zec i e m i e j s c e . W se-
ri i 1964 S tachow iak uzyska ł t r z e -
cią l oka t ę a K o s i e k — piątą . 

O R C H I E S . w ś r 6 d c z ł o n k ó w s to -
wa r z y s z en i a , ,Le Venge i r " w y r ó ż -
ni ł s ię w y n i k a m i P i e t r z y k , w 
k a ż d e j ka t ego r i i z a j m o w a ł on n i e 
g o r s z e niż c z w a r t e m i e j s c e . P o 
z sumowan iu wszys tk i ch w y n i -
k ó w (100 pk t ) P i e t r z y k o t r z y m a ł 
p i e rwszą nag rodę . 

A V I O N , w zes taw ien iu w y n i -
k ó w d o r o c z n e j w y s t a w y s t o w a -
rzyszen ia U n i o n C o l o m b o p h i l e 
w y b i j a j ą s i ę : Spaczyńsk I , Maste-
larz i Z i ó ł k o w s k i . 

Ł E N S . S t o w a r z y s z e n i e g o ł ęb l a r -
sk ie , ,Fosse 2" u r ządz i ł o do roc zną 
w y s t a w ę . D w i e p i e rwsze n a g r o d y 
z d o b y ł K ł ó j . R O O S T - W A R E N D I N . 
S k a r b n i k i e m S towarzyszen ia , , L ' A -
v e n i r " został w y b r a n y Se f an 
Oo la . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . K l a -
s y f i k a c j a roczna s t owar zys zen ia 
„ L e s V o l t i g e u r s " przeds tawia s ię 
nas t ępu j ą co ; w kat . . . v i eux p i -
g e o n s " 1) S iw i ak , 2) Ha^ik, 4) M i -
âkow iak , 5) F u r d z y k , 6) Tene ta , 8) 
S tac ł i owsk i , 9) P l i w a c z , 13) B ła-
• K z y k , 14) Gul , 15) L e o n N o w a k . 

Polski Związek Hokeja powziął decyzję 
zgłoszenia reprezentacji do tegorocznych mi -
strzostw świata, które zostaną rozegrane 
w marcu w Finlandii. Warto przypomnieć, że 
drużyna polska w turnieju olimpijskim zajęła 
9 miejsce na świecie. 

Hokej w Polsce bardzo się teraz rozwija, po-
inieważ przybywa sztucznych lodowisk. Jest 
ich obecnie 12. D w a ostatnie zostały otwarte 
na Śląsku, w Janowie pod Katowicami 
1 w Opolu. Lodowisko w Janowie zostało zbu-

dowane dzięki górnikom kopalni „Wieczorek". 
Załoga kopalni przepracowała bezinteresownie 
25 tysięcy godzin i pokryła z własnych fundu -
szy połowę ogólnych kosztów budowy (8,5 mi-
liona złotych). Mie jscowa drużyna hokejowa 
„Naprzód" gra w I lidze kra jowej . Duszą zes-
połu jest rodzina Gansińców: Walter — w ie -
loletni działacz, jego brat A l f r ed — grał w re -
prezentacji Polski i jest teraz trenerem dru-
żyny „Naprzód" a syn Waltera — Janusz na -
leży do najlepszych napastników Śląska. 

HAUTES -ÂLPÊS Ua/k^-èe^-CCciux, 

HOTEL S K A L 
• Przystępne ceny • Wyśmienita kuchnia 

Gzy chcesz spędzić piękne 
wakacje zimowe w Alpach? 

Komfortowe warunki pobytu 
zapewni Ci 

w V A R S - l e s - C L A U X 
( H . A l p e s ) - t é l . 3 6 

' Biblioteka 
zaopatrzona w ksigżki polskie i francuskie 

M ó w i się po polsku! Doskonałe warunk i narciarskie 

Montceau- l es -Mines . Francuz-
ki awansowa ł y d o ćw i e r ć f i -
nału iponieważ z r o z g r y w e k 
w y c o f a ł a s i ę mis t r zowska 
drużyna Por tuga l i i . 

P o p ierwiszym meczu na te -
renie F ranc j i (6 stycznia) P o l -
ki gościć będą u s iebie w 
K r a k o w i e d r u ż y n ę L a Gerbe 
Montceau- l e s -M ines w dniu 
13 stycznia. 

D . D O W O I N A - B I E N A I I I K 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZrrCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia uraędowe 
ważne w całej Francji 

23, |uai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I K 

Walka 
5 reprezentacji 

Reprezen tac ja kos zykar zy 
w a l c z y w tu rn i e ju „Pucharu 
5 N a r o d ó w " . Po l ska na O l im-
piadz ie w T o k i o za j ę ł a szóste 
mie j sce , a w 1963 w e W r o c ł a -
w i u zdobyła w i c em is t r z os two 
Europy. 

W turn ie ju „Pucharu 5 N a -
r o d ó w " otX)k Po l sk i , g r a j ą j e -
szcze r ep re zen tac j e : F ranc j i , 
Czechos łowac j i , Jugos ławi i i 
Włoch . P o zwyc i ę s tw i e nad 
Jugos ławią 87:78 (45:35) w 
K r a k o w i e , P o l a c y ponieś l i p o -
rażkę 97:87 (46:38) w meczu z 
Czechos łowac ją r o zeg ranym 
w Ołomuńcu. Nas t ępne mecze 
odbędą s ię w późn ie j s zym 
termin ie . 
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p r é s e n t a n t sa c o l l e c t i o n de r o b e s du s o i r . C ' e s t m a i n -
t e n a n t a u x f e m m e s d e c h o i s i r d ' a p r è s l e u r g o û t , l e u r s 

p o s s i b i l i t é s e t . . . l e u r s i l h o u e t t e . C e c h o i x I n d i v i d u e l s ' i m -
p o s e d ' a u t a n t p lus q u e l es p r o p o s i t i o n s s o n t a u d a c i e u s e s , sur -
t o u t p o u r c e q u i es t des d é c o l l e t é s . 

„ M o d a P o l s k a " l a n c e l es t issus c l a s s i q u e s p o u r l e s g r a n d e s 

t o i l e t l e s ( l es é t o f f e s b r o c h é e s e t l a m é e s » les d e n t e l l e s ) e t i n -
t r o d u i t u n e n o u v e a u t é p o u r l e s o i r : l a l a i n e . L e n o i r c o n t i -
n u e à ê t r e la v e d e t t e , m a i s u n e n o u v e l l e c o u l e u r s ' a f f i r m e : 
l e m a r r o n . L e s g r a n d s d é c o l l e t é s s ' a l l i e n t m ê m e a v e c d e s 
c o l s de f o u r r u r e . „ M o d a P o l s k a " a é g a l e m e n t p r é p a r é des 
r o b e s a u x m o d è l e s p l u s c l a s s i q u e s e t a u x d é c o l l e t é s p l u s 
s ag e s . 

L e s m o d è l e s s o n t o r i g i n a u x e t n e s ' i n s p i r e n t q u e dans l e u r s 
g r a n d e s l i g n e s des p r o p o s i t i o n s d e s g r a n d s c o u t u r i e r s f r a n -
ça i s . 

NA K A R N A W A Ł O W Y B A L 
SE Z O N K A R N A W A Ł O -

W Y C H sza l eńs tw w pe łn i . 
D la kob ie t , zw łaszcza b a r -

d z o m ł o d y c h , g ł ó w n y m p r o -
b l e m e m jes t n i e to z k i m t ań -
c z y ć , a l e w c z y m tańczyć . 
W p r a w d z i e l u d o w e p r z y s ł o -
w i e g łos i , ż e „ n i e suknia z d o -
Ł)i c z ł o w i e k a " , a l e po p i e r w -
sze — n i e odnos i s ię to do 
bal-ów k a r n a w a ł o w y c h , a po 
d r u g i e — kob i e t a lub i , chce 
fayć d o b r z e ubrana. 

M o d a k a r n a w a ł o w a na rok 
1965 opar ta j es t na zasadz ie , 
ż e k e b i e t y p r z y s zybk i ch r y t -
m a c h oddychać muszą bez 
o g r a n i c z e ń . D e k o l t y s i ę ga j ą 
z a t e m n i e m a l pasa, s tanik, j e -
ś l i j u ż mus i być , t o z m n i e j -
s z ony d o ostatecznośc i i d o w -
c i p n i e z a k r y t y np. w ś rodku 
d e k o l t u kokardą . 

H o l e k c j a sukien k a r n a w a ł o -
w y c h o p r a c o w a n y c h p r ze z 
warsL«awski d o m „ M o d y P o l -
s k i e j " j es t ba rd zo u r o z m a i c o -
na . Są to na j c z ę ś c i e j suknie 
z b roka tu , l a m y i ko ronek , 
o d z n a c z a j ą c e się c i e k a w y m i 
f a s o n a m i . O t o n i ek t ó r e z n ich : 
<p i e rwsza od p r a w e j ) k reac ;p 
z e s r e b r n e g o brokatu , spod 
k t ó r e j na p r z odz i e w y s t a j e 
w s t a w k a z k o r o n k o w y c h f a l -
ban. R a m i ą c z k a s i ę ga j ą c e aż 
d o pasa nas zy t e są pe r e łkami . 
D e k o l t m o d n y , t o znaczy b a r -
d z o śm ia ł y ; ( d ruga od p r a w e j ) 
sukn i a w k o l o r z e z ł o t y m ze 
„ s k r z y d e ł k a m i " na spódn icy , 
z ba rd zo g ł ę b o k i m d e k o l t e m 
o b s z y t y m f u t e r k i e m . 

N a d a l o c z y w i ś c i e m o d n e są 
„ k l a s y c z n e " sukn ie b a l o w e na 
w ą z i u t k i c h r am iąc zkach , w 
k t ó r y c h c i e m n y spód z j e d w a -
b iu, w e l u r u lub l a m y n a k r y t y 
j e s t tkan iną p r ze z roczys tą , 
c i e n k ą ko ronką , s z y f o n e m 
<bai;dzo m o d n y ! ) . Z k o l o r ó w 
na jmod-n i e j s zy j e s t nada l c z a r -
ny , m o g ą być odc i en i e c i e m -
n e j z i e l en i , s za f i ru i brązu, 
w s z y s t k o to można ł ączyć z 
k o l o r e m b i a ł ym, s r e b r n y m lub 
z ł o t y m . W s z y s t k i e sukn ie są 
na o g ó ł luźne , a l e t r z y m a j ą c e 
s i ę „ b l i s k o c ia ła " . 

Pamięta jmy, że kobieta idzie 
n a bal nie tylko po to, aby 
tańczyć, ale zobaczyć, kto, co 
n a siebie włożył. 



Poznajmy 

Polskę 

^ ^ 1 •-y-^i^fii'--:' 

BIERUTOWICE — osiedle gór-
skie u podnóża Karkonoszy 1 jedna 
z największych stacji klimatycz-
nych ' turystyczno-sportowych w 
Polsce. Liczne domy wypoczynko-
we i hotele położone są malowniczo 
na północnych stokach. Znajdują 
się tu różne urządzenia sportów 
zimowych, m.in. krzesełkowy wy -
ciąg narciarski i tor bobslejowy, a 
także przepiękny zabytek sztuki 
staronorwesluej — kościółek Wang. 
Znakomite położenie i wygodny do-
jazd ściągają tu licznych turystów. 

Rozrywki umysłowe 
K O Ł Ó w K A 

Prosimy odgadnąć 12 wy ra zów ośmiol i terowych o po-
danych niżej znaczeniach i wpisać je dookoła dużych li-
ter. Mie jsce 'początkowych l i ter i kierunek wpisywania 
poszczególnych w y r a z ó w wskazują strzałki. L i tery, które 
się znajdują w ¡polach oznaczonych liczbami, czytane 
w kolejności od 1 do 24 dadzą hasło zadania. 

n r ? f ! f W Y R A Z Ó W : A ) zbytnia pretensjonalność, 
^ i t ! ! przebieranie miary, B) zgromadzenie uczest-

narady lub zabawy, C) w i lk morski, m a j -
U) cenne fut ro ze skórek jagniąt owiec azjatyckich, E) 

TMza j stawu do hodowli ryb lub jako upiększenie parku, F ) 
oKres odbywania stażu lub terminowania w jakimś zawo-
dzie, G) nauka o zwierzętach, H) popularna rozrywka w w e -
sołych miasteczkach, przyprawiająca o zawrót g łowy, I ) na j -
nowocześniejsze p ływająco- lata jące łodzie, K ) przyzakłado-
wa jadłodajnia, L ) miesiąc-iplecień, bo przeplata trochę z i-
my, trochę lata, M ) tk l iwe pieszczoty lub czułe, pieszczotl i-
we słowa. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na koper-
cie ,,Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

POLSKIE MIASTA <") 
POZIOMO: 1) sprawa trudna do rozwiązania, zagad-

nienie poważne wymaga jące decyzj i , 5) plac miejski albo 
targowisko, 6) podwyższenie z desek, przeznaczone na 
występy artystów, recytacje i koncerty, 7) coś, co w y w o -
łuje przerażenie i ponoć ma wie lk ie oczy, 13) żartobl iwa 
nazwa zamaszystego polskiego tańca ludowego o bardzo 
szybkim tempie, 15) strona ujemna, wada albo znak ode j -
mowania, 17) gruby przewód używany do podziemnych 
lub podwodnych linii e lektrycznych i telefonicznych, 
18) średnica kuli lub pocisku, 19) typ staroświeckiego 
Polaka, sarmata, 20) kosztowny naszyjnik wysadzany 
drogimi kamieniami. 

P I O N O W O : 1) legendarny książę gnieźnieński, który 
jak głosi podanie został z jedzony przez myszy, 2) ogólna 
nazwa jednostki f lo ty wo j enne j w odróżnieniu od han-
d lowe j lub rybackie j , 3) stara kareta, duży, niezgrabny 
powóz, 4) naj lepszy gatunek drobnoziarnistej kawy arab-
skiej , 8) taśma szeroka lub chusta zawieszona u szyi dla 
podtrzymania chorej ręki, 9) skrzydlata jazda polska, 
która pod wodzą króla J. Sobieskiego sprawiła tęgie la-
nie Turkom pod Wiedniem, 10) podziemny korytarz, loch, 
11) bęben wo j skowy z pałeczkami, 12) psota, żart, f ig ie l 
złośl iwy, 14) największy francuski port wo jenny nad Mo-
rzem Śródziemnym, 16) szwedzki inżynier-chemik, w y -
nalazca dynamitu, fundator nagrody nazwanej jego 
imieniem. 

ROZWIĄZANIE SPIRALI Z HASŁEM Z NR 51/52 

ZNACZENIE WYRAZÓW. 1) monopol, 2) laska, 3) arkusz, 4) za-
ciąg, 5) gaża, 6) autokar, 7) rekonesans, 8) sejm, 9) milion, 10) nie-
toperz, 11) izamiesziki, 12) irys, 13) szampan, 14) nagroda, 15) autore-
klama, 16) armia, 17) anemia, 18) agent, 19) twist, 20) tłumacz, 21) 
zawodnik, 22) korowód, 23) dyliżans, 24) sanatorium. 

Hasło zadania: POLSKA KSIĄŻKA NAJLEPSZYM PODARKIEM 
GWIAZDKOWYM. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE MIASTA" Z NR 51/52 

POZIOMO: 5) podarunek, 8) przebój, 9) Mikołaj, 11) ,,Treny", 13) 
drzemka, 15) wigilia, 16) ferment, 17) romanse, 18) dysputa, 20) uro-
dzaj, 22) respekt, 23) zagadka, 24) toast, 29) schowek, 30) oponent, 
31) matrykuła. 

PIONOWO: 1) bomba, 2) kasjer, 3) furman, 4) deski, 6) trofeum, 
7) gadzina, 10) przeżytek, 12) niesnaski, 14) antrakt, 15) wirtuoz, 19) 
popłocłi, 21) diament, 25) oskard, 26) szopka, 27) zwiad, 28) Gopło. 

ROZWIĄZANIE ROZETKI Z NR 51/52 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) łowy, 2) Uen, 3) fosa, 4) grot, 5) mu-
ły, 6) szyk, 7) cech, 8) echo, 9) waśń, 10) niwa, 11) plik, 12) swąd, 
13) buta. 

Hasło zadania: WESOŁYCH SWIĄT! 

Jeszcze 
o Mikołaju 

— Uwaga! Idzie już! 

Od kogo masz to futro? 
Od Mikołaja! 

Miałem butelkę, ale by-
ło mi tak zimno... 


